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Nowa pokojowa inicjatywa Związku Radzieckiego:
jednostronna redukcja wojsk w Europie Środkowej 

Przemówienie Leonida Breżniewa w Berlinie 

Uroczystości 30 rocznicy powstania NRD 
Delegacja PRL z Edwardem Gierkiem złożyła wieniec

Obchody 35 rocznicy

pod pomnikiem Polskiego Żołnierza i Niemieckiego Antyfaszysty
stwa berlińskiego uczcili pamięć 
bojowników o socjalizm, żoł­
nierzy radzieckich i polskich 
poległych w walkach o wyzwo­
lenie spod hitlerowskiego jarz­
ma oraz niemieckich bojowni­
ków antyfaszystowskiego ru­
chu oporu.

Uroczystości złożenia wieńców 
odbyły się na cmentarzu za­
służonych socjalistów w berliń­
skiej dzielnicy Friedrichsfelde, 
gdzie spoczywają prochy m. In. 
Karola Liebknechta, Róży Luk­
semburg. Wilhelma Pfeckn I 
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 7

Przemówienia 
Leonida Breżniewa 
i Ericha Honeckera 

str. 6

powstania MO i SB
(P) Trwają obchody 35 rocz­

nicy powstania Milicji Otywa- 
telskiej i Służby Bezpieczeń­
stwa.

Delegacje społeczeństwa, kom­
batantów i młodzieży oddają 
hołd pamięci zmarłych 1 pole­
głych funkcjonariuszy, zasłu­
żonych w umacnianiu ładu, 
bezpieczeństwa i porządku 
publicznego.

W Warszawie delegacja MSW 
z komendantem głównym MO 
gen. bryg. Stanisławem 2acz- 
kowskirn złożyły kwiaty na 
mogiłach: Karola Świerczew­
skiego — poległego pod Bali­
grodem w walkach z reakcyj­
nym podziemiem w 1947 r, 
Franciszka Jóźwiaka — „Wi­
tolda” — szefa. Sztabu Głów­
nego GL i At. Komendanta 
głównego MO w latach 1944— 
1949, Wiesława Ociepki — b. 
ministra spraw wewnętrznych 
oraz na grobach zasłużonych 
pracowników milicji i aparatu 
bezpieczeństwa.

W bieszczadzkiej miejscowo- 
wości Tarnawa Górna odsłonięto 
tablicę pamiątkową poświęconą 
funkcjonariuszom MO pole­
głym w walkach z reakcyj­
nym podziemiem w 1945 r.; 
uroczystość odsłonięcia pamiąt­
kowego obelisku wzniesionego 
ku czci funkcjonariuszy MO I 
SB poległych w walkach o u- 
trwalenie władzy ludowej od­
była się we wsi Wysoka Strzy- 
żowska. gmina Strzyżów nad 
Wisłokiem w woj. rzeszow­
skim. (PAP)

Papież Jan Paweł II zakończył 
podróż do Irlandii, ONZ i USA

70 rocznica urodzin 
Piotra Jaroszewicza

List Biura Politycznego KC PZPR 
do Piotra Jaroszewicza

(P) Leonid Breiniew, Erich Honecker, Edward Gierek i Willi Stoph podczas składania wieńców 
pod pomnikiem Żołnierzy Radzieckich w parku Treptow w Berlinie. CAr — inurphote

BERLIN (PAP). Społeczeństwo Niemieckiej Re publiki Demokratycznej uroczyście obchodziło 
50 rocznicę powstania pierwszego na ziemi nie miecklej państwa robotniczo-chłopskiego. Uro­
czystości stały się okazją do przypomnienia wielkiego dorobku społeczno-gospodarczego NRD, 
podkreślenia jej roli jako mocnego ogniwa wsp ólnoty socjalistycznej oraz miejsca na arenie 
międzynarodowej.

Sprawozdawcy PAP rela­
cjonują:

W wielkiej, odświętnie ude­
korowanej sali Pałacu Repu­
bliki przy Placu Marksa i 
Engelsa odbyło się w sobotę 
uroczyste posiedzenie Komi­
tetu Centralnego NSPJ, Ra­
dy Państwa, Rady Ministrów 
i Krajowej Rady Frontu Na­
rodowego NRD.

Przybyli serdecznie witani 
członkowie najwyższego kierow­
nictwa partyjnego i państwowe­
go NRD, na czele z sekretarzem 
generalnym KC NSPJ. przewod-

W 40 rocznicę ostatniej

bitwy Września
Kock odznaczony 
Orderem 
Krzyża Grunwaldu II kl.

(P) Przed 40 laty — od 2 do 
5 października 1938 — żołnie­
rze Samodzielnej Grupy Ope­
racyjnej „Polesie” pod dowódz­
twem gen. bryg. Franciszka 
Kleeberga stoczyli w rejonie 
Kocka, Adamowa i Woli Gu­
towskiej na ziemi lubelskiej 
bitwy z przeważającymi siłami 
wojsk niemieckich. Był to ostat­
ni bój regularnych jednostek 
Wojska Polskiego podczas wojny 

obronnej 1939 r. Męstwo, odwa­
ga. ofiarność i waleczność kle- 
eberczyków oraz mieszkańców 
Kocka na trwale zapisała się do 
kart historii najnowszej narodu 
polskiego. . .

W hołdzie dla bohaterskich 
żołnierzy polskich i patriotjrzmu 
mieszkańców Ko ka Raca Pan- 
ttwa przvtnala w br. miastu i 
gminie Kock Order Krzyża 
Grunwaldu II klasy. Uroczystość 
węczenia odznaczenia odbyto 
się w niedzielę 7 bm. podczas 
patriotycznej manifestacji spo­
łeczeństwa tego reg-onu; na 
rynku w Kocku zebrali się b. 
żołnierze Grupy Operacyjnej 
„Polesie" oraz uczestnicy walk 
s faszyzmem na wszystkich 
frontach II wojny światowej. 
Przybyły delegacje najmłodsze­
go pokolenia Polaków.

Zwracając się do zgromadzo­
nych przewodniczący Rady 
Ochrony Pomników Walki i Mę­
czeństwa min. Janusz Wieczo­
rek powiedział m.in.: Oto mów. 
(A> DOKOŃCZENIE NA STR. I

niczącym Rady Państwa, Eri­
chem Honeckerem.

Obecni byli weterani ruchu 
robotniczego, ludzie, którzy bu­
dowali podwaliny pierwszego 
prawdziwie demokratycznego, 
pokojowego państwa niemiec­
kiego, przodownicy pracy, wy­
bitni naukowcy, przedstawicie­
le świata kultury, organizacji 
społecznych 1 młodzieżowych, 
przedstawiciele Narodowej Ar­
mii Ludowej NRD.

Długotrwałą, nie milknącą o- 
wacją powitano przybyłych na 
uroczystość: przewodniczącego
delegacji radzieckiej, sekretarza 
generalnego KC KPZR, prze­
wodniczącego Prezydium Rady 
Najwyższej ZSRR, Leonida 
Breżniewa; przewodniczącego 
delegacji polskiej. I sekretarza 
KC PZPR, Edwarda Gierka, 
przewodniczącego delegacji buł­
garskiej — Todora 2iwkowa. 
czechosłowackiej — Gustara 
Husaka, mongolskiej — Jum- 
dżagijna Cedenbala I węgier­
skiej — Janosa Kadara.

Na sali zajęli miejsca człon­
kowie delegacji PRL: członko­
wie Biura Politycznego KC 
PZPR — sekretarz KC Edward 
Bnbiuch i wicepremier Jan

Szydlak, zastępca członka KC, 
I sekretarz KW PZPR w Jele­
niej Górze — Stanisław Cioeek 
oraz członek KC PZPR, amba­
sador PRL w NRD — Jerzy 
Gawrysiak. Obecne były de­
legacje Rumunii, Jugosławii, 
Kuby i Wietnamu, a tak­
że z wielu innych krajów, 
z którymi NRD utrzymuje sto­
sunki przyjaźni i współpracy. 
Przybył przewodniczący Orga­
nizacji Wyzwolenia Palestyny. 
Jaser Arafat

Po odegraniu hymnu narodo­
wego NRD glos zabrał Erich 
Honecker.

W czasie uroczystości glos 
zabrał również przewodniczący 
delegacji radzieckiej, Leonid 
Breżniew.

Uroczystość w Pałacu Repu­
bliki zakończyło odegranie Mię­
dzynarodówki

Złożenie wieńców
W godzinach przedpołudnio­

wych członkowie kierownictwa 
partyjnego I państwowego 
NRD wraz z delegacjami zagra­
nicznymi przybyłymi na obcho­
dy 30-lecla Republiki 1 liczny­
mi przedstawicielami społeczeń-

WASZYNGTON (PAP). 7 
bm. dobiegła końca trzecia od 
początku pontyfikatu Jana 
Pawła II podróż zagraniczna 
papieża do Irlandii, siedziby 
Organizacji Narodów Zjedno­
czonych i Stanów Zjednoczo­
nych.

Głównym punktem programu 
wizyty Jana Pawła II w Wa­
szyngtonie było spotkanie papie­
ża z prezydentem Jimmy Car­
terem, które odbyło się w so­
botę. W Białym Domu Jan Pa­
weł II spotkał się też z szero­
kim gronem amerykańskich po­
lityków, gubernatorów, działaczy 
państwowych i przedstawicieli 
organizacji społecznych, a wśród 
nich polonijnych.

W toku spotkania z prezy­
dentem USA omawiano, jak gło­
si komunikat Białego Domu, 
liczne tematy międzynarodowe, 
a m.in. problem Bliskiego 
Wschodu, Irlandii Północnej, po­
łudnia Afryki i Ameryki Łaciń­
skiej. Przedmiotem rozmowy był 
również przebieg realizacji Aktu 
Końcowego KBWE oraz proces 
ratyfikacyjny układu SALT IL

Po zakończeniu rozmów pre­
zydent USA i zwierzchnik Koś­
cioła katolickiego wygłosili 
krótkie przemówienia. Jimmy 
Carter mówił o konieczności u- 
sunięcia z arsenałów świato­
wych niszczycielskiej broni ato­
mowej i zażegnania niebezpie­
czeństwa zagłady atomowej.

Jan Paweł II oświadczył w 
odpowiedzi, że udzieli poparcia 
każdemu działaniu podejmowa­
nemu dla umocnienia światowe­
go pokoju.

Niedzielna 
cytując ten 
dzi papieża, .. .. .
bezpośrednie poparcie dla spra­
wy ratyfikacji SALT II.

Sprawa światowego pokoju 
była również tematem przemó­
wienia, jakie papież wygłosił po 
wizycie w Białym Domu w sie­
dzibie Organizacji Państw A- 
merykańskich. W przemówieniu 
tym mówił on również o po­
trzebie nasilenia walki z gło­
dem i nędzą oraz podkreślił zna­
czenie poszanowania praw czło­
wieka.

Jan Paweł II spotkał sie rów­
nież z szefami placówek dypło- 
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 1

(P) Z okazji 70 rocznicy uro­
dzin, członek Biura Polityczne­
go KC PZPR, prezes Rady Mi­
nistrów Piotr Jaroszewicz o- 
trzymal od Biura Politycznego 
KC PZPR następujący list:

DROGI TOWARZYSZU I
W dniu Waszego siedem­

dziesięciolecia składamy Wam 
najlepsze życzenia i serdeczne 
pozdrowienia, uczucia szacunku 
i przyjaźni.

W całym swoim życiu, w 
pracy nauczycielskiej, w służ­
bie żołnierskiej, w działalności 
państwowej i partyjnej .zawszę 
dawaliście budzące najwyższe 
uznanie wzory patriotycznego 
zaangażowania i idoowości, pra­
cowitości i ofiarności.

Byliście współtwórcą i jed­
nym z wybitnych dowódców Lu­
dowego Wojska Polskiego, po­
łożyliście wielkie zasługi dla oj­
czyzny na polu bitwy i w roz­
woju naszych sił zbrojnych. 
Wnieśliście ogromny wkład do 
budowy socjalistycznej gospo­
darki narodowej. Powszechnie 
znana i ceniona jest Wasza o-

woźna działalność na rzecz u- 
maeniania braterskiej przyjaź­
ni. sojuszu i współpracy ze 
Związkiem Radzieckim i wszyst­
kimi państwami socjalistycznej 
wspólnoty.

Od blisko dziesięciu lat kie­
rując pracą rządu Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej, realizu­
jecie strategie 
darczą naszej 
dzięki której 
został rozwój 
rozwiązane liczne problemy spo­
łeczne. umocniony autorytet 
Polski w świe.ie.

Wysoko cenimy wielkie za­
lety Waszego ser a i umysłu. 
Waszą wiedzę, doświadczenie i 
niestrudzoną energię, Waszą 
postawę Polaka i komunisty. 
Wasze neprzemijające zasługi 
dla Polski na zawsze pozostaną 
w historii narodu, zawsze będą 
otoczone społecznym szacun­
kiem.

Życzymy Wam, drogi towarzy­
szu Piotrze, wielu lat dobrego 
zdrowia, szczęścia i Domyślnoś­
ci dla Was i Waszych najbliż­
szych.

społeczno-gospo- 
partli. strategię, 

zdynamizowany 
naszego kraju.

prasa amerykańska, 
fragment wypowie- 
komentuje ją jako

Depesze przywódców radzieckich 
Order Przyjaźni Narodów 
dla Piotra Jaroszewicza

MOSKWA (PAP). Agencja 
TASS przekazała depeszę gra­
tulacyjną przywódców radziec­
kich do Piotra Jaroszewicza. 
Oto jej treść:

DROGI TOWARZYSZU 
PIOTRZE JAROSZEWICZU, 
Komitet Centralny KPZR

Radą Ministrów ZSRR przesy­
łają Wam — wybitnemu dzia-

i

Przymrozki naglą rolników
Siewy ozimin najpilniejsze

łączowi państwowemu 1 partyj­
nemu PRL — serdeczne gratu­
lacje z okazji 70 rocznicy Wa­
sz vr h urodzin.

'.V Związku Radzieckim do­
brze znane są Wasze wielkie 
osobitte zasługi dis powstania 
i rozwoju Polskiej Rzeczypospo­
litej Ludowej, dla umacniania 
braterskiej przyjaźni i rozsze­
rzania wszechstronnej współ­
pracy między naszymi krajami 
i narodami.

Życzymy Wam, drogi towarzy­
szu Jaroszewicz, zdrowia i wiel­
kich sukcesów w Wasze! dzia­
łalności dla dobra narodu pol­
skiego. dla triumfu socjalizmu.

Z komunistycznym pozdro­
wieniem

L. Breżniew A. Koipgin

I

Informacja własna

(P) W minionym tygodniu w całym kraju wystąpiły przy­
mrozki gruntowe, dochodzące nawet do minus 10 stopni C w 
środkowo-wschodniej części Polski. To znaczne ochłodzenie 
spowodowało przyspieszenie wszystkich prac potowych.

Sprawnie przebiegają wykopki 
ziemniaków. Do ubiegłego piąt­
ku zebrano je z 1050 hektarów, 
co stanowi 84 proc, całej prze­
znaczonej do zbioru powierzch­
ni. Procent ten mógłby być 
wyższy, gdyby nie częste awa­
rie kombajnów do zbioru ziem­
niaków. W ubiegłym tygodniu 
zanotowano aż 2278 takich a- 
warii, co w sytuacji braku

Z „Z/Ciem W liPGO Mysiadlo. u dala st< kolejna, niedzielna wycieczka zorganizowana 
z okazji 35-lecia nasze) gazety. Dopisało pogoda a jeszcze bardziej frekwencja. Czytelnicy -Ży­
cia* zwiedzili największy kombinat szklarniowy w województwie stołecznym.

FM. *

części zamiennych powoduje 
kosztowne przestoje.

Tegoroczne, dobre zbiory 
ziemniaków stwarzają problemy 
organizacyjne w skupie. Do 1 
października skupiono Już wie­
le tys. ton ziemniaków. Wiele 
punktów skupu wykorzystało 
już wszystkie rezerwowe place 
do składowania. Rodzi się też 
potrzeba korekt w planie prze­
wozów ziemniaków do zakładów 
przemysłowych i na zaopatrze­
nie rynku. Województwa, które 
w latach normalnego urodznju 
muszą ziemniaki sprowadzać, w 
tym roku są samowystarczalne 
lub mają nawet własne nad­
wyżki Można więc plany prze­
wozów skorygować, odciążając 
kolej, której nie brak przecież 
innych pilnych zadań.

Ziemniaczany urodzaj spowo­
dował wśród rolników wzrost

zainteresowania parowaniem i 
kiszeniem ziemniaków na pa­
szę. Do 3 bm. spółdzielnie kó­
łek rolniczych uparowaly usłu­
gowo 218 tys. ton. Dochodzą do 
tego ilości uparowane i zakiszo- 
np jfrzez rolników we własnym 
zakresie. Tendencja ta powinna 
wpłynąć na poprawę bilansu 
paszowego, i co za tym idzie 
zwiększenie hodowli.

Na wzrost zapasów pasz 
wpłyną też zbiory poplon»* 
ścierniskowych. Dotychczas na 
kiszonki przeznaczono ich 
zbiór z ok. 200 tys. ha.

Dobiega końca trzeci pokos 
traw łąkowych. skoszono 97 
proc, powierzchni czyli 680 tys. 
ha.

Zaawansowany jest też zbiór 
buraków cukrowych. Przebiega 
on rytmicznie, według harmono­
gramów ustalonych przez cu­
krownie; do 3 bm. trafiło tam
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

*

Opublikowano w Moskwie 
dekret Prezydium Rady Naj­
wyższej ZSRR o odznaczeniu 
Piotra Jaroszewicza Orderem 
Przyjaźni Narodów.

Uwzględniając wielki wkład 
w rozwój braterskiej przyjaźni 
1 wszechstronnej współpracy 
miedzy Polka Rzecząpospolitą 
Ludowa a Związkiem Socjali­
stycznych Republik Radzieckich 
oraz w związku z 70 rocznicą 
urodzin postanawia się odzna­
czyć członka Biura Politycznego 
KC PZPR, prezesa Rady Mini­
strów PRL towarzysza Piotra 
Jaroszewicza Orderem Przyjaź­
ni Narodów.

Prreiccdnicrący Prezydium 
Rady Najwyższej ZSRR

L. BREŻNIEW
Sekretarz Prezydium Rady 

Najwt/ższej ZSRR
M. GEORGADZE

Siatkarki pokonały ZSRR 3:2
Nadal
słoneczna jesień

Informacjo własna

(P) Dużą niespodziankę spra­
wiły nasze siatkarki podczas 
rozgrywanych we Francji mi<- 
trzostw Europy. Polki pokonały 
w Orleanie drużynę ZSRR 1:2 
<15:10. 8:15. 15:1X 12:15. 15:12). 
Nasz zespól męski zwyciężył 
w Saint Ouentin wicemistrzów 
świata — reprezentacje Wioch 
1:1 (12:15, 15:11, 15S. 15:7).

(P) Październikowa wolna so­
boto od pracy przypadła w o- 
kresie złotej jesieni. Sobota, a 
także niedziela była w całej 
Polsce słoneczna j ciepła. Spra­
wiał to rozległy wyż. W nie- 
dziełne popołudnie najcieplej 
było w Jeleniej Górze. Nowym 
Sączu i Lesku, gdzie termome­
try wskazywały 15 st. W War­
szawie notowano 12 st Naj­
chłodniej było na północ-*, m in. 
w Suwałkach termometry wska­
zywały 9 st. W górach, na Kas­
prowym Wierchu i na Śnieżce 
notowano 4 st
(O DOKOŃCZENI! NA 8TR. I

Na słabym poziomie stały 
mecze o mistrzostwo ekstrakla­
sy piłkarskiej. Bytomskie 
Szombierki pokonały Zagłębię 
Sosnowiec 1:8 i nadal prowa­
dzą w tabeli. W ośmiu spotka­
niach strzelono tylko 15 
mek. Oto wyniki:

Arka — Odra 2:0
Ruch — GKS 2:0 .

«
Tenisiści Wioch awansowali 

do finału rozgrywek o Puchar 
Daviaa. zwyciężając w Rzym;« 
reprezentacje Czechosłowacji 
4:1. Przypomnijmy. że Włosi 
wyeliminowali w czerwcu Po­
laków (4:1 w Warszawie).

»
Na Służewcu odbyła się go­

nitwa o nagrodę ..Życia War­
szawy”. Pierwsze miejsce zajął 
Chnstof pod dżokejem Albi­
nem Rejkiem.
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Życie handelPrzemyślPrzemyślnie lubi taniej tirystyki
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(P) Na Jesiennych Tarrach w 
Poznaniu producenci sprzętu i 
odrieźy turystycznej spotkali aię 
i handlowcami. Przy wystawie, 
będącej wynikiem akcji pod ha­
słem „Turystyka stuka produ­
centa", organizowanej pnn 
Główny Komitet Turystyki i 
„Zycie", dyskutowano o aktu­
alnym stanie i możliwościach 
zaopatrzenia rynku. Skończyło 
się na ustaleniu, ta rozmowy 
będą kontynuowane „w trybie 
roboczym", przedstawione zo­
staną nowe wzory. Pozostały 
stare problemy.

Centrala Państwowego Hand­
lu Wewnętrznego przedstawiła 
wiosną producentom proste, nie 
wymagające wysokiego poziomu 
technologii artykuły turystycz­
ne. Zawarto porozumienia • 
wprowadzeniu do produkcji 68 z 
nich. Jak dotąd, przemysł roz­
począł wytwarzanie zaledwie 
czterech. Artykuły te okazały 
się więc chyba za proste — 
zbyt tanie, czyli zbyt mało o- 
ptacalna była Ich produkcja. 
Blorąe bowiem pod uwagę tyl­
ko wartość produkcji, artyku­
łów turystycznych powinno być 
coraz więcej. Tak jest np. z na­
miotami. Cieszymy aię, że pro­
dukuje się eorzz więcej namio­
tów dużych, „willowych", z da­
szkiem na samochód. Tymcza­
sem zapomniano o tych lekkich, 
niedużych, tak potrzebnych tu­
rystom pieszym.

Plecaki też stają sle coraz 
bardziej luksusowe. Prostych nie 
ma, bo zą tanie. „Polsport” roz- 
poczal p-odukci* śpiworów dla 
dzieci. Wszystkie eleganckie, 
ładnie wyścielane, stąd i cena

Kuźnia kadr dla przemysłu i budownictwa
60-lecie radomskich Szkól Technicznych

Informacja własna

(R) 60 lat liczą sobie Szkoły 
Techniczne w Radomiu. Ich po­
czątek wiąże się z powstaniem 
Państwowej Średniej Szkoły 
Technicznej Kolejowej, a spad­
kobiercami bogatych tradycji są 
obecnie: Zespól Szkól Budowla­
nych im. Partyzantów Ziemi 
Radomskiej oraz Zespół Szkół 
Mechanicznych im. Kościuszki. 
Przez ponad pół wieku szkoły 
techniczne były prawdziwą kuź­
nią kadr fachowców dla budow­
nictwa i przemysłu metalowego, 
a wielu absolwentów -zajmuje 
obecnie kierownicze stanowiska 
w ważnych dziedzinach gospo­
darki narodowej.

6 i 7 bm. odbył się w Rado­
miu zjazd absolwentów szkól 
technicznych. W sobotę na uro­
czystości w sśli Widowiskowej 
„Radoskóru" spotkało sie kilka 
pokoleń techników, których wy­
kształciła szkoła.

Obok absolwentów 1 delegacji 
młodzieży obydwu szkół, obecni 
byli przedstawiciele wojewódz­
kich 1 miejskich władz partyj­
nych oraz administracyjnych z 
sekretarzem KW PZPR w Ra­
domiu Krystyna Firmanty i I se­
kretarzem KM PZPR w Rado­
miu Euzebiuszem Ciążelą. Przy­
były delegacje władz oświato­
wych województw: radomskiego 
1 kieleckiego, radomskich szkół 
śąędnich. gruna pedagogów z za­
przyjaźnionych szkół belgijskich 
okręgu Turne i Leuze. przedsta­
wiciele zakładów patronackich 
oraz dawni dyrektorzy szkól 1 
profesorowie.

Historię szkół przedstawili dy­
rektorzy: Tadeusz Ornatowski 
1 Zbigniew Derr. Zasłużonym 
pedagogom wręczono dyplomy i

Nadal
słoneczna jesień

(C) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1
Korzystając z pięknej, słonecz­

nej pogody tysiące mieszkańców 
miast spędziły sobotę i niedzie­
lę na świeżym powietrzu, w 
podmiejskich lasach i ośrodkach 
wypoczynkowych, a także na 
dłuższych wycieczkach w miej­
scowościach górskich. Ci, którzy 
pozostali w mieście wynoczywa- 
li w parkach i ogrodach.

Synoptycy nie przewidują 
zmian na mapach pogody. Na­
dal Polska będzie pod wpływem 
rozległego wyżu. Będzie za­
chmurzenie przeważnie umiar­
kowane. Mogą wystąpić przelot­
ne opady: rano mgły 1 za­
mglenia. Nadal ciepło: tempera­
tura w ciągu dnia od ok. 10 st. 
na północy do ok. 16 st. na po­
łudniowym zachodzie. W nocy 
spadki temperatury od minus 3 
st. do plus 3 st (1.)

Prognoza ^oaody
(P) Jak podaj* IMiGW w 

Warszawie będzie bezchmurnie 
lub zachmurzenie małe. Tem- 
Derafura maksymalna w dzień 
14 st. Wiatr słaby i umiarko­
wany południowo-wschodni i 
południowy. (PAP)

KALENDARIUM

)

• Poniedziałek Jest 281 dniem 
1979 r. Do koAca roku pozo­
stały 84 dni, w tym 69 dni ro­
boczych.
• Słońce wschodzi o godz. 

5.47, a zachodzi o godz. 16.89. 
Poniedziałek jest krótszy od 
najdłuższego dnia w roku o 5 
god-in i 17 minut.

• Imieniny obchodzą.- Maria 
i Marek.

☆

• Wtorek jest 282 dniem 1979 
roku. Do końca roku pozostały 
83 dni, w tym 68 dni robo­
czych.
• Słońce wschodzi o godz. 

5.49, a zachodzi o godz. 16.57. 
Wtorek będzie krótszy od naj­
dłuższego dnia w roku o 3 go­
dzin i 41 minut.

• Imieniny obchodzę: Dioni­
zy i Ludwik, (J.I.) 

wysoka. Ubiorów dla iegtarzy 
tymczasem „Psisport” aferuje 
zaledwie 15M ostuk roesaie. Tu 
nie są fikuśne wyręby, nie me­
ra więc być odpowiednio dro­
gie.

Inna sprawa, i, popyt rośnie 
okresowo, falami. Pnyklaśem 
może być tenis. Gdy mówi się 
wiele • budswle kortów I two­
rzeniu warunków do uprawia­
nia tego sportu — brakowało 
sprzętu. Gdy sprzętu jest Jul 
dość, o budowie kortów zapom­
niano. Znów modne stały się 
wrotki. Teł (robiło się dużo 
szumu. Teraz wrotek jest aż 
nadto, ale wydzielone dróżki w 
nowych osiedlach pozostały w 
aferze planów. W ten sposób 
rekreacji nie da się upowszech­
nić.

Nieznane są potrseby. Nie 
wiadomo dokładnie, ile po­
szczególnych wyrobów powinno 
być na rynko. Jednocześnie nie 
wiadomo, czego zupełnie nie ma, 
bo i sam turysta nie ode, 
czego mu brakuje. Przyzwyczai­
liśmy się do standardowych wy­
robów, a o nowościach mało co 
słychać. W sklepach widzimy 
wciąż prawie to samo, a jeśli 
eoś się zmienia, to ubywa, nie 
przybywa.

Spotkanie producentów I han­
dlowców dało pojęcie • potrze­
bach, o możliwościach. Podob­
ną wystawa, prezentująca eks­
ponaty wypożyczone przez Czy­
telników, zorganizowana ma 
być w Warszawie. Oby to I ko­
lejne spotkania przyniosły kon­
kretne efekty, by turystą miał 
w czym i z czym wyruszyć na 
szlak, (mk) 

odznaczenia. Medale Komisji 
Edukacji Narodowej otrzymali: 
mgr Stanisław Okulicki, mgr 
Józefa Pitek, mgr inż. Jan Ko­
walik, dr inż. Tadeusz Orna­
towski, Stanisława Myszkiewicz. 
mgr Janislawa Morek i Helena 
Stadnicka.

Życzenia i gratulacje z okazji 
jubileuszu w imieniu władz wo­
jewódzkich przekazał wicewoje­
woda Eugeniusz Jędrzejewski. 
Młodzież złożyła meldunek o 
realizacji zobowiązań, podjętych 
dla uczczenia jubileuszu.

Uroczystość zakończył koncert 
w wykonaniu zespołów arty­
stycznych obydwu szkół oraz 
absolwentów. W zespole Szkół 
Mechanicznych i Budowlanych 
odsłonięte zostały tablice upa­
miętniająca obchodzony jubi­
leusz.

7 bm. uczestniczący w zjeź­
dzić absolwenci zwiedzili bu­
dynki szkolne oraz miasto, spot­
kali się też z gronem pedago­
gicznym. (am)

egzemplarza „Mewy”,

powietrze jeszcze w bm. 
końca br. w mieleckiej 
zostaną wykonane 2dal-

Prototypowa 
.taksówka powietrzna” 

przeleciała 2 tys. km
(P) 2 tys. kilometrów wystu­

kał licznik prototypowej „tak­
sówki powietrznej" — minia­
turowego samolotu pasażerskie­
go PZL M-20 „Mewa”, wyko­
nanego w Ośrodku Badawczo- 
Rozwojowym mieleckiej Wyt­
wórni Sprzętu Komunikacyjne­
go PZL Trwa już montaż dru­
giego egzemplarza „Mewy'', 
który po raz pierwszy wzniesie 
się w

Do 
WSK 
sze samoloty tego typu.

„Mewa” wyposażona w dwa 
6-cylindrowe silniki typu „PZL- 
Franklin” o lewych i prawych 
obrotach Śmigla, co zapewnia 
pełne bezpieczeństwo lotu, ma 
zaledwie 8.7 m długości. 11.9 
m rozpiętości skrzydeł i ok. 3 
m wysokości. Zabiera na po­
kład 6—7 osób; może lądować 
nawet na trawiastym terenie. 
Samolot jest przystosowany do 
lotów w trudnych warunkach 
dzięki wyposażeniu go m.in. w 
automatycznego pilota, automa­
tyczne podejście do lądowania, 
radiokompas. instalację anty- 
oblodzeniową, tlenową itd.

PZL M-20 „Mewa" ma 
sięg 1100 km i osiąga średnią 
szybkość podróżną 320 km /godz.

(PAP)

za-

Przymrozki naglą rolników
(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
wiele tys. ten surowca. Według 
dotychczasowych danych za­
wartość cukru w burakach jest 
wyższa niż w roku ubiegłym.

Zbożami ozimymi, do 1 paź­
dziernika, obsiano 4.100 tys. ha 
czyli około 80 proc, planowane­
go areału. Siewy te są sprawa 
bardzo pilną, bo ich opóźnienie 
może niekorzystnie odbić się 
n« przyszłorocznych urodzajach. 
Tymczasem nie wszędzie rozpro­
wadzono jeszcze- materiał siew­
ny. Do 3 bm. zakończono 
wprawdzie rozprowadzanie na­
sion żyta ozimego, ale do pla­
nu brakuje jeszcze 8 proc, prze­
widzianej ilości nasion pszeni­
cy i jęczmienia.

Na ukończeniu tą już siewy w 
województwach: bialskopodlas­
kim, chełmskim, łomżyńskim, 
poznańskim, siedleckim, suwal­
skim i zamojskim.

Na 870 tys. ha zakończono w 
zasadzie siewy poplonów ozi­
mych. Ich powierzchni* jest w 
tym roku 24 proc, większa niż 
w ubiegłym.

Nie w pełni wykonano plan 
zaopatrzenia rolnictwa w na­
wozy mineralne. Nie dostar­
czono. przewidzianych planem 
na III kwartał. 9 tys. ton na­
wozów azotowych, 12 tys. ton

„Sen” o meblach (realistyczny)
Nadal niedobory w sklepach * Kiedy będą ładniejsze 

tkaniny tapicerskie? * Perspektywy roku 1980
(P) Telewizyjna reklama sprzed kilku dni. zachęcająca do 

kupowania matowych segmentów mieszkaniowych, zbulwerso­
wała zapewne i handlowców i klientów. Można sobie wyobra­
zić, czego nasłuchali się sprzedawcy, kiedy zgłosili się do nich 
ochoczo nabywcy.

Bowiem — jak usłyszałem, 
m-in. w Stołecznym Przedsię­
biorstwie Handlu Wewnętrz­
nego — w magazynach i skle­
pach prawie nie ma zapasów 
zarówno mebli matowych, jak 
błyszczących. Prosto z fabry­
cznej taśmy — segmenty i 
komplety trafiają do klienta, 
praktycznie nie zagrzewając 
miejsca w magazynach.

Prawda jest bowiem brutal­
na: w tym roku zabraknie me­
bli za 3,5 miliarda złotych (we­
dle optymistów) lub za 4 mi­
liardy zł (w opinii pesymistów). 
Tak czy siak — .ok. 15—20 proc, 
deficytu, czyli równowartość o- 
koło dwumiesięcznych dostaw 
najbardziej potrzebnych mebli 
stolarskich. Czwarty kwartał za­
powiada się zatem minorowo — 
toteż telewizyjna reklama była 
kula w ołot, zwłaszcza że fir­
mowała ją... CPHW. Ale — jak 
wiadomo — dość często nasza 
reklama mija się z realiami ży­
cia.

Przemyśl meblarski ma tego 
pecha, że odbijają się na nim 
dotkliwie kłopoty surowcowo- 
importowe i energetyczne kra­
jowej gospodarki Chodzi o la­
kiery i farby, folie z tworzyw 
sztucznych, wytwarzane często 
z zagranicznych surowców. Do 
tego dodajmy braki w postaci 
płyt stolarskich oraz ich nie 
zawsze dobra jakość. Toteż, mi­
mo że w br. w porównaniu z 
1975 rokiem dostawy mebli na 
rynek krajowy zwiększyły się 
o ponad 50 proc., a ze Zjedno­
czenia Przemysłu Meblarskiego 
o ok. 60 proc. — nie odczuwa 
się tego w handlu... Tym bar­
dziej. że z tej dynamiki co nie­
co odliczyć trzeba na ruch cen.

Szczególnie dotkliwy jest de­
ficyt mebli tzw. stolarskich — 
segmentów, skrzyniowych, ku­
chennych i mieszkalnych, czyli 
tych, które decydują o wypo­
sażeniu mieszk-ń. Na cgót nie 
brakuje mebli tapicerskich, 
różnych kanap, foteli, zestawów 
wypoczynkowych i kozetek — 
na wniosek handlu ich produk­
cję zmniejsza się choć słychać 
gipsy. że gdyby wzornictwo br­
io lepsze i te meble szlyby le­
piej.

☆

Przemyśl meblarski — zarów­
no kluczowy, jak i spółdzielczy 
(dający 15 proc, zaopatrzenia 
krajowego) robią bardzo wiele, 
by poprawić sytuację. Cóż, kie­
dy z pustego 1 Salomon... Zmie­
nia się np. strukturę asorty­
mentową. ale nie zawsze pro­
ducent mebli tapicerskich może 
sie przestawić na meble stolar­
skie (urządzenia, surowce gra­
ją tu istotną rolę). Arytmia za­
opatrzenia powoduje straty w 
fabrykach, podwyższa koszty — 
przestoje i godziny nadliczbowe 
kosztują sporo, nie mówiąc już 
o pogarszaniu jakości.

Niestety, nie możemy więc 
wlać otuchy w serca klientów, 
daremnie szukających umeblo­
wania d° swego nowego miesz­
kania. Nawet „letnie siodło” — 
zwykle co roku dysponujące 
nadwyżka mebli, tym razem ra­
czej zawiodło. W handlu nadał 
kuso z magazynami — toteż do­
stawy muszą być często organi­
zowane na przysłowiowy „styk", 
dodatkowo wprowadzając ner­
wowość na meblarskim rynku.

Czy zatem poznańska „Je­
sień 79” dodała optymizmu? 
Znów mieliśmy ładna ekspozy­
cję, zarówno mebli z „klucza”, 
jak Krajowego Związku Spół­
dzielni Meblarskich. Tym razem 
była ona raczej dość spokojna 
i nie szokowała modelami, któ­
re nigdy lub bardzo rzadko tra­
fiają do sklepów.

Dyrektor Zbigniew Belka z 
CPHW ocenia wzornictwo po­
zytywnie, choć w stolarskich 
meblach większego postępu nte 
ma. W ofercie prawie dwie 
trzecie stanowią meble matowe 
— klienci dotychczas ich nie 
lubili, ale sprzedaż zaczyna się 

fosforowych i 63 tys, (21 proc.) 
ton potasowych. Tylko niedobory 
nawozów potasowych wynikają 
z nlewywiązania się przemysłu 
chemicznego. Nawozów fosforo­
wych i azotowych nie była w 
stanie przewieźć kolej. (Ws)

Zjazd Tłumaczy 
Literatury Polskiej 
kontynuuje obrady

(P) 6 bm. kontynuował w
Warszawie obrady IV Między­
narodowy Zjazd Tłumaczy Lite­
ratury Polskiej. Program tego 
dnia wypełniła sesja literacka 
poświęcona warsztatowym pro­
blemom pracy przekładowej. Za­
bierający glos w dyskusji tłu­
macze z różnych krajów mó­
wili o swej działalności, o re­
cepcji twórczości naszych pisa­
rzy w świecie. a także o tym 
co należy uczynić aby zwiększyć 
poczytność polskiej książki.

W godzinach popołudniowych 
uczestnicy zjazdu spotkali się z 
redaktorami „Czytelnika”, któ­
rzy zapoznali ich z nowościami 
tego wydawnictwa. (PAP) 

I ruszać. (Może na zasadzie „na 
bezrybiu i rak rybń”? — AZ.) 

Kiedy rozmawiałem z przed­
stawicielami Zjednoczenia Prze­
mysłu Meblarsk.ego, użalali się 
że msja klopoty-z jakością kra­
jowych folii okleinowyoh: są 
niejednorodne kolorystycznie, 
każdą partią ma inny odcień, 
biedny ten klient, który chca 
pojedynczy mebel później do­
kupić. Tu znów trzeba dodać, 
że w sklepach kupowanie po­
jedynczych mebli z zestawów, 
mimo srogich zaleceń — nadal 
jest bardzo trudne, a często nie-, 
możliwe.

Zresztą w ogóle z meblami 
drobnymi, uzupełniającym!, na­
dal są wielkie problemy. Ofer­
ta na ..Jesieni 79" była żenują­
co mała: zaledwie 5 milionów 
zlotvch (na ponad 41 mld zł 
rynkowych dostaw ze wszystkich 
źródeł). Wprawdzie u spółdziel­
czych meWarzy słyszałem, że ich 
produkcja mebli drobnych wy­
nosi ok. 750 min złotych, ale 
to i, tak za mało w stosunku do 
potrzeb. Co roku bowiem wi­
dać w Poznaniu różne półecz­
ki. wieszaki, komplety przedpo­
kojowe, lustra, szafeczki, tabo­
rety — a w sklepach tego pra­
wie wcale nlę ma — najczęś­
ciej jeszcze są w cepeliowskich, 
czy rzemieślniczych.

☆

Handlowcy odnotowaii znacz­
ny postęp we wzornictwie me­
bli tapicerskich. Rzeczywiście 
na „Jesieni 79” widziałem ich 
sporo. Rewelacyjny jest „Sen” 
— fotel automatycznie rozkła­
dany, z podnóżkiem wyfuwają- 

. cym aię w miarę kłed-enia się 
oparcia. Szalenie wygodny i za­
lecany przez producenta (Lu­
buskie Fabryki Mebli) do lek­
tury, oglądania telewizji. Cena 
spora, bo ponad 5 tys. złotych. 
„Sen” słusznie otrzymał zloty 
medal jury targowego konkur­
su. Oby tylko nie a tal się sym­
bolicznym enem o poprawie 
sytuacji na meblarskim rynku!

I w tvm roku powtórzyć mu­
szę schematyczną uwagę o na- 

' dal niskiej jakości i brzydkim 
wzornictwie tkanin obiciowych. 
Wprawdzie jest niewielka po­
prawą, ąle fakt, że przed tar­
gami odrzucono aż 40 proc, 
wzorów — o czymś świadczy. A 
te, które 
cudowne 
cie tych 
blarstwie 
poprawić 
meblarski eam kupuje w NRD 
500 tvs. m tych tkanin. Także 
CPHW zamiast gotowych meb­
li. chce zaimportować z Jugo­
sławii 150 tys. m tkanin obicio­
wych. Ale w proporcji do ca­
łości zużycia — nie jest to 
wiele. Kiedy wreszcie przemysł 
lekki upora się z tym odwiecz­
nym tematem? Trwa to stanow­
czo za długo!

☆
Ctym zakończyły się targi? 

Nie ookryto kontraktami wszy­
stkich potrzeb: w segmentach 
mieszkalnych i kompletach

dopuszczono niestety 
nie są. Roczne zuży- 
tkanin sięga w me- 
12,5 miliona m. Aby 

sytuację, przemysł

Odsłonięcie pomnika w Pilatce 
Sesja popularnonaukowa w Iłży

Informacjo własna

w obronie 
II wojny

(R) 7 bm. w Piłatce k/Hży od­
była się z udziałem tysięcy 
mieszkańców województwa ra­
domskiego uroczystość odsłonię­
cia pomnika ku czci żołnierzy 
poległych we wrześniu 1939 r. 
Przybyli uczestnicy walk. Obec­
na była także córka nieżyjące­
go. bohaterskiego dowódcy ob­
rony Iłży, pik Władysława Mu­
zyki, dr Zofia Palenga.

W uroczystości wziął udział 
wiceminister d.s. kombatantów, 
sekretarz generalny Zarządu 
Głównego ZBoWiD. Stanisław 
Kujda. Historie bitwy przypom­
niał przewodniczący miejscowe­
go kola ZBoWiD płk Eugeniusz 
Wiślicz-Iwańczyk. byty dowód­
ca zgrupowania AL „Świt". 8 i 9 
września 193# r. w rejonie Iłży 
żołnierze 3 t 11 dywizji piecho­
ty armii odwodowej ..Prusy” 
stoczyli zacięty bój z Niemca­
mi. wykonując ważne zadanie 
strategiczne — umożliwiające 
przebicie się naszych wolsk za 
Wisłę. Bitwa o Iłżę należała do 
najkrwawszych walk 
Ojczyzny u zarania 
światowej.

Uroczystego aktu 
pomnika dokonał prezes Zarzą­
du Wojewódzkiego ZBoWiD wi­
cewojewoda Eugeniusz Jędrze­
jewski. Patronat nad pomnikiem 
przyjęła młodzież Zespołu Szkół 
Rolniczych im. Bohaterów Zie­
mi Iłżeckiej w Chwalowicach.

Dziesiątki wieńców i wazanek 
kwiatów od społeczeństwa po­
kryło płytę pomnika, groby na 
mentarzu-mauzoleum oraz 
wszystkie miejsca pamięci na­
rodowej na terenie gminy. Przy­
byli z całego kraju kombatanci 
obejrzeli gromadzone przez mi­
łośnika ziemi iłżeckiej. Adama 
Bednarczyka — zbiory pocho­
dzące z okresu II wotnr świa­
towej i eksponaty dotyczące pa­
miętnej bitwy.

Wojewódzki Ośrodek Kształ­
cenia Ideologicznego KW PZPR 
w Radomiu. Radomskie Towa­
rzystwo Naukowe oraz Polskie

ochłonięcia

kombinowanych tylko w 80—89 
proc. Z segmentami kuchenny- 

lepiej, 
różno-

targów 
bardzo

mi ilościowo ma być 
rzecz tylko w większej 
rodności tych mebli.

W dumie, pod koniec 
krajowych sytuacją była 
trudna: handel oblicza! kontrak­
tację o 15 miliardów złotych 
niższa od potrzeb. Okazało się 
jednak, że 10 mld zł uzupełni 
się w ciągu 1980 roku. Luka 
więc będzie mniejsza, niemniej 
na radykalną poprawę sytuacji 
raczej nie możemy liczyć. Je­
dynie w takich meblach Jak: 
szafy dwu- i trzydrzwiowe, sto­
ły pokojowe, komolety sypial­
ne, łóżeczka dziecięce, zestawy 
wypoczynkowe, krzesła, fotele, 
kozetki itd. mogą klienci liczyć 
na łatwiejsze zakupy. Oczywiś­
cie. o ile nie zawiedzie spraw­
ność handlu i transportu.

Wprawdzie w przyszłym ro­
ku dwie trzecie mebli dostar­
czać będzie do magazynów i 
sklepów sam przemysł meblar­
ski swym specjalistycznym ta­
borem — ale różnie z tym by­
wa. Jakoś nic nię 
starczaniu mebli 
fabryka — klienci, 
żna kompletować

słychać odo- 
bezpośrednio 
Przecież mo- 

zamówienia 
dla mieszkańców nowych osie­
dli? Wymagalobv to jednak od­
powiedzialnego działania hand­
lu, który boryka się wciąż z 
własnymi kłopotami magazyno­
wymi i także transportowymi.

ANDRZEJ ŻMUDA

hk odznaczony Orderem Krzyża Grunwaldu II ki
(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
jak co roku, z okazji daty pa­
miętnej ostatniej wielkiej bitwy 
Września spotykamy się na 
kombatanckim apelu. Spotyka­
my się przy grobach dawnych 
towarzyszy broni, przy żołnier­
skiej mogile naszego bohater­
skiego dowódcy generała Fran­
ciszka Kleeberga. Szmat czasu 
dzieli nas od tamtego paździer­
nika 1939 r., kiedy znużeni prze­
mierzonym szlakiem bojowym, 
nękani przez setki kilometrów 
dywersyjnymi działaniami wro­
ga. głodni i wyczerpani stanę­
liśmy tu do walnej rozprawy 
z przeważającymi siłami hitle­
rowskimi. Do ostatniej bitwy w 
tej kampanii, choć nie ostatniej 
bitwy Polaków, bo po niej cze­
kały nas długie lata walk na 
wszystkich polach bitewnych 
Europy, u boku aliantów: Związ­
ku Radzieckiego i zachodniej 
koalicji antyhitlerowskiej, w kon­
spiracji, w bojach partyzanc­
kich, słowem tam wszędzie, 
gdzie walczyć było można, 
gdzie walka torowała drogę do 
zabranej nam we wrześniu wol­
ności. Bvla to od noczątku wal­
ka nie tytko żołnierza polskie­
go, lecz była to walka całego 
narodu.

Przywódca naszego narodu Ed­
ward Gierek powiedział kiedyś, 
że bez świadomości historii 
własnego narodu, bez należnego 
przeszłości szacunku nie można 
budować własnej przyszłości. 
Że byłaby ona niepełna, uboż­
sza.

Po 35 latach wolności, po 35

Towarzystwo Historyczne zorga­
nizowały w dniu 6 bm. w Iłży 
sesje popularnonaukową, poświe­
coną 40-leciu napaści Niemiec 
hitlerowskich na Polskę. Referat 
na temat „Wrzesień 1939 roku 
na ziemi radomskiej" przedsta­
wił doc. dr hab. Zygmunt Mań­
kowski z Uniwersytetu Marii 
Cune-Skłodowskiej z Lublina. (z)

35 rocznica MO i SB
Sztandar dla ponkowskiej
Komendy Miejskiej MO

Informacja własna

CR) 6 bm. edbyia się w Pion­
kach uroczysta akademia po­
święcona 35 rocznicy powołania 
MO 1 służby bezpieczeństwa, na 
którą licznie przybyli mieszkań­
cy miasta, młodzież szkolna, 
członkowie ZSMP i ZHP.

Z okazJ4 milicyjnego świętą. 
Komendzie Miejskiej MO w 
Pionkach, przodującej w woje­
wództwie jednostce, społeczeń­
stwo miasta ufundowało sztan­
dar. Komendant wojewódzki 
MO płk Marian Mozgawą otrzy­
ma! go z rąk przewodniczącego 
MRN. I sekretarza KM PZPR 
w Pionkach Tadeusza Nowic­
kiego i przekazał następnie ko­
mendantowi miejskiemu MO w 
Pionkach, kpi Marianowi Skwi­
rze — z życzeniami dalszej, rów­
nie owocnej pracy.

Wyróżniający się w pracy 
funkcjonariusze otrzymali odzna­
czenia państwowe, odznaki „Za 
zasługi w ochronie porządku pu­
blicznego”. „W służbie narodu" 
a także odznaki „Za zasługi dla 
województwa radomskiego”.

Akademię zakończył gościnny 
występ zespołu artystycznego 
„Patrol” Istniejącego przy KW 
MO w Gdańsku, (j-ch.j

KRONIKA DYPLOMATYCZNA
(P) S km. •puśefl Wamswę So- I 

tychcsaMwy smkatsńor Rspakiiki |

WIZYTY—SPOTKANIA—ROZMOWY
• < bm zakończyła się w War­

szawie polsMo-raOsircka kon­
ferencją poświęcona proble­

mom literatury Ola dzieci I mło­
dzieży. Delegacjesn, w skład któ­
ry ck wchodzili pisane i wyda­
wcy, przewodniczyli: Wojcieeh 
Żukrowski l Anatol Aleksjn.

Uczestnicy spotkania zostali 
przyjęci przez t zastępcę ministra 
kultury i sztuki — Wie-lswa Be­
ka, któremu przedstawili aktualne

PAP DONOSI W SKRÓCIE
• W Ministerstwie Kultury i 

Sztuki »• Warszawie odbyła się 
uroczystość odznaczenia Orderem 
Sztandaru Pracy II klasy Henry­
ka Urbanowicza, naczelnego dy­
rektora PP Pracownie Sztuk Pla­
stycznych, przyznanym mu przez 
Radę Państwa za wieloletnią dzia­
łalność kulturalną i społeczną. 
Henryk Urbanowicz od ŻS lat kie­
ruje Pracowniami Sztuk Plasty­
cznych

Aktu dekoracji dokonał zastęp­
ca członka Biura Politycznego, 
sekretarz KC PZPR Jerzy Łuka­
szewicz w obecności kierownika 
Wydziału Kultury KC PZPR Bog­
dana Gawrońskiego, szefa Urzędu 
Rady Ministrów min Janusza 
Wieczorka, wiceministra kultury 
1 sztuki Władysława Loranca oraz 
wiceministra do spraw kombatan­
tów Stanisława Kujdy.
• 7 bm. zakończyło się w San­

domierzu ogólnopolskie ż-dniowe 
sympozjum „Wieś w tradycji 1 
współczesności literackiej”, zor­
ganizowane przez NK ZST . CZKR. 
LSW i koto ZSL przy Związku 
Literatów Polskich. W sympozjum 
uczestniczyli literaci -a całego 
kraju, związani swa twórczością 
z tematyka wiejska, a takie kry­
tycy 1 teoretycy literatury

W sympozjum wzięli udział wi­
ceprezes NK ZSŁ — Józef Ozga- 
Mlchatski, kierownik Wydziału 
Kultury KC PZPR - Bogdan Ga­
wroński, wiceminister kultury 1 
sztuki — Józef Falkowski oraz 
prezes CZKR wicemin. rolnictwa

dzięki której odbudo- 
kraj i dzięki której 
budować lepszą przy-

odwołał sie na zakoń-

latach PRL — stwierdził na­
stępnie mówca — co jest fe­
nomenem n!e spotykanym w hi­
storii, kraj podniósł się nie tyl­
ko z ruin i zniszczeń spowo­
dowanych wojną, lecz także x 
wielowiekowego zacofania. Jest 
to zasługą wszystkich Polaków, 
ich woli życia, pracowitości, u- 
miejętności uruchomienia nie­
spożytych sił 1 wartości tkwią­
cych w narodzie. Silą sprawczą 
tego procesu stała się w naszym 
kraju partia, uosabiająca w 
swoim programie, w swojej po­
lityce — to czego nam zawsze 
było najbardziej brak — jedność 
wszystkich Polaków. Z tej jed­
ności. której strzeżemy na co 
dzień i którą codziennie umac­
niamy, bierze się moc Rzeczypo­
spolitej, bierze się nasza włas­
na siła,.......................
waliśmy 
możemy 
(ilość.

Mówca ________
czenie do posiania społeczeń­
stwa polskiego przedstawionego 
w Gdańsku w czasie patriotycz­
nej manifestacji, a skierowanego 
do narodów i parlamentów świa­
ta. Posłanie głosi: „Naród pol­
ski ma szczególnie moralne pra­
wo powtórzyć dziś z całą mocą: 
Nigdy więcej wojnyf Nasze 
wezwanie o umacnianie pokoju, 
o rozbrojenie, o zapobieganie 
konfliktom zbrojnym, nakazuje 
nam pamięć o ofierze 6 min 
obywateli naszego kraju, którzy 
polegli lub zostali zamordowa­
ni w czasie II wojny światowej; 
nakazuje nam pamięć o daninie 
krwi polskich żołnierzy, przela­
nej na wszystkich frontach wal­
ki z hitleryzmem, o tragicznym 
losie ludności cywilnej bestial­
sko mordowanej w hitlerow­
skich obozach zagłady, na uli­
cach miast i wsi”.

Następuje podniosły moment 
uroczystości - dekoracja miej­
scowości Kock Orderem Krzyża 
Grunwaldu II klasy.

Zgromadzeni podjęli rezolucję, 
w której oddano hołd tym 
wszystkim, którzy bohatersko 
walczyli i polegli w obronie nie- 
podległej ojczyzny -Apelujemy

Wystąpienie ambasadora NRD 
w Telewizji Polskiej

(P) Z Okazji święta narodo­
wego Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej, ambasador te- 
go kraju w Polsce Guenter Sie- 
ber wystąpił 6 bm. przed ka­
merami TVP. Stwierdził on m. 
m.,tże wraz z powstaniem NRD, 
utworzone zostało po raz pierw­
szy w dziejach państwo nie­
mieckie, które wypisało na 
swych sztandarach nie wojnę 
i nienawiść, lecz pokój i przy­
jaźń między narodami. Leżąca 
w sercu Europy. na granicy 
dwóch przeciwstawnych syste­
mów społecznych, NRD jest ba­
stionem pokoju.

Ambasador podkreśl;! znacze­
nie Układu Zgorzeleckiego dla 

przyjaźni między 
Polską i NRD. Z początkiem lat 
siedemdziesiątych rozpoczął się 
nowy etap we wzajemnych sto­
sunkach. czego wyrazem było 
podpisani* w 1977 r. Układu o 
Przyjaźni. Współpracy , Wza­
jemnej Pomocy. W rozwoju 
przyjaznych stosunków decydu­
jące znaczenie mają regularne 
spotkania przywódców obu kra­
jów. (PAP)
8 paidriernika » 
„Dzień NRD” w TYP

(P) Obchodzącej 30-Iecia ist­
nienia Niemieckiej Republice 
Demokratycznej poświęcona bę­
dzie 8 bm. emisja II programu 
Telewizji Polskiej. Program 
„Dnia NRD" przyniesie różno­
rodne pozycje doKumentalne i 
artystyczne, ukazujące dzień 
dzisiejszy tego kraju, jego hi­
storię i bliskie kontakty z 
Polską.

Program prowadzić będzie 
spikerka telewizji NRD — Pe- 
tra Kuchlueck. (PAP)

Burundi * Polsce Sylyert Gahua- 
fu. (PAP) 

problemy rozwoju twórczości li­
terackie) dla dzieci I młodzieży. 
• Zakończyła się trzydniowa 

wizytą w Polsce misji stu­
dyjnej komisji zatrudnienia, 

pracy i zabezpieczenia socjalnego 
senatu Kroleriwa Belgii. Po prze­
prowadzeniu rozmów w Sejmie 
PRL i spotkaniach w Warszawie z 
członkami kierownictw szeree-u re­
sortów, goście belgijscy przeby­
wali w Gdańsku i Krakowie. (PAP)

— Józef Krotiuk. Uczestnicy sym. 
pozjum spotkali się z gospodarza­
mi regionu: I sekretarzem KW 
PZPR w Tarnobrzegu Tadeuszem 
Haladajem i wojewodą Władysła­
wem Bobkiem.

O W centralnej szkole Związku 
Harcerstwa Polskiegc w Oleśnicy 
(woj. wrocławskie) zakończyło aię 
międzynarodowe seminarium nt. 
..Rola filmu 1 telewizji w wycho­
waniu dzieci i dorastającej mło­
dzieży". W seminarium, które pod 
auspicjami Międzynarodowej Or­
ganizacji Dzieci i Młodzieży 
(CIMEA) zorganizował Związek 
Harcerstwa Polskiego, wzięli u- 
dzlat przedstawiciele kilkunastu 
zagranicznych organizacji dziecię­
cych 1 młodzieżowych. Obecni by­
li: przewodniczący Światowej Fe- 
deraeji Młodzieży Demokratycz­
nej Ramon Rodriguez, sekretarz 
generalny CIMEA Eva Horyath l 
naczelnik Związku Harcerstwa 
Polskiego Jerzy Wojciechowski.
• 7 bm. udał się do Stanów 

Zjednoczonych zespół mimów war­
szawskiej Opery Kameralnej. 
Polscy artyści prowadzić będą w 
amerykańskich ośrodkach uni­
wersyteckich wykłady i zajęcia 
warsztatowe poświęcone sztuce 
pantomimy.
• 7 bm. w Cleplicach-Zdroju 

zakończył trzydniowe obrady, 
zwołany w Polsce pc raz pierw­
szy. XV Międzynarodowy Kongres 
Techniki Uzdrowiskowe;. Uczest­
niczyło w nim ponad 300 specja­
listów z U krajów świata.

I do wszystkich ludzi dobrej woli 
— głoszą słowa rezolucji — o 
czynne zaangażowanie się w 
sprawę pokoju i postępu, popar­
cie wszelkich inicjatyw mają­
cych na celu zwiększenie mię­
dzynarodowego bezpieczeństwa 
1 odprężenia, o kształtowanie 
postaw przyjaźni 1 braterstwa. 
Pokój jest jedyną alternatywą 
dla współczesnego świata.

Na miejscowym cmentarzu 
wojskowym, odbył się apel po­
ległych. Na mogiłach gen. Fran­
ciszka Kleeberga i jego boha­
terskich żołnierzy złożono kwia­
ty. Kwiaty złożono także na gro­
bach żołnierzy pochowanych w 
Woli Gutowskiej.

W uroczystości uczestniczyli 
gospodarze woj. lubelskiego z 
I sekretarzem KW PZPR Wła­
dysławem Krukiem oraz delega­
cja ZG ZBoWiD z gen. dyw. 
Wacławem Czyżewskim.

♦
Tego dnia min. J. Wieczorek 

wręczył ponad 20 kombatantom 
i działaczom złote Odznaki O- 
piekuna Miejsc Pamięci Naro­
dowej. Srebrną otrzymał szczep 
ZHP im. SGO „Polesie” przy 
Liceum Ogólnokształcącym im. 
Władysława Broniewskiego w 
Świdniku.

7 bm. zakończyło się w Kocku 
kilka rajdów turystycznych or­
ganizowanych szlakiem walk 
SGO „Polesie” na Lubelszczyź- 
nie. (PAP)

NA MAmiSIC
DNIA

HABILITEROWANI
OLSZTYN. Z informa­

cji „Gazety Olsztyńskiej”: 
.„„nieustępliwymi przeciwni­
kami pomysłu byli uczeni * 
WOWiRS ART’.

SNOPIZM
SZCZECIN, Tytuł z „Głosu 

Szczecińskiego": „Pasze i je- 
sze raz pasze. Pani Słoma".

Z POZYTYWKI
GDAŃSK. Wyjaśnienie Wo­

jewódzkiej Federacji Sportu, 
zamieszczone w „Głosie Wy­
brzeża”: „Dokonano analizy 
przebiegu przygotowań i 
udziału w VI OSM, zakoń­
czonej wnioskami dyscypli­
narnymi pod adresem win­
nych ewentualnych 
niedociągnięć... Jednocześnie 
informujemy, te udział pił­
karzy ręcznych MKS „Tru­
to" w VI OSM, oceniamy, 
pomimo zaęcia 7 miejsca, 
pozytywnie”.

PEWNIE MOKRY
GDAŃSK. W ..Dzienniku 

Bałtyckim" czytamy: .... wie­
le imprez morskich przezna­
czono dla młodzieży. Jedna z 
nich odbywała się na spo­
rym akwenie w o d- 
n y m".

ZIELONO-SINE
BIAŁYSTOK. Z felietonu 

„Gazety Współczesnej" — 
„Zielone akcenty”: „...wręcz 
denerwujące są wszelkie 
proste oceny samych rezul­
tatów osiąganych przez rol­
nictwo. Moie to zbyt dosad­
ne stwierdzenie, te niektó­
rzy ehcą porównywać pięść 
do oka, ale dużo w tym 
prawdy”.

Sezonowa zmiana
cen jaj

(P) W związku z sezonową 
podwyżką ceny skupu jaj, z 
dniem 8 października (ponie­
działek) podwyższa się ceny de­
taliczne jaj dużych do 3.90 zl. 
jaj średnich do 3.50 zł. jaj ma­
łych do 3,10 zl za 1 sztukę.

(PAP)
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Trudno bez wyobraźni prze­
widywać dziś rozwój róż­

nych dziedzin gospodarki, 
kiedy zmieniają się podstawo­
we warunki działania, a sy­
tuacja energetyczna związa­
na ze wzrostem cen paliw 
płynnych wymaga stałych 
zmian kalkulacji Komunika­
ty o podwyżce cen na ropę 
przestały być tylko przedmio­
tem zainteresowania makle­
rów giełdowych oraz tych 
wszystkich, którzy zajmują się 
handlem i przetwórstwem 
nafty. Skutki zmian ze wzglę­
du na ich gwałtowny charak­
ter odczuwają nie tylko kra­
je, które zużywają nafty du­
żo, ale również i takie jak 
Pcflska, gdzie jej udział w bi­
lansie paliwowym jest raczej 
skromny. Na razie zużywamy 
18 min ton ropy i produktów 
naftowych rocznie, nasz u- 
dział w ich światowym zuży­
ciu wynosi ok. 0,6 proc., jest 
więc przeszło trzykrotnie niż­
szy od udziału Polski w pro­
dukcji przemysłowej świata. 
Jeśli jednak zważyć, iż kra­
jowe wydobycie stanowi mar­
gines, a prawie całe zapotrze­
bowanie pokryć trzeba z im­
portu, widać konsekwencje, 
jakie dHa gospodarki niesie 
ruch cen paliwa na rynkach 
światowych.

Wora Wdzie 80 proc, ropy naf­
towej sprowadzamy ze Związ­
ku Radzieckiego, kosztuje ona 
nas taniej niż kupowana na in­
nych rynkach, w myśl wielolet­
nich porozumień krajów RWPG 
■tasuje się bowiem tzw. ceny 
kroczące. Ustala je się co roku 
na podstawie przeciętnych cen 
światowych z poprzednich pię­
ciu lat, oczyszczonych z tenden­
cji spekulacyjnych. Jest to więc 
cena o ok. 25 proc, niższa niż 
na rynkach światowych, ale trze­
ba pamiętać o tym, że wolniej 
aniżeli na giełdzie w Rotterda­
mie, ale systematycznie cena ta 
rośnie i też na import ropy ra­
dzieckiej trzeba będzie przezna­
czać coraz więcej towarów przez 
nas eksportowanych. Natomiast 
w odniesieniu do pozostałych 
20 proc., a więc ok. 35 min ton 
ropy obowiązują reguły gry ryn­
ku światowego, trzeba się zaś 
liczyć, że wobec ograniczonych 
możliwości zwiększania ekspor­
tu ropy radzieckiej do krajów 
RWPG cały wzrost zużycia tego 

r.
za

surowca trzeba bodzie po 
1980 zaspokajać zakupami 
wolne dewizy.

proc.

Zmiany strukturalna
Na tym tle szczególnie uważ­

ała trzeba przeanalizować doty­
chczasowe tendencje w tej dzie­
dzinie 1 dokonać wyboru dal­
szych kierunków rozwojowych. 
Dotychczas w latach 1970—77 
roczne zużycie ropy zwiększało 
sie o 11 proc. Gdyby to 
tempo utrzymać nadal, trze­
ba by dla pokrycia tak wielkich 
potrzeb prawie czterokrotnie 
zwiększyć podaż ropy w końcu 
lat osiemdziesiątych, co w no­
wej sytuacji na rynkach świa­
towych nie jest właściwie moż­
liwe. Byłby to zbyt wielki cię­
żar dla rozwoju gospodarki.

Stąd też konieczność znaczne­
go zwolnienia tej dynamiki 
przyrostu do poziomu zbliżonego 
do ok. 5 proc, wzrostu rocznie, 
co również oznacza pod wolenia 
zużycia ropy do roku 1990. Dla­
tego też ogromnej rangi nabie­
rają te wszystkie poczynania, 
które zmierzają do bardziej o- 
tzczędnego i racjonalnego wy­
korzystania paliw płynnych, a 
przede wszystkim do takiego 
przekształcenia w strukturze

Ankieta „Życia” — wspomnienia Czytelników

DZIECIŃSTWO I WOJNA
I smutny był każdy dzień...

Zawyły tymy na alarm 
bojowy.

Wybuchła wojna krwawa 
I smutny był każdy dzień 

wrześniowy,
W żałobie była Warszawa—

Miałam wówczas n lat, 
mieszkałam i rodzicami 

i o 2 lata młodszym bratem 
przy ul. Leszno 110 m. 75. 
Była to suterena, do której 
prowadził ciemny, nieprzy­
jemny, wilgotny korytarz. Po­
dwórko wyłożone „kocimi 
łbami" otoczone było z czte­
rech stron czynszowymi ka­
mienicami. Na środku stały 
dwa olbrzymie śmietniki 
drewniane pomalowane smo­
łą. To był teren naszych za­
baw. Jakże często na tym 
bruku pozostawały ślady krwi 
z porozbijanych kolan i głów 
bawiących się dzieci. Zieleni 
też nie było, bo i słońce rzu- 
:ak> skąpe tylko promienie 
przez szczeliny złączonych ze 
■oba dachów. Jednak prawie 
codziennie do późnych go­
dziny wieczornych rozlegał się 
tu dziecięcy śmiech.

1 września 1939 
wszystko ucichło, 
pierwsae zapalające 
wszystko spłonęło I pod gra­
dem ioul zaczęta sią nasza

roku 
Spadły 
bomby,

krajowego bilansu energetyczne­
go. aby maksymalnie tam gdzie 
to jest możliwe, wykorzystywać 
energię pochodzącą z węgla. 
Kompleksowy program racjona­
lizacji gospodarki paliwami 
płynnymi i smarami był nieda­
wno przedmiotem obrad Biura 
Politycznego KC PZPR. Nieda­
wno w Urzędzie Gospodarki Ma­
teriałowej minister Eugeniusz 
Szyr zapoznał dziennikarzy z 
podstawowymi założeniami tego 
programu, zmierzającego do 
zmniejszenia wskaźnika zużycia 
paliw o 7 proc, do roku 1985 i 
o 20—23 proc, do roku 1995, w 
porównaniu do dotychczasowe­
go stopnia zużycia.

Cechą charakterystyczną tego 
programu jest jego komplekso­
wość, gdyż obejmuje on nie tyl­
ko bezpośrednich użytkowni­
ków, lecz także wszystkie dzie­
dziny, które wpływają na zu­
życie paliw płynnych, a także 
innych produktów naftowych. To 
zaś oznacza, że będzie się prze­
ciwdziałać podstawowym przy­
czynom. które w tej dziedzinie 
prowadziły do marnotrawstwa. 
Innej drogi, aniżeli wszechstron­
ny reżim oszczędnościowy, na 
razie nie ma. Naukowcy pracu­
ją wprawdzie nad uzyskiwa­
niem paliw syntetycznych na 
bazie węgla, ale różnice warto­
ści opałowej sprawiają, że na 
tonę paliwa syntetycznego zu­
żyć trzeba o 35 do 4,1 tony 
węgla, i to wysoko kaloryczne­
go. W tej sytuacji, ze względu 
chociażby na napięty bilans wę­
gla, nie wydaje się możliwe uzy­
skanie tą drogą odpowiedniej 
ilości paliw płynnych, zwłaszcza 
że wymaga to ogromnych inwe­
stycji, których efekty możną by 
było uzyskać dopiero w latach 
dziewięćdziesiątych.

Stąd też, zanim syntetyczne 
paliwa płynne będą odgrywały 
znaczącą rolę w naszym bilansie 
energetycznym, jedyną droga 
warunkująca rozwój gospodar­
czy jeat konsekwentna realiza­
cja programu oszczędnościo­
wego. Zmierza on z jednej stro­
ny do wykorzystania wszystkich 
możliwości zastępowania napę­
dów spalinowych elektryczny­
mi, a poza tym takie działania, 
które bez zahamowania proce­
sów gospodarczych umożliwią 
bardziej efektywne wykorzysta­
nie ropy i jej przetworów. Do­
tyczy to przede wszystkim trans­
portu, ale olbrzymie pole dzia­
łania jest także w rolnictwie, 
budownictwie oraz w samym 
przetwórstwie ropy. Stosowanie 
bowiem bardziej nowoczesnych 
metod rafineryjnych umożliwia 
uzyskiwanie z każdej tony ropy 
większego odsetka benzyny i 
innych najcenniejszych frakcji 
przy ograniczeniu udziału pro­
duktów mniej wartościowych, 
np. oleju opalowego.

Przede wszystkim 
transport

za-Ponieważ jednak potowa _ 
tywanych w kraju produktów 
naftowych stonowaną jest do 
ijapędzania silników, nic dziw­
nego, że w tej sferze działanie 
musi być najbardziej konsek­
wentne. Największym konsu­
mentem zużywającym 70—75 
proc, wszystkich paliw silniko­
wych jest transport, zwłaszcza 
przewozy ładunków. Motoryza­
cja indywidualna pochłania o- 
becnie ok. 13 proc, zużywanych 
w kraju paliw. Jednakże od­
działywanie na zmniejszenie zu­
życia paliw w sferze transportu 
zależy nie tylko od przedsię­
wzięć dotyczących eksploatacji 
pojazdów oraz organizacji prze­
wozów, ale w znacznym stopniu 
od dziedzin, które decydują o 
tym. Ile paliwa zużywają po- 
fazdy. Dlatego też postawiono 
w programie konkretne zadania 
przed tymi, którzy produkują 

wędrówka z piwnicy do piw­
nicy w sąsiednich ulicach 
Ojciec poszedł bronić Warsza­
wy. Wrócił po paru dniach 
zmieniony nie do poznania 
Ostatnią naszą ,x>stoją” były 
schrony przy ulicy Skiernie­
wickiej (obecny „Cefarm”). 
Pamiętam, jak pewnego dnia 
ojciec wziął tobołek na plecy, 
matka nas za ręce i wyszli­
śmy na ulicę. Bałam się. 
Ojciec powiedział: „zawiesze­
nie broni”, a widząc nasze 
przerażenie z powodu latają­
cych samolotów dodał: „n:e 
będą bombardować'. Głodni, 
bez dachu nad głową wyru­
szyliśmy w poszukiwaniu 
schronienia. Okazał się nim 
dom przy ulicy GórezewskjęJ 
45. a w nim maleńki pokoik 
tylko na 2 łóżka i szalkę słu­
żącą wówczas za stół

Nastały okrutne Ista okupa­
cji. Kstdy dzień następny gor­
szy był od poprzedniego. Pa­
miętam, jak całą noc itatam 
w kolejce do piekarni przy tri. 
Górczewskiej (własność p. Ma- 
jewskiego). Juz czułam zapach 
gorącego Chleba, wyobrażałam 
sobie jego smak, kiedy to pie­
karnia spłonęła.

Blisko domu na ul. Gór czer­
skiej przy Sokołowskiej byl 
1 jest do dziś wiadukt ko­
lejowy. Ludzie zatrzymywali

HENRYK CHĄDZYŃSKI PORWANE DZIECI
silniki i pojazdy, a także tymi, 
którzy jako np. budowniczowie 
dróg tez wywierają wpływ na 
zużycie paliwa.

Wobec producentów pojazdów 
postawiono zadanie takiego u- 
kierunkowama pcwtepu technicz­
nego, aby można było zwięk­
szyć udział pojazdów odznacza­
jących się najbardziej ekonomi­
cznym zużyciem paliwa. Zakła­
da się dlatego coraz bardziej 
korzystną strukturę parku sa­
mochodowego. Wiele uwagi po­
święca się procesowi diesel i za- 
cji. a więc zmniejszaniu udziału 
samochodów zasilanych benzyną 
na korzyść tych z napędem 
wysokoprężnym. Silniki dieslo- 
wskie zużywają o 30 proc, pa­
liwa mniej niż benzynowe, a 
w dodatku paliwa tańszego. W 
Polsce proces dieselizacji jest 
opóźniony i obecnie staje się 
ważnym zadaniem przemysłu 
maszynowego. M.in. otrzymał 
on polecenie opracowania nowej 
rodziny samochodów dostaw­
czych z silnikiem wysokopręż­
nym. W przewozach towaro­
wych będzie wzrastał udział 
wozow ciężkich, 8—10-tonowych. 
a nawet większych, w szerszym 
zakresie wykorzystywać się bę­
dzie pojazdy z przyczepami. To 
wszystko umożliwi obniżenie zu­
życia paliwa na każdą jednost­
kę przewożonego towaru, a po­
za tym będzie miało korzystny 
wpływ na zmniejszenie zapo­
trzebowania na kierowców. Je­
den zestaw pojazdów drogowych 
będzie bowiem mógł przewieźć 
tyle ładunku, co dziś 3—4 cięża­
rówki.

Sprawniejsze silniki

Zmiany strukturalne doty­
czyć będą także taboru osobo­
wego, gdyż w motoryzacji in­
dywidualnej wraz z rozszerze­
niem produkcji małolitrażowych 
pojazdów, stopniowo uzyskiwać 
będziemy coraz korzystniejszą 
strukturę parku samochodów. 
Jednocześnie w przewozach o- 
sobowych będzie się wykorzy­
stywać w komunikacji miejs­
kiej bardziej ekonomiczne du­
że autobusy przegubowe, nastą­
pi też renesans trolejbusów i 
wozów tramwajowych. Również 
PKP będzie kontynuować szyb­
szy rozwój trakcji elektrycznej, 
co pozwoli na zmniejszenie u- 
działu lokomotyw di Osiowskich 
w pracy przewozowej.

Ustalono także bardzo poważ­
ne zadania w dziedzinie dosko­
nalenia konstrukcji. Chodzi o 
zwiększenie sprawności silników, 
większą ich unifikację, a także 
doskonalenie serwisu. Badania 
naukowców wykazały, że w 

grupie silników o malej mocy 
można przez stosowanie wtrys­
ku paliwa, układów podgrzewa­
nia i odparowania mieszanki, 
doskonalenia układów zapłono­
wych podnieść ich sprawność 
o 1/5. Dzięki temu uzyskano by 
wyniki zbliżone do sprawności 
silników wysokoprężnych.

W programie uwzględniono 
bardzo szeroki zakres Doczynań 
zmierzających do działania we 
wszystkich dostępnych sferach. 
Przykładem takiego wszech­
stronnego działania może być 
ta część programu, która doty­
czy rozbudowy i modernizacji 
dróg. Opracowane tabele wy­
kazały, ile paliwa zużywa się 
w zależności od stanu technicz­
nego i klasy nawierzchni drogo- 

przejżdtejące tamtędy pociągi, 
zabierali żywność wegiel, uwal­
niali więźniów. N.otępstwem 
tego były rewizje, aresztowania, 
egzekucje. Nie pamiętam apokoj- 
nie przespanej nocy.

Ojciec był członkiem organi­
zacji podziemnej i w mieszka­
niu była prasa, kawałki meta­
lu. z którego wyrabiano broń. 
Oąsto, kiedy ojciec nie WTacał 
o zwykłej porze myśleliimy, ze 
został aresztowany. Ale m;m< 
straszliwych nrzesladowań mia­
sto nasze żyło.

I chód podło wiosło nad Wisło 
leżące, lecz nie zdołano 

wyrwać Mu serce 
Chociaż wróg mordował ładzi 

i niszczył domów tysiąc* 
Ni* zabił idei morderta.
Ona powiodło naród nasz eałi 

do walki o jasne dni 
O wolność, pokój i socjalizm 
twsatlem mu była 

przewodnim.

UCZYLIŚMY się Pamiętam 
wspaniałych nauczycieli w 

szkole przy uŁ Gostyń* ie: 
tak-.ch, jak Kacper Pogorzel­
ski dający dzieciom do czy­
tania książki polskie z wła­
snej biblioteki. W szkole czę­
sto były rewizje.

W domu głód corsa bardziej 
dawał się We znaki. I wów­
czas zaczęłam wspólnie z bratem 
sprzedawać papierosy na włt-

Tańsza eksploatacja
Ustalając długofalowe zadania 

wobec konstruktorów, projek­
tantów. budowniczych dróg, pro­
gram zakłada także uzyskanie 
korzyści doraźnych drogą osz­
czędności paliw i surowców w 
sferze eksploatacji. Chodzi bo­
wiem o całą sferę poczynań 
związanych z racjonalizacją 
przewozów, ograniczaniem pus­
tych przebiegów, co już np. w 
PKS stało się możliwe dzięki 
szerszemu wykorzystywaniu te­
chniki obliczeniowej. Wiąże się 
to także z doskonaleniem dy­
strybucji powiązań produkcyj­
nych, właściwszą lokalizacją 
sieci magazynów. Także w sfe­
rze eksploatacji program stawia 
dość różnorodne zadania, m. in. 
skierowane na pobudzanie świa­
domości społecznej. Stąd też 
przewidziane jest szkolenie kadr 
na temat racjonalnej eksploata­
cji pojazdów, zamierza się zna­
jomość oszczędnej jazdy uznać 
za jedno z ważnych kryteriów 
przy egzaminach na prawo jaz­
dy. Rzecz jasna, wiele jest je­
szcze do zrobienia także w or­
ganizacji serwisu i zaplecza 
technicznego transportu. Lepsle 
wyposażenie w aparaturę diag­
nostyczną i wprowadzenie sy­
stematycznych obowiązkowych 
kontroli stanu pojazdów z 
nunktu widzenia zużycia paliwa 
też powinno przynieść całkiem 
wymierne korzyści. Szacuje się, 
że ok. 26 proc, wszystkich osz­
czędności, jakie przyniesie rea­
lizacja programu, ma być uzys­
kanych w sferze eksploatacji.

Z wyliczeń specjalistów wy­
nika. że praca przewozowa wy­
konywana w Polsce ciężarówka­
mi wzrośnie do roku 1995 prze­
szło 3,5 raza. Gdyby nie obniżo­
no zużycia paliwa, nie wpro­
wadzono reżimu oszczędności, 
transport z braku paliwa stał­
by się hamulcem rozwoju gos- 
nodarczego. ReaLza.-ja tych 
wszystkich poczynań umożliwi 
wykonanie tej zwiększonej pra­
cy przy niewspółmiernie niż­
szym zużyciu produktów naf­
towych. Stąd też potraktować 
trzeba założeni* tego nrogramu 
jako wielką wspólną sprawę dl* 
wszystkich dziedzin 
Siłą tego programu 
ścisłe powiązanie 
branżami, gałęziami 
z programami opracowywanymi 
w skali resortów, zjednoczeń i 
przedsiębiorstw. Tylko skrupu­
latne wprowadzanie w życie te­
go reżimu oszczędnościowego 
pozwoli uzyskać przewidywano 
zmniejszenie zużycia paliw dro­
gą nie drastycznych ograniczeń 
i pogorszenia jakości usług 
przewozowych lub rezygnacji z 
rozwoju motoryzacji indywidual­
nej, ale przede wszystkim ra­
cjonalnych działań, które po­
winny przynieść efekty doraźne 
i długofalowe.

Nic nie wskazuje na to, aby 
ceny paliw na rynkach świa­
towych miały się obniżyć. 
Wszystko przemawia -za tym. 
że będą rosły nadal. Dlatego 
też konieema jest powszech­
na świadomość, że tylko dzię­
ki zdecydowanemu 1 konsek­
wentnemu działaniu, dzięki 
wspólnemu wysiłkowi nad 
zmniejszeniem zużycia paliw, 
stworzymy warunki dla dal­
szego rozwoju kraju.

gospodarki. 
jest jego 

z różnym! 
gospodarki,

cach Warszawy. Na pewno wie­
le ludzi pamięta dziewczęta 
i chłopców z pudełkami zawie­
szonymi aa szyi wołających 
„papierosy, papierosy-.". Jakże 
często wracaliśmy do domu za­
płakani, bo Niemcy i granato­
wi policjanci zabrali nam 
wszystka i pobili nas. Chyba 
na Hożej byt wówczas komi­
sariat i tam najokrutniejszy 
był policjant zwany „Cebulą". 
Pewnego dnia nie zauważony 
chwycił za ramią mojego bra­
ta. Wiedzieliśmy co to znaczy 
: dlatego brat broni) aią. Upad) 
na , aśemią 1 wołał pomocy. 
Tamten ciągnął M po chodni­
ku. Natychmiast zgromadził: 
ńą ludzie usiłując przeszkodził 
policjantowi. Wówczas oa wy­
ciągnął brata na jezdnią, ale 
i łudzi przybywało. Wreszcie 
„Cebula" skapitulował pod na- 
ciskiem tłumu. Ludzie pozbie­
rali mu papierosy i brat wró­
cił do domu, aby następnego 
dnia mów zawołać: „papiero­
sy, papierosy..’.

Skończyłam szkołą powszech­
ną i bardzo pragnęłam uczyć 
sią dalej. Ojciec nie pocwalał, 
bo byłam słaba, niedożywiona, 
a poza tym za szkołą trzeba 
było płacić. Wówczas do akcji 
ekroczyła matka poda jemu *ąc 
pracą u ogrodnika 1 zarobione 
plsaUądrt dawała mi na szkołą 
Na rogu MamsłkowskieJ I Kró­
lewski*} miedrita tóą Szkoła 
Handlowa p. Chankoerakiej, do 
której mni* przyjęto. Tam. po­
za nrzedmiotam- oŁcjałnrmt 
•sciyliśmy «ią polskiego, geogra­
fii * innych nielegalnych przed- 
miotów. Tam. poza korespon­
dencją handlowa | stenografia 
nauczyłam «‘ą najpiąkniejszrch 
wierszy połakleb, najczystszej 
•nowy polskiej. Kiedy przycho. 
dzili Niemcr. na stolikach le­
żały zeszyty z towaroznaw­
stwa czy z księgowości, a w 
głowie tkw.ł* .jSmierć pułków, 
rifka", czy ..Od» do młodości”

Sama pisałam wiersze proste. 
o.eodołM, ale z sarca — • wol-

Nazywało się to mewinnje
— Okręgowy Dom Dziecka 

(Gaukinderheim). Ale pod tą 
niewinną nazwą kryła się 
zbrodnicza organizacja.

Do takiego „domu” w Ka­
liszu zwożono z [xxibitych 
krajów Europy, zrabowane ro­
dzicom, małe dzieci, które rze­
komo miały cechy rasy ger­
mańskiej. Tutaj zmieniano im 
nazwiska, uczono niemieckie­
go i fabrykowano nowy ży­
ciorys.

Perfidia zbrodni polegała na 
tym, że maleństwom wpajano 
nienawiść do własnego naro­
du. Dzieciom, które już były 
zdolne do rozumienia czego­
kolwiek, wmawiano bowiem, 
że ich niemieccy rodzice zo­
stali zamordowani przez pol­
skich, rosyjskich, duńskich lub 
francuskich — w zależności 
od zapotrzebowania — bandy­
tów i szowinistów narodo­
wych.

Gdy maleństwo przestało 
być maleństwem i gdy zdoła­
no zgermanizować je na tyle, 
że mówiło po niemiecku, było 
wysyłane do innego domu w 
Niemczech. Dopiero z tych do­
mów bezdzietne niemieckie ro­
dziny mogły wybierać sobie 
dzieci i dawać im własne naz­
wiska.

Setki i tysiące przykładów 
świadczą, że niemieccy rodzice 
adoptowanych azieci domyślali 
się, a często nawet wiedzieli, 
kim są ich nowe córki i syno­
wie, skąd wzięli się w ich do­
mach. Woleli jednak milczeć. 
A po wojnie ukrywali porwane 
dzieci, zacierali ślady, aby nie 
powróciły one do swych praw­
dziwych rodziców.

Wystarczy sięgnąć po akta 
procesów norymberskich lub 
liczne korespondencje przedsta­
wicielstw dyplomatycznych, wy­
stępujących w imieniu obywate­
li swych państw, 
cych się zwrotu 
dzieci 

dopominają- 
po rwanych

*
Data powstania 

„Gaukinderheimu” 
dokładnie ustalona, 
mieckich dokumentów wynika, 
że „heim” został założony w 
listopadzie 1942 roku. Natomiast 
polski personel pomocniczy ze­
znał, że „heim” funkcjonował 
już o dwa lata wcześniej, to 
jest od jesieni 1940 roku.

„Gaukinderheim" umieszczono 
w klasztorze sióstr Nazaretanek, 
z którego zostały one uprzednio 
wyrzucone. Kierowniczką „heł­
mu” była Johanna Zander, nato­
miast wychowawczyniami: Bos- 
chwald, Burchardt, Eusler, Ko- 
zur, Ludwig, Schramm, Schulz.

W tym swoistym „domu dziec­
ka" panował ostry rygor. Za 
każde, najmniejsze przewinienie, 
dzieci były surowo karane. Przy 
tym za największe przewinienie 
uważano odezwanie się dziecka 
w swym ojczystym języku — 
po polsku.

Każdy transport liczył od 7# 
do 100 dzieci. W kaliskim „heł­
mie” przebywały one przez aześć 
tygodni. Dzieci miały tu przejść 
szlif niemieckości. Polegało to 
na tym, że uczyły się intensyw­
nie języka niemieckiego, a za­
pominały własnego, ojczystego. 
Musialy zapomnieć kim były 
naprawdę, jak się jeszcze nie­
dawno nazywały, gdzie mieszka­
ły i z jakiego kraju pochodziły.

Cel ten nowi „opiekunowie" 
starali się osiągnąć zmieniając 
dzieciom nazwiska 1 imiona, 
fałszując metryki i kraj pocho­
dzenia, a także dając nowe 
Imiona ich rodzicom.

W większości przypadków cel 
został osiągnięty. W „Gaukin-

kaliskiego 
nie została 
Według nie-

noóci, o umiłowaniu Ojczyzny, 
o nienawiści do wroga. Pamię­
tam, jak ojciec pokazał moje 
wiersze komuś z organizacji i 
bd tamtej chwili zaczęłam pi­
sać do gazetki podziemnej. Na 
końcu takiej gazetki były 
-Wiersze dzieci polskich”. W 
szkole u p. Chankowakiej nie 
tylko uczyłyśmy się, aśe rów. 
nieś organizowałyśmy zbiórki, 
przede wszystkijp żywności dl* 
więzionych w obozach hitle­
rowskich. Każda z dziewcząt 
przynosiła co mogła, na co la 
było stać. Ponieważ matka 
moja pracowała w ogrodzie, 
więc nosiłam cebulę. Wysyłką 
zajmowała ną przełożona.

p RZEZ wszystkie lata oku- 
pacji byłam świadkiem 

okrutnych morderstw doko­
nywanych przez hitlerowców 
na Polakach i nie tylko. Pa­
miętam tuż przed powstaniem 
na placu przy uł. Górczew- 
skiej róg Płockiej hitlerowcy 
dokonali egzekucji na młodych 
Polakach. Przywieźli Ich w 
ciężarowym samochodzie z za- 
gżpsowanymi ustami i roz­
strzelał: na oczach zgroma­
dzonych ludzi. Natychmiast 
totem na miejscu zbrodni po­
bawiły się świeczki i kwiatki. 
Klęczeliśmy i na przemian 
łkanie i śpiew płynęło z na­
szych piersi. Niemcy wrócili 
! skierował i salwę w r.aezą 
stronę.

Wybuchło powstania. Poazed' 
ojciec I nigdy już nie wrócił. 
Nie znamy miejaca ani okolicz­
ności Jego - - — -
wówczas:

Pamiętam

śnfarn. Pisałam

I dźwięki rygnahi na bój 
Kiedy to ojcu kochany, 
Poszedłeś by pomścić 

nosa swój...
Byłam świadkiem tego, co 

przeżyła Woła. I sierpnia 1M4 

derheinua" znajdowały się dzie­
ci w wieku przeważnie od lat 
2 do 8—10- W wyjątkowych wy­
padkach w transportach przy­
jeżdżały starsze dzieci, na co 
kierowniczka patrzyła złym o- 
kiem ponieważ były trudniejsza 
do nabcapia owego szlifu nie- 
mieckości.

Dziś, na podstawie dokumen­
tów. odnalezionych po wojnie 
w różnych miejscowościach Nie­
miec i według zeznań świad­
ków, które złożono w Norym­
berdze oraz przed komisjami 
państw poszukujących swych 
dzieci, wiadomo, że .Jieim" w 
Kaliszu pełnił centralną rolę 
w germanizowaniu dzieci.

A
Niemal wszystkie dzieci przy­

wożono z Łodzi. W Lodzi bo­
wiem istniał dom dziecka, tak 
zwany „Zakład wychowawczy” 
przy ul. Kopernika, do którego 
przywożono dzieci z innych 
punktów. Był to również punkt 
rozdzielczy. Niektóre dzieci tra­
fiały np. do kaliskiego „heimu” 
z obozu przesiedleńczego w Kon­
stantynowie, też koło Łodzi.

W Łodzi usadowił się himm- 
lerowski instytut do spraw -asy. 
Była to filia Głównego Urzędu 
Rasy i Osadnictwa SS. Wstępne 
badania porwanych dzieci prze­
prowadzano w obozie Centrali 
Przesiedleńczej w Łodzi przy 
ulicy Łąkowej. Natomiast w Ka­
liszu dzieci przechodziły wtór­
ne badania.

W zasadzie wszystkie dzieci, 
które już znalazły się w Kali­
szu „nadawały się” do zgerma- 
nizowania, posiadając „cechy ra­
sy germańskiej”.

Nie udało się ustalić, co z nimi 
dalej robiono, z dziećmi, które 
jednak zachowały pamięć o 
swym pochodzeniu- Gdzie je od­
syłano. Zazwyczaj takie dzieci 
mordował personel „Gaukinder­
heimu” na własną rękę.

Po sześciotygodniowym poby­
cie, dzieci wywożono do innych 
domów dziecka, rozsianych po 
całych Niemczech 1 Austrii Uda­
ło się ustalić tylko kilką do­
mów, do których przywiezione 
zostały dzieci z kaliskiego „Gau­
kinderheimu".

Odnaleziono je po wojnie w 
Salzburgu i Ober Weisa w Au­
strii. Znajdowały się w tych 
miastach zakłady opiekuńcze 
„Alpenlandu”. Kilka ośrodków 
germanizacyjnych było w Zwic- 
kau i okolicy. Inne dzieci z Ka­
lisza trafiły aż <to ‘
i Achern-Baden.

A
„Gaukinderheim" w 

byl otoczony największą _ 
nicą. Przywiezione tu dzieci nie 
podlegały obowiązkowi meldo­
wania w rejestrach miejskich. 
Książka tego domh znajdowała 
się w szafie pancernej kierow­
niczki „heimu" i nikt, absolut­
nie nikt, nie wyłączając nawet 
szefa nollcji i władz administra­
cji, nie miał do niej dostępu bez 
pisemnej zgody Himmler* lub 
Greisera. To świadczy o wadze, 
jaką Niemcy przykładali do tej 
zbrodniczej akcji.

A
Dzieci,* które przysłano do do­

mów dziecka, czy też zakładów 
opiekuńczych Lebensbornu lub 
tak zwanych szkół ojczyźnia­
nych miały już nowe nazwiska.

Te nowe nazwiska starano się 
tak dobrać, aby pasowały do 
źródłosłowu i brzmienia po­
przedniego nazwiska dziecka. O 
ile to było możliwe, wówczas 
usiłowano dawać najpopular­
niejsze nowe niemieckie naz­
wiska, a więc pruskie, gdzie 
konglomerat taki nikogo nie 
raził.

Jak wyglądało to w praktyce? 
A więc: Mikołajczyk — Mickei 
lub Micker, Piwowarczyk — 
Pichler, Sosnowska — Sosemann, 
Witaszek — Wittke.

Fałszerzom głównie chodziło 
o to. by obydwa nazwiska przez 
pewien czas pozostały w pamią- 

Mohrin

Kaltsiu 
tajem-

roku pod wiaduktem na Gór- 
czewskiej ocalało nas 4 dzieci 
i 2 kobiety x tysięcy pomordo­
wanych. Za tym wiaduktem 
jest do dziś budynek fabrycz­
ny, przed którym stoi pamiąt­
kowa tablica. Ja widzą ciągła 
ułożone na stos ciała ludzkie 
przygotowane sto spalenia. Wi­
dzą do dziś martwą kobietą 
i przy jej odkrytej piersi mar­
twa dzieciątko. Spod wiaduktu 
na Moczydło hitlerowcy wy­
prowadzali grupki ludzi I roc- 
strzeliwak. Byłam z matką 
i bratem w jednej a trch grup. 
Ocaleliśmy. Pisałam potem w 
wierszu dla ojca:

Teraz, kiedy zostaliśmy aamł, 
Ja, pomna na Twa blizny 
Zajrne ssą bratem

i utrzymaniem Mamy 
l stać si< muszą przyszłością 

Ojczyzny? 
Dotrzymałam obietnicy. Juz 

1S lutego 1945 roku przystąpi­
łam do pracy mając 17 lat 
Jednocześnie uczyłam sią. Mam 
za sobą wyzsae studia 1 30 lat 
pracy zawodowej, pracą w 
organizacjach młodzieżowych I 
społecznych. Mając 19 lat otrzy­
małam Brązowe Kżzrz Zasługi.

Jestem szctęśliwa, bo: 
Nie wróci trrzeaień pomsry, 

złowrogi,
Spokojne są dni i noce 
Dzieci uczyć mogą bez 

trwogi
Sztandar wolności na u-ietrze 

lopoer.
Mam dom, rodziną, syn koń­

czy studia. Przed moim oknem 
rosną drzewa i świec! słońce, 
a obok jest przedszkole. Widzą 
dzieci bawiące sią w przed­
szkolnym ogródku w cienia 
pięknych drzew i słyszą ich 
śmiech, ale także iatir niż 
tamten z dziecięcych mych lat

Piękna jest dristaj nasza 
Warszawa,

J»J parki w jesiennej szacie. 
To nasza chlubo, ta NASZA 

stawa,
Jej to twe serca oddajcie. 

GENOWEFA WĘGLAECZYE 

d dziecka. Aby przyzwyczaiło 
s:ą ona do nowego, które stop­
niowo wypierało jego prawdzi­
we imię i nazwisko. Po kilku­
nastu dniach wywoływano je 
już tylko tym nowym nazwis­
kiem. Aź dawne zatarło się w 
jego pamięci.

W wielu przypadkach fałszo­
wano również miejsce urodze­
nia dziecka. Roman Roszatomski 
dostał nazwisko Hermann Lue- 
deking. Sfałszowano mu nie tyl­
ko datę urodzenia, ale i miejsce 
urodzenia. W nowej metryce po­
dano miejsce urodzenia „Brue- 
kau" (Bruczków). W rzeczywis­
tości chłopiec urodził się w Lo­
dzi.

Ponad wszelką wątpliwość 
wiadomo, że w kaliskim „Gau- 
kinderheimie” przebywały dzie­
ci z „Kraju Warty", Zamoj- 
szczyzny i z wielu innych miej­
scowości Polski. W 1944 roku 
przywieziono tu pierwsze trans­
porty dzieci rosyjskich.

Wychowawczyni Maria Marta 
Heinze — Wissenwede zeznała 
po wojnie, że w „Gaukinder- 
heimie” zetknęła się z dziećmi 
polskimi, jugosłowiańskimi, cze­
skimi, rumuńskimi.

Ostatni transport dzieci z Ka­
lisz* składał się z obywateli 
ZSRR. Były to dzieci 1 Bobruj- 
ska n* Białorusi. Odszedł on do 
Monachium 19 stycznia 1945 r. 
A więc na cztery dni przed 
wyzwoleniem miasta. Przed 
ucieczką, kierowniczka i wy­
chowawczynie spaliły wszystkie 
akta, dotyczące „Gaukinderhei­
mu” w Kaliszu.

A
Tak więc dzieci w kaliskim 

„Gaukinderheimie” były zdane 
na laskę i niełaskę swych 
oprawców. Z tego „schroniska • 
miały prowadzić tylko dwie dro­
gi. Jedna wiodła w dalszą nie­
wolę i na zagubienie, a druga 
na tamten świat.

A jednak grupa dzieci wyszła 
a tego „schroniska".- trzecia 
drogą, która prowadziła na 
wolność i do rodziców.

W kaliskim „Gaukinderhei­
mie" pracowało paru Polaków, 
których Niemcy zatrudnili do 
wykonywania najcięższych i naj­
gorszych prac. Jako posługaczka 
pracowała między innymi Anpa 
Bryi, a kaliski stolarz — Sta­
nisław Kulczyński był zatrud­
niony przy wywożeniu dzieci

Podczas okupacji Maria Piń- 
czewska mieszkała w domu na­
przeciwko „Gaukinderheimu". Z 
okien na drugim piętrze mogła 
dokładni* obserwować, co dzieje 
się na terenie „schroniska . 
Swoje uwagi i apotarzeżenia 
notowała w zeszycie Póżnlel 
nawiązała kontakt z Anną Bryś 
i Stanisławem Kulczyńskim. Po­
stanowili ratować dzieci.

To co robili groziło śmiercią 
Tak w.ęc Anna Bryś starała 
sią ustalić stare i nowe nazwi­
ska dzieci, ich adresy i dokąd 
będą wywiezione. Informowała 
Pińczewaką o wszystkim, co 
dzieje się w „heimie”. Maria 
Pińczewska na podstawie uzy­
skanych adresów pisała listy 
do rodziców.

Anna Bryś dawała dzieciom 
do wypicia wywar z liści lau­
rowych. które wywoływały u 
nich silną gorączkę Kiedy 
dzieci traciły przytomność, u- 
krywano je w kubłach na śmie­
ci i w ton aposob wywożono za 
bramę. Tam zabierała je Mana 
Pińczewska i ukrywała przez 
pewien czas u siebie w domu. 
Potem odbierali je zawiadomie­
ni listownie rodzice lub krew­
ni.

Pewnego dnia Maria Pińczew- 
ska zobaczyła Lżącego na ław­
ce chłopczyka w ogrodzie „hei­
mu”. Dziecko nie żyło. Było 
bardzo pobite przez kierownicz­
ką i jej męża i skonało pod 
razami. Jego przewinieniem by­
ło to. że powiedział po polsku 
.Jzień dobry”, «» byto surowo 
zakazane.

Gdy chłopiec byl chowany na 
cmentarzu, grabarz Maciejew­
ski uchylił wieko trumny. Piń­
czewska mogła osobiście stwier­
dzić ślady nieludzkiego znęca­
nia sią nad dzieckiem.

Anna Bryś, po każdym no­
wym transporcie dzieci, przyno­
siła Pińczewskie) listą pensjo­
nariuszy. Na podstawie tęj lis­
ty Maria Pińczewska ustaliła 
imię, nazwisko i adres chłopca. 
Nazywał się Zygmunt Swiat- 
lowski i pochodził z Łodzi. Na­
pisała list pod wskazany adres, 
prosząc o przyjazd w pilnej 
sprawie. Ale dopiero po woj­
nie przyjechała babka chłopca. 
Zaprowadzono ją na cmentarz 
1 pokazano mogiłę. Babka po­
wiedziała. te rodzice chłopca 
zginęli w obozie koncentracyj­
nym...

Maria Pińczewska była świad­
kiem oskarżenia na procesie 
Artura Greisera w Poznaniu. 
Jej notatki, zapiski i kartote­
ka dzieci 
zeszytach 
się dziś w 
liskiej. .

„heimu". spisana w 
szkolnych, znajdują 
Muzeum Ziemi Ka-

*
dokładnie ustalićTrudno

Ile dzieci przeszło przez „Gau- 
kinderheim" w Kaliszu. Li­
cząc bardzo oatrotnie można 
podać, że 2500 do 3000 dzjea 
pozbawiono rodziców 1 oj­
czyzny.

Z Polski wywieziono 200 ty­
sięcy dzieci. Zdołano odna­
leźć zaledwie niecałe 20 pro­
cent

Nad wyświetlaniem tajem­
nicy „Gaukinderheimu" w Ka­
liszu pracowano przez wiele 
lat Bo choć niedługo minie 
25 lat od zakończenia wojny, 
wiele polskich, francuskich, 
rosyjskich, duńskich, belgij­
skich. czeskich, rumuńskich, 
jugosłowiańskich, matek na­
dal czeka na powrót swych 
dzieci, porwanych przez Krzy­
żaków XX wieku.

f
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Mistrzostwa Europy w siatkówce

(P) Polskie siatkarki występująoe w grupie ellnilnaeyjnej I 
mistrzostw Europy sprawiły największą dotychczas niespo­
dziankę mistrzostw wygrywając po saeiętym pojedynku s ze- 
społem ZSRB 34 (15:16, 4:15, 15:11 12:15, 15:11). W drugim 
meczą tej grapy Rumunia pokonała RFN 3:1 (15:7, 11:15, 15:11, 
15:10.

Drugie zrwvc‘.<;3two w eli­
minacjach odnieśli także pol­
scy siatkarze wygrywaj* * 
wicemistrzami świata Wło­
chami 3:1 (11:15, 15:11, 15:0, 
15:7). W drugim pojedynku 
grupy eliminacyjnej II Bułgaria 
pokonała Belgią 3:1 (15:11, 
11:15, 11:15, 15:4, 15:13). Po­
lacy mając dwa zwycięstwa 
zapewnili już sobie udział w 
finałach mistrzostw, w któ­
rych spotka słą sześć najlep­
szych zespołów.

Pozostałe wynfcl drugiego 
dnia eliminacji:

mężczyźni
grupa I Grecja — Jugosła­

wia 1:3 (9:15, 18:18, 19:15,
12:15); ZSRR - Węgry 3:9 
(15:6, 15:10, 15:7); awans do 
finału zapewnili jtH sobie 
siatkarze ZSRR.

grupa III NRD — rraneje 
0:3 (3:15, 15:17, 11:15); Rumu­
nia — CSRS 1:3 (13:15, 11:15, 
15:11, 6:15)

kobiety
grupa II Belgia — Bułgaria 

0:3 (4:15. 4:15, 3:15): NRD — 
CSRS 3:1 (15:4, 15:13, 13:15,
15:9); awans do finału zapew­
niły już sobie zespoły NRD i 
Bułgarii — po 3 zwycięstwa.

grupą III Jugosławia — 
Francja 3:1 (15:4, 15:5, 9:15, 
15:8); Węgry — Holandia 
3:3 (14:18, 18:13, 18:9. 0:18,
15:7); awans do finału za- 
pewniły sobie siatkarki Wę­
gier.

Do dużej niespodzianki do­
szło w zakończonym w sobo­
tę w późnych godzinach wie­
czornych w Tuluzie meczu e- 
linrtnacyjnym grupy III mi­
strzostw Europy siatkarzy. 
Reprezentacja Francji poko­
nała po plęciosetowej walce 
fawozyrowany zespół CSRS 
3:3 (12:15, 14:14, 5:15, 15:5,
15:13). Dysponujący słabszy­
mi warunkami fizycznymi od 
przeciwników siatkarze Fran­
cji zagrali niezwykle ambit­
nie walcząc o każdą piłkę i 
zdobywając dużo punktów i 
szybkich, kombinacyjnych a-

laków. Podobnie jak w <>ot- 
kaniach z Polską przed mis­
trzostwami Czechosłowacy 
wyraźnie osłabli w końcówce 
spotkania. W piątym secie 
prowadzili już 10:1 1 przy 
tym stanie stracili dziesięć 
punktów nie zdobywając ani 
jednego. Przeważyło to losy 
spotkania, Francuzi wykorzy­
stali bowiem szansę i wygra­
li ostatniego seta 15:13.

Niezwykle emocjonujący 
był także drugi piątkowy 
mecz grupy eliminacyjnej I. 
w którym faworyci mi­
strzostw siatkarze ZSRR po­
konali Jugosławię dopiero po 
trwającej 2,5 godziny walce 
3:3 (15:6, 11:15! 14:14, 10:15,
15:13). Zespół Jugosławii sta­
wił drużynie radzieckiej nie­
spodziewanie silny opór. W 
trzecim secie siatkarze ZSRR 
siedmiokrotnie bronili piłek 
setowych, przez kilka minut 
utrzymywał się wynik 14:13 
dla Jugosławii a wygranie se­
ta dawało Jugosłowianom 
prowadzenie 3:1. W decydują­
cej piątej partii trwała zacię-

ta walka o każdą piką — 
było kolejno 6 4, 10:10, 11:11 
Oatatecznie górę wzięła do­
skonała technika zespołu ra­
dzieckiego, ale świetny wy- 
atęp siatkarzy Jugosławii sta­
wia ich w gronie kandydatów 
do awansu do finału. (PAP)

Szachowe mistrzostwa Warszawy
(P) W Warszawie trwają sza­

chowe mistrzostwa stolicy ko­
biet i mężczyzn. Po dwóch 
rundach turnieju mężczyzn, od­
bywającego się a udziałem 13 
zawodników, prowadzą kandy­
dat na mistrza Kazimierz Mar­
cinkowski 
Sęk (obaj 
pkt

Turniej 
biega już 
rundach
Brustmann z Legionu — 4,5 pkt. 
przed Wandą Baytel (AZS) 1 
Alicją Górną 
pkt.

Rozgrywki 
dzielnicowym
St. Żeromskiego na Woli (Obo­
zowa 85). kobiety grają w ir<r 
dy i piątki, natomiast mężczy­
źni w poniedziałki i czwartki 
Gry od godz. 17 a wstęp wolny.

1 mistrz Zbigniew 
a Hutnika) — po 1

13 zawodniczek óo- 
pótmetka. Po pięciu 
prowadzi Agnieszka

(Polonia) po 3,5

odbywają ałę w 
domu kultury im.

Polsko-amerykaaska 
współprac sportowa 

gp) W Warszaw w podpisana 
aostażo porozumienie o współ­
pracy 1 wymianie sportowa) 
między komitetami ołimgnjakimi 
Polaki i USA. Ze strony pols­
kiej dokument podpisał prezes 
PKO1. — Btarian Renke, • ze 
strony amerykańskiej sekretarz 
Komitatu Olimpijskiego USA 
— F. Don Miller.

Jak stwlerdas poraaumisnia, 
obie strony postanawia ją przy­
czynić się do umocnienia 1 
rozszerzania kontaktów między 
krajowymi związkami, stowarzy­
szeniami, organizacjami j klu­
bami sportowymi Polski i USA. 
Przewidują się wymianę ekip na 
szczeblu reprezentacji państwo­
wych oraz zespołów klubowych, 
uczestnictwo w seminariach i 
konferencjach a także wymianę 
doświadczeń w dziedzinie kul­
tury fizycznej, sportu i medy­
cyny sportowej.

„Jesteśmy zainteresowani roz­
szerzaniem kontaktów z USA — 
krajem, który w wielu dziedzi­
nach sportu sejmuje czołowe 
miejsce w świacie — powiedział 
prezes PKO1. Marian Renke. M. 
in. przewiduje się wizyty w 
USA naszych trenerów pływa­
nia 1 koszykówki.” (PAP)

Legia -
(P) Mniej widzów niż zwy­

kle przywzło w eoboU; na Sta­
dion Wolska Polskiego. sbv ze- 
baczyć m«ce Legii z Widze­
wem. Wielu zostało w domu — 
może dlatego, śe było zimno, a

Christof pod Albinem Rejkie

Szombierki nadal
(F) Tak, jak prrypuszczaliśmy X kolejka spotkań piłkarskiej 

ekstraklasy upłynęła raczej spokojnie, obyle rię bez nieipodria- 
aek, mecze stały na przeciętnym
Szombierki wygrały ■ siebie 14 a ZaclęMem I dalej 
stawce. Dodajmy J««ze, ie apirając* w 
welacyjnle drużyna trenera Haberta Kostki ma do rozegrania 
zalegle spotkanie ze Stalą.

Mielczanie po przegranej W 
pucharze UEFA nie zdążyli 
się jeeacze otrząsnąć Uzyskali 
u siebie zaledwie bezbramko- 
wy remis » LKS. Słabo za­
grali Kukla i Łato. Wyróżnił 
kię za to Terlecki. Inne dwa 
zespoły, które w środę gra­
ły w pucharach — Ruch i 
Arka, zdołały na własnych 
boiskach zdobrć punkty. Ruch 
wygrał z GKS Katowice 24. 
Arka w tym samym stosunku 
pokonała Odrę Opole. W Kra­
kowie Wisła 3:2 zwyciężyła 
Zawiszę BydgoezcŁ W ostat­
nich 10 minutach strzelono 
4 bramki. Śląsk zasłużenie 1:0 
wygrał z Lechem. Wyróżnił 
sie Mowlik w bramce Lecha. 
Legia 1:1 zremisowała a Wi­
dzewem. Mecz był słaby, po­
dobnie jak spotkanie Górnika

Widzew 1:1

wygrał nagrodę „Życia Warszawy”
(P) Bieżący sezon wyścigowy jest szczególnie pomyślny . dla 

koaienicklej stadniny. Wspaniale rezultaty są efektem solidnej 
pracy, znajomości przedmiotu i właściwych koncepcji hodowla­
nych, a nie przypadku. Puchar, ufundowany przez naszą redak­
cję przypadl stadninie za piękne iwycięstwo Christofa w V 
biegu niedzielnym.

Nie doceniliśmy klasy Chri- 
stofa w przedbiegowych opi­
niach. Wydawał sie on zbyt de­
likatny i w słabej formie, oka­
zało sie jednak, że sucha bież­
nia i „ostre” powietrze stwa­
rzają mu najlepsze warunki.

Doświadczony dżokej Reiek 
doskonale wiedział iak ma po­
prowadzić swego konia. Zaraz 
no starcie ustawił sie na II po­
zycji za prowadzącym Enlllem. 
o którym wiadomo było, że dlu-

tot 48 Br. 20, 20 20, porz. 108, 
tr. 080. Gon. VIII — Feblik, 
Elbląg, tot. 224. fr. 66. 32, porz.
598, tr. 9868. (W.K.)

Szczęśliwy remis Radomiaka
(P) W meczu o mistrzostwo 

II ligi piłkarze Radomiaka zre­
misowali na własnym boisku z 
GKS Tychy 2:2 (0:1). Bramki 
dla Radomiaka zdobyli: w 67 
min. Jedynak 1 w 79 min. Nie- 
dziołka. a dla GKS w 28 min. 
Bielenin i w 49 min. Plenert 

Sympatycy Radomiaka doznali 
znów rozczarowania. Gospoda­
rze zagrali kolejny mecz w 
stylu, który nie wystawia im 
pozytywnej noty i każę myśleś 
z niepokojem o końcowej lo­
kacie W tabeli. Szczególnie Sła­
bo zaprezentowali się „zielo­
ni” w pierwszej części spotka­
nia. Ich akcje byty wolne, pro­
wadzone wszerz boiska, obser­
wowaliśmy wiele niedokładnych 
podań I złych przyjęć piłki. W 
tej sytuacji wystarczył jeden 
groźniejszy kontratak GKS w 
28 min. Zakończony oelnym 
strzałem Blelenlna i goście ob­
jęli prowadzenie.

Po przerwie goście widząc, 
te HO^prKiane nadal nie wyka­
zują chęci do zmiany nieko­
rzystnego rezultatu, zaczęli so­
bie poczynać jeszcze śmiele), w 
49 min. szybka akcja Deji, po­
danie do nadbiegającego Ple- 
nerta i po chwili byio już 2:0. 
W tym momencie trener Kowal­
ski zdecydował się wreszcie na 
zmianę. Boisko opuścili: Gierek 
i Zawadzki, a na ich miejsce 
weszli, Jedynak 1 Niedziółka. O- 
baj ci piłkarze, wnieśli do gry 
znaczne ożywienie. Już w mi­
nutę później Jedynak wpisał 
się na listę strzelców wykórzy-

stująs sytuację sam na sam z 
bramkarzem GKS. a w 79 min. 
po solowym rajdzie środkiem 
pola Kality i zagraniu piłki do 
liedziółkl ten ostatni Ustalił 

wynik meczu na 2:2. Rkdomiak 
miał Jeszcze jedną okazję do 
zdobycia bramki, ale strzał Nie- 
dzlółki trafił w poprzeczkę. Po­
dobną szansę zmarnował Alojzy 
Dsja, który będąc w sytuacji 
sam na sam z Błaszczykiem, 
strzelił mu prosto w ręce. W 
sumie mecz slaby, a remis go­
spodarzy dość szczęśliwy, (am)

W ekstraklasie 
tenisa stołowego

meczach o mistrzostwo

na czele

Ogólnokrajowy zjazd kibiców
(R) 7 bm. w Radomiu za­

kończył się 5 krajowy zjazd 
„Klubu kibica”. Uczestniczyli 
w nim przedstawiciele klubów 
kibica drużj-n 1 i 2 ligowych 
z całego kraju, delegacje PZPN 
i redakcji „Przeglądu Sporto­
wego” z zaloźyciem „Klubu ki­
bica” red. Grzegorzem Aleksan­
drowiczem.

W pierwszym dniu uczestni­
cy zjazdu gościli w Pionkach, 
gdzie pracowali w zespołach 
problemowych. Omawiano struk- 
rę organizacyjne i regulamin 
klubu, formy przeciwdziałania 
antagonizmom mlędzyklubo- 
wym. a także sposoby podnie­
sienia kultury dopingu. Następ­
nie uczestnicy zjazdu zwiedzili 
skansen wojenny I Armii WP 
w Mniszewie oraz miejsca bi­
twy pancernej pod Studzianka­
mi.

W drugim dniu zjazdu kibi­
ce obradowali w Radomiu. 
Wśród zaproszonych gości znaj­
dowali sie przedstawiciele lo­
kalnych władz z I sekretarzem 
KM PZPR Euzebiuszem Ciąże- 
lą oraz członkowie Zarządu 
PZPN z wiceprezesem Janu­
szem Cieślakiem. W czasie ob­
rad przedstawiono wyniki prac 
w zespołach problemowych, 
precyzując najbliższe zadania 
„Klubu kibica”. Dwudniowe 
obrady zakończyło wspólne ki­
bicowanie na 2-ligowym meczu 
piłkarskim GKS Tychy — RKS 
„Radomiak”. (J- eh.)

W____ __ ___
ekstraklasy tenisa stołowego do­
szło w Radomiu do sporej nie­
spodzianki. Zespół 3-krotnego 
mistrza Polski. Włókniarz Łódź 
przegrał w sobotę z Bronią 
6:11 Punkty dla zwycięzców 
zdobyli: Baranowski 4, Woż­
niak 4, Zwierzyk 3, i Molenda
1, a dla Włókniarza — Frączyk
2, Czochańaki 1 Ozimek po 1, 
oraz pary Frączyk-Ozimek i 
Csochańskl-Kasprzyk po 1. W 
zespole radomskim bardzo do­
brze zaprezentował się Bara­
nowski oraz Woźniak. Ten o- 
statni zwyciężył, po najładniej­
szym spotkaniu dnia. Frączyka 
2:1 (8:21, 21:14, 21:16).

W niedzielę bardziej skon­
centrowany zespół Włókniarza 
odniósł zwycięstwo 11:7. Punk­
ty dla łodzian zdobyli: Czochań- 
skl 4. Frączyk i Ozimek po 3 
oraz debel Frączyk—Ozimek. A 
dla radomian: Baranowski 3. 
Wożniak 1 Molenda po 1 oraz 
w grze podwójnej para Bara­
nowski—Zwierzyk. (tk)

Zwycięstwo bokserów 
Broni

W meczu o mistrzostwo 2 ligi 
pięściarze Broni Radom poko­
nali Walkę Zabrze 12:8. Wyniki 
poszczególnych walk (na pierw­
szym miejscu gospodarze) (Gór­
ka przegrał z Zamorą, SI. Ze- 
romiński zdobył punkty vo. 
Markwat po najładniejszej Wal­
ce dnia wypunktował Parkołę. 
Jabłecki zwyciężył Walskiego 
(dyskw. w 3 starciu) Kłus u- 
legł Laskowskiemu. Woźniak 
zwyciężył jednogłośnie Stelma­
cha, Kaługa zremisował z Pin- 
dorem, Lesica również nie roc- 
sUzygnąl walki z Wachalcem, 
Korczak przegrał z Jaworskim. 
Fituch pokonał Tomczyka.

Zespół radomski potwierdzi! 
dobrą formę. Jaką zaprezento­
wał przed tygodniem w meczu 
z Wisłą, wygrywając tym razem 
z liderem tabeli — Górnikiem 
z Zabrza, (tk)

□ piłkarzy ręcznych

W spotkaniach o awans do 
II ligi piłkarze ręczni Broni 
wygrali w sobotę z Dunajcem No­
wy Sącz 29:20 (13:8). a w dru­
gim pojedynku pokonali MSBKS 
Bochnia 23:15 (6:6). Najwięcej 
bramek dla drużyny radomskiej 
zdobyli w obydwu spotkaniach 
Zdziech: 3—9 i Palys 7-4. (tk)

go nie wytrzyma. W dystansie 
nie było żadnych kłopotów. 
Christof szedł równo l pewnie. 
Na proste! zaatakował go Don- 
giocannl. ale bezskutecznie. Nasz 
faworyt Driving, jak zwykle, 
stracił na starcie, a potem biegł 
na końcu stawki. Przy wyjściu 
z zakrętu wyszedł .aut duże ko­
lo" i spóźnił sie z finiszem. 
Okrzyczany Brooklyn zaiał do­
piero V miejsce, ale i tak po­
bił chwalonego Impeta. Stwier­
dzić trzeba, że Stainia Urszula- 
nowice nie wykorzystała w peł­
ni swoi szansy, aczkolwiek Do­
konanie Chrtstofa w niedzielę 
bvlo chyba poza lei możliwoś­
ciami.

Sobotnia Nagrodę Sambora 
wvarai w dobrym czasie znako­
mity Rozbójnik, wyhodowany w 
SK Kurozweki po Melonia i 
Rokadzie. Drugi bvl szybki Sart. 
Zawiódł ogier Nastrój. który 
iakoś nieoczekiwanie osłabi. W 
sobotę 6il starczyło mu tylko 
na pokonanie Garwolina, swego 
niezbyt fortunnego lidera.

Bardzo obniżył swe wyniki, 
do niedawna niezawodny dżokej 
Bolesław Mazurek. Jego wystę­
pów w ostatniej dwudmówce 
nie można zaliczyć do udanych.

Niemiły przypadek spotkał w 
gonitwie Herce H. Karpińskiego, 
dosiada iacego ogiera Bieg. Pękł 
mianowicie popręg i jeździec w 
pędzie osunął sie na bieżnie. 
Na szczęście nic mu się złego 
nie ataki, tylko kibice grający 
Biesa, byli niezadowoleni.

Sezon zbliża sie ku końcowi 
a na następne emocje trzeba 
teraz czekać aż do soboty. Mi­
tyngi środowe jak zwykle )e- 
sienią, zostały jut zakończone.

4 zwycięstwa judoków
(P) Dobrze spisali sie nasi 

judocy w XVII Turnieju War­
szawskim w judo, rozgrywanym 
w silne! międzynarodowej kon­
kurencji. Pierwsze miejsca za­
leli Marian Talai w wadze 71 
kg. Andrzej Sądej — 78 kg. 
Wojciech Dworczvński — 95 kg 
i Waldemar Zausz — ponad 95 
kg. Talai dwukrotnie pokonał 
brązowego medalistę mistrzostw 
Europy Kruegera NRD. Sądej 
wygrał najpierw z wicemistrzem 
olimpijskim Dwoinikowem
(ZSRR), a następnie w finale 
pokona! Czechostowaka Purker- 
ta. który wcześnie! wyelimino­
wał mistrza Europy Haralda 
Heinkcgo (NRD). Waldemar 
Zausz w finale wygrał z bvlvm 
mistrzem Europy. Vladimirem 
Nowakiem (CSRS).

A oto wyniki turnieju:
60 kg — 1. Nikołaj Alina 

(ZSRR). 2. Edmund Schulz. 3. 
Przemysław Dyczkowski 1 An­
drzej But (wszyscy Pol-ka);

65 kg — 1. Ives Delving< 
(Francja). 2. Tk-rslen Reissmann 
(NRD) 3. Janusz Pawłowski 
(Polska) i Hans Hogendijk (Ho­
landia) ;

71 kg — 1. Marian Tata! (Pol­
ska). 3. Guenther Krueger 
(NRD). 3. Witold Chruściel 
(Polska) i Karoly Molnar (Wę- 
^kg — L Andrzej Sądej 
(Polska). 2. Kareł Purkert 
(CSRS). 3. Walery Dwotnikow 
(ZSRR) i Harald Heinke (NRD).

pewnie także z teł przyczyny. 
f nie spodziewali sie dobrej 
gry.

1 nie pomyliM się. A grały 
bądź co bądź czołowe polskie 
drużyny. Widzew jest wicemi­
strzem kraju, Lwgia zajmuje 
trzecie miejsce w tabelL Wy­
stępują w nich zawodnicy, któ­
rymi interesują sie trenerzy 
narodowych reprezentacji: Bo­
ni ek. Burzyński 1 Pieta (Wi­
dzew) oraz Maiewski, Adam­
czyk. Janas, Topolski i Kusto 
(w Legii).

Tych kibiców, którzy przyszli 
na stadion Wojaka Polskiego, 
spotkał zatem kolejny zawód. 
Mecz Legii i Widzewa przebie­
gał w sooeób, taki stał sie ty­
powy na polskich boiskach. 
Przede wszystkim obydwa zes­
poły dbały o to, aby nie stra­
cić bramki. Przeszkadzano prze­
ciwnikom w każdy sposób: 
dozwolony (wybijając piłkę na 
oślep, byle dalei od swojego po­
la karnego, często na aut) i za­
broniony (podstawiając nogi, po­
pycha iac. kopiąc). Kontuzji by­
ło wiele, sędzia Greiner nie 
potrafił zmusić piłkarzy do bez­
pieczniejszej gry.
W 6 minucie opuścić musiał bois­
ko kontuzjowany kapitan Legii 
— Topolski. Obrona gospodarzy 
grała wiec w zastawieniu: Ja­
nas. Cvpka. Milewski i Cmikie- 
wicz. Ten ostatni wyszedł na 
boisko pierwszy raz po dość 
długiej przerwie, nie mogliśmy 
wiec oczekiwać od niego zbyt 
wiele. W II połowie meczu 
zmieni! go Lasoń.

Przedtem jednak (w 31 min.) 
Bonlek świetnie wystartował do 
dalekiego podania PietY. błyska­
wicznie znalazł sie za obrońca­
mi Legii, minął Sobieskiego 1 
zdobył gola. Była to ledyna do­
bra akcia przed przerwa.

Scenariusz drugiej połowy ła­
two było przewidzieć. Przyzwy­
czailiśmy sie iuż (niestety!) do 
tego, że drużyna prowadząca 
choćby iedna bramka wyłącznie 
sie broni. Tak właśnie zagra! 
Widzew, a piłkarzom Legii, cho­
ciaż mieli oni inicjatywę, brako­
wało umiejętności potrzebnych 
do tego. abv 
rywali

Były 
nania. 
rzystał 
remisu 
dwie drużyny. Widzowie chyba 
mniej... (v)

s Polonią, które zakończyło 
sśę takim eamym remisem.

A oto krótkie relacje >e 
spotkań X kolejki:

Śląsk — łech IjO (o:O) 
Bramkę zdobył Sybis 51 min. 

Widzów około 10 tya.
Zwycięstwo gospodarzy przy 

odrobinie szczęścia mogło być 
w-rtsze. Bramkarz Lecha — 
Mowlik dzięki świetnemu re­
fleksowi zdołał odbić na róg 
silny strzał Szarka w 27 mm. 
Piłkarze Lecha mieli trudności 
ze sforsowaniem dobrze grają­
cej linii obronnej wrocławian.

LKS — STAŁ BA
Widzów ok. 1 tya.
Mecz stał na bardzo miętuy:a 

poziomu i toczy! ale przy lek­
kiej przewadze gos«xxiaiwr. 
Bramkarz Zygmunt Kukla był 
wyjątkowo nienewny. a kilka 
wypuszczonych ■ rak piłek 
świadczyło o nie najlepezej for­
mie tego zawodnika. Bardzo sła­
bo grał Grzegorz Lato. Z trójki 
reprezentantów najlepiej wy- 
padl Stanisław Terlecki, Jego 
dośrodkowań nie umieli Jednak 
wykorzystać partnerzy.
GÓRNIK — POLONIA lii (8:0) 

Bramkę dla Góralka
Socha w 66 min. 
Janduda w 83 min. 
lo 8 tys.

Pierwsza czotć mieczu stała 
na bardzo słabym poziomie. Do­
piero po przerwie spotkanie na­
brało tempa. Częściej powsta­
wały sytuacje podbramkowe. 
Znacznie częściej musial inter­
weniować bramkarz Polonii — 
Hubert Chwolik. który należał 
do najlepszych zawodników w 
zespole bytomskim. Obie bram­
ki padłv no szybkich akcjach.
SZOMBIERKI — ZAGŁĘBIĘ 

1:6 (1:6)
Bramkę zdobył w 4 min. 

Kwaśniewski. Widzów ok. 5 tys.
Lider tabeli forma tym razem 

nie zachwycił. Jedynie przez 
pierwsza 15 min. gospodarze 
srali z polotem, szybko zdoby­
wali teren, często strzelali na 
bramkę przeciwnika.

Z upływem czasu gra się wy- 
równała, a po przerwie moraen-

relacje m

" i strzelił 
Dis Polonii 

Widzów oko-

16 piłkarzy NRD 
m mecz ze Szwajcarią

(P) Do reprezentacji NRD na 
eliminacyjny mecz mistrzostw 
Europy ze Szwajcarią (13 * 
w Berlinie) powołano 13 
karzy. W porównaniu 
dem, w jakim NRD _ 
Polską, w reprezentacji zabrakło 
Jedynie We&a, który występo­
wał w Chorzowie. Oto skład: 
Grapenthln (Jena), Croy (Zwi- 
ckau), — Brauer, Schnuphase 
(obaj Jena), Doerner (Dresden), 
mann (Jena) Weber, Haefner, 
Kische (Rostock), — Linde-
Schade (wszyscy Dres den),
Pommerenke (Magdeburg) — 
Riediger (BFC). Streich, Hoff­
mann (obaj Magdeburg), Kuehn 
(FC LOK) i Kottę (Dresden).

(PAP)

bm. 
pił- 

ze skła- 
grała z

W H lidze

REZULTATY GONITW 
sobota, S.X.

I — Donos. Daurów 
wycofany) tot. 48. tr. 
porz. 190. Gon. U —

Gon. 
(Coctail 
34 44.
Chlor.’ Styren tot. 78, Xr. 30. 38, 
porz. 144. Gon. III — Erban, 
Alkaba tot. 54. fr. 48, 64. porz. 
318, tr. 4636. Gon. IV — Non 
storo. Juracz (Junior 1 Ingres 
wycofane) tot. 36, tr. 20, 22, 
porz. 74. ta-. 1824. Gon. V — 
Roobóinik. Sart. tot 52. tr. 38, 
20. porz. 50. tr. 856. Goa. VI — 
Ekspert, Hawrań. Wernisaż, troł. 
72. fr. 28. 24. 44. porz. 122. tr. 
728. Gon. VII — Randia, Czu- 
ringa. tot. 30. fr. 20. 30. porz. 78. 
tr. 476. Gon. VIII — Don Free, 
Scenariusz. Dron. tot. 322. tr. 84, 
78. 76. porz. 1386(1). tr. 5368.

niedaiela, 7.X

Peskoc. 
wycofa- 

38. port. 
Dejwud, Ordon

szczelna obronę 
rozerwać.
trzy okazie do wyrów- 
z których jedna wyfco- 
(w 75 min.) Kusto. Z 
były zadowolone oby-

Włosi w finale Pachom Davisa

Gon. I — Hazard. 
Cekwart (Zawierucha 
na) tot. 38. fr. 32. 38. 
114. Gon. II . . .
(Jaskier wycofany), tot. 260. Br. 
44. 48, porz. 1306(!). Gon. III — 
Barmanka. Biografia, tot 36. tr. 
26, 18. porz. 204. tr. 2328. Gen. 
IV - Daksa. Czedryń (Sepia 
wycofana), tot. 60. fr. 32. 30. 
porz. 126. tr. 3600. Gon. V („Ży­
cia Warszawy”) — ChrtstnC 
Dongioranni. Drirlna, tot 34. 
fr. 20. 20. 20. nora. 86. tr. 520. 
Gon. VI (tierce) — Nefertum, 
Ostróg. Świteź, tot. 52. fr. 30. 38, 
58. porz. 160. tr. 532. Gon. VII — 
Hordea, Dialektyka, Big-bent,

DUŻY LOTEK
I losowanie:
3 — 33 — 25 — 28 — 30 — 48 

dodał 39
II losowanie:
ę — 19 — 24 — 36 — 38 — 43
Końcówka banderoli: 5059
Wygrana specjalna 1.000 000 zł 

z zakładów Express Lotka z dnia 
3 października br. przypadła na 
kupon o nr banderoli 2865832 
serii GI z kol. 3/348 z Oddziału 
PPTS w Katowicach.

(P) Tych polskich kibiców 
tenisowych, którzy nie mogli 
przeboleć porażki naszej re­
prezentacji z Włochami (1:4 
w czerwcu), powinna chyba 
pocieszyć wiadomość, że Ba- 
razzutti Panatta i Bertoluccl 
awansowali do finału rozgry­
wek o Puchar Davisa. Włosi 
pokonali w Rzymie Czechosło­
wację 4:1, a decydujący punkt 
— podobnie jak w Warsza­
wie — zdobył Corrado Ba- 
razzuttl, zwyciężając Ivana 
Lendia 4:6, 4:1, 4:2, 3:4, 7:5.

Mecz ten trwał 4 godziny. 
19-letni Czechosłownk prowadził 
w piątym secie 3:0, (miał nawet 
40:30 w czwartym gemie), póź­
niej Barazzuttt adobyi 5 punk­
tów pod rząd. Lend zdołał 
wprawdzie wyciągnąć na 5:5, 
seta wygrał jednak Włoch.

Gospodarze mieh już zapew­
nione zwycięstwo, więc ostat­
nie spotkanie postanowiono ro­
zegrać tylko do dwóch wygra­
nych setów. Znajdujący się W 
doskonałej formie Adriano Pa­
natta pokonał Tomasza Bzmlda 
6:3, 8-2. Wcześniej Panatta wy­
grał przerwane w piątek mecz 
z Lendlem 8M. 1:6. 8:0. 6:9. W 
deblu partnerem Panatty był 
Paolo Bertolncci. Włosi zwycię- 
źyłl Jana Kodesza 1 Tomasza 
Śtmłda 8:8. 6:3, 8:3. 8:2.

W finale Włosi amiersą etę 
se zwycięscą odbywającego się 

| w Sydney meczu Austria — 
USA. Po dwóch dniach prowa­
dzą Amerykanie 2:1. John Mc- 
Enroe pokonał Johna Alezan- 
dra 9:7, 8:2, 9.1, Mi w deblu 
para gospodarzy John Ałezan- 
der — Phil Dent zwyciężył Bo­
ba Lutza i Stena Smitha 9:7,

Guillermo Vllas zwyciężył Ru­
miana Ilia Naatasego 6:4, 7:K

W finale turnieju Grand Prii 
w Kaanapali (na Hawajach) 
zmierzą się Amerykanie Peter 
Fleming i Bill Scanlon. W pół­
finale doszło do spotkania 
dwóch najwyższych tenisistów 
świata: Fleming (198 cm) poko­
na. Victora Amayę (201 cm) 6:3, 
7:5. W drugim meczu Bcanlon 
wygrał z Tomem Gormanem 
6:0, 6:2. (y)

Komunikat Totalizatora
fP) Totalizator Sportowy po- 

daje wyniki meczów lin ligi 
Objętych zakładami 

na dzień 6/7.10.
angielskiej 
piłkarskimi. 
1578 ą

1 nga
k Araenaś — Mancheetee City 

0.D 
8. Aaton Yilia — BtMSihasnpton 

84 
Cwentry — Btrerton 2:1 
Crystai Pałace — Tottanbam 

1:1 
4:0 
2:1

1.
4.

8.
4- _ SHs
7. Ltcerpooł — Bristol City 4 A8. " ................... - - - -

Derby — Bottan 
Leeds — Ipewich

9.

W.
11.

14.

M.

♦

turniej w BuenosPokazowy
Aires wygrał Amerykanin Jim- 
my Connors. który w finale po­
konał Paragwajczyka Victora 
Pecet ego 6:2, 1:6. 4:2. W meczu 
o trzecie miejsce Argentyńczyk

Manchester Utd. — Brighton 
2:0 

Middleebrough — Went
Brosnrwieh 2:1 

Norwlch — Stańce 1
Nottingham — 

Wolverhamptoik I 
II liga

Blistoł Rovers — Notts 
Coimty : 

Bumley — Cheisea I

DU2A SYRENKA
46 — 29 — 34 — 17 — 30 
Końcówka banderoli: 500749

MAŁA SYRENKA
1 losowanie:
2 — 9 — 11 — M — 22 — 26
II losowanie:
4 — 8 — 14 — 16 — W — lt
III losowanie
3 — 4 — 15 — M — W — 30

212

BA

24
Ofl

term przeważali goście. Naj­
większym mankamentem byto- 
mlMi bvła nieskuteczność. Świet­
ny mecz rozegrał bramkarz Za­
głębia Beben. który kilkakrot­
nie w pierwszej l drugie! po­
łowie po strzałach Ogazy. Kwaś­
niewskiego i Nagła uchronił 
swói zespół Przed utratą dal­
szych bramek.
WISŁA — ZAWISZA 3A (1:0) 

Bramki zdobyli — dla Wisły: 
Kapka (41 min.), Targosz (81 
min.) I Kmiecik (86 min.): dla 
Zawiszy — Nowicki (85 min.) i 
Czerniawski (87 min.). Widzów 
ok 10 tys. Żółta kartka Jerzy 
Szczeszak (Zawisza).

Prawdziwe emocje sobotniego 
spotkania piłkarzy Wisły i Za­
wiszy na dobra sprawę zaczęły 
się w ostatnich 5 minutach, 
kiedy spora część zmarzniętych 
i niezadowolonych z poziomu 
gry widzów opuściła już sta­
dion. Wtedy* to padly aż 3 gole. 
Pierwsza część meczu stała na 
bardzo miernym poziomie. Go­
spodarze atakowali żywiołowo, 
ale chaotycznie i nie mogli so­
bie poradzić z obrona bydgosz­
czan.

Goście rozluźnili w drugiej 
połowie szyki obronne upatru­
jąc swe! szansy w ataku, dzięki 
czemu spotkanie stało sie żyw­
sze. ciekawsze. W 81 min. An­
drzej Targosz uzyskał drugiego 
gola dla Wisły, ale w 4 min. 
późnie) Zawisza zdobył kontak­
towego goła. W dwóch następ­
nych minutach padły leserze 
dwie bramki 1 mecz zakończył 
sie zasłużonym zwycięstwem 
Wisły.

RUCH — GKS 2:0 (2:0) 
Bramki zdobył Benlger w 18 

I 45 min. Widzów ok. 10 tys.
Przez cały czas spotkania go­

spodarze mieli wyraźna przewa­
gę. Już w pierwszej połowie 
stworzyli oni kilkanaście sy­
tuacji strzeleckich z czego przy­
najmniej pięć tzw. stuprocen­
towych wykorzystali tylko 
dwie. Ponadto w 29 min. rzutu 
karnego nie wykorzystał Mai- 
cher. *

ARKA — ODRA 2:0 (0:0)
Bramki zdobyli: w 49 min. 

Muslał i w 88 min. Kupcewtcz. 
Widzów ok. 12 tys.

Piłkarze Arki oblegali bram­
kę Odry, Jednak ich akcje by­
ły nieskuteczne i przez pierw­
sze 45 min. oddaH zaledwie 4 
strzały. Opolanie bronili sie 
dzielnie atakując od czasu do 
czasu z wypadów. Po przer­
wie zdenerwowany słaba posta­
wą napastników, obrońca Mu- 
sla! w czasie iednei z akcji go­
spodarzy oddał silny strzał a 
ok. 25 m i piłka trafiła w sa* 
mo „okienko”. Utrata bramki 
zmobilizowała opolan do bar­
dzie! żywej ery. ale 
bramkę z kontry zdobyli 
darze.

dragą 
Boepo-

TABELA
1. Szombierki 15 15— ł
2. Śląsk 18 9— 4
3. Arka 13 17— 8
4. Legia H 15—12
5. Wisła U 29—13
6. Górnik n 15-14
7. Odra u 4- 8
8. Lech M 18—10
9. LKS 9 12—16

10. Zagłębie 8 16-15
11. Widzew 8 10—15
12. GKS 8 12—16
13. Ruch 8 9—15
14. Stal 7 8— 9
15. Polonia 1 8-14
16. Zawisza 1 11—21

Zwycięstwo Ursusa i Poloneza
Pierwszy remis Gwardii

(P) Nieoczekiwane rozstrzyg­
nięcia padly w meczach II 
grupy II ligi. Warszawska 
Gwardia i lubelski Motor, je­
dyne drużyny, które nie stra­
ciły poprzednio żadnego punk­
tu, nie zdołały w sobotę od­
nieść na własnych boiskach 
zwycięstw nad słabszymi — 
tak się wydawało — prze­
ciwnikami. Gwardia zremiso­
wała ze Starem 2:2 (0:1), a 
Motor przegrał ze Stalą Stalo­
wa Wola 0:1 (0:1).

Gwardii zdobycie jednego 
punktu wcale nie przyszło łat­
wo. Warszawska drużyna ma 
najsilniejsza chyba w II lidze 
obronę (A. Szymanowski. Si­
korski. Mila), a mimo to stra­
ciła dwa gole. Pierwszego (w 9 
min.) strzelB Oprzadek. Wyko­
rzystał on sytuacje, w które! 
praiwy obrońca Gwardii — Sodo­
ma — pozostawi! swobodnie aż 
dwóch napastników Stara. Na 
domiar złego Rutkowski niepo­
trzebnie wybiegi z bramki. Wy­
starczyło przerzucić piłkę, a 
wyjadłaby do siatki.

Gwardziści atakowali, ale ro«- 
grywall piłkę zbvt wolno, aby 
mogli myśleć o powodzeniu. 
Kiedy w 64 min. Rutkowski fa­
talnie Przepuścił daleki strzał 
Kk»a. zanosiło ste na porażkę 
lidera.

Zryw w ostatnich minutach 
przyniósł gospodarzom dwie 
bramki. Obydwie zdobył Baran. 
Pozostali napastnicy — Kowal­
czyk i Wiśniewski graM bardzo 
źle.

*

Miłą niespodziankę sprawtt 
swoim _____ _____ _1____
Odniósł on w sobotę pierwsze 
zwycięstwo na wyjeżdzle. Po­
konała warszawska drużyna w 
w Jastrzębiu GKS 3:2 (2:2).
Bramki dla Poloneza zdobyli: 
Stępczyński (dwie) orna Jaku­
bowski.

Oto komplet ______
koleiki i tabele obydwu 
II ligi.

GRUPA I
Olimpia — Piast 0:0.

— Malapanew 2:0 (0:0), ____
bie Włb. — ROW 1:0 (1:0). Le- 
chia — Stoczniowiec 2:1 (0:1), 
Moto Jelcz — Górnik Włb. 1:1 
(1:0). Chemik Bydgoszcz — Bał­
tyk 0.D, Włókniarz Pabianice
— Stal Stocznia 0:2 (0:0). PKS 
Odra — Stilon 0:3 (0:1).

sympatykom Polonez.

wyników VIII
grup

Pogoń 
Zaałę-

1. Bałtyk 13 11— 4
1 Stal Stocznia U 13— 7
3. Zagłębie Włb. 11 10— 6
4. Górnik Włb. 11 8— 5
5. Lechia 9 11— 9
6. Obmpia 9 6— 5
7. Stoczniowiec 8 10— 6
8. Moto Jelcz 8 11— 8
9. Chemik Bydg. 8 9- S

10. Stilon 8 6- 5
11. Pogoń ł 10—11
12. Malapanew 7 4—13
13. Piast 8 5— 8
14. ROW 4 4— 8
15. Odra 4 5—13
16. Włókniarz Pab. 3 4—12

GRUPA n
Motor — Stal St. Wola 0:1

Piłkarze Ursusa mata szateścłe 
do Rakowa. W ubiegłym roku 
odnieśli nad częstochowska dru­
żyna zwycięstwo, chociaż goś­
cie oodobali ale i mieli wiecel 
dkazii do zdobycia brnmek.

Podobnie było w niedzielę. Je­
dynego goła strzelił w 3 min. 
Bołdak. Potem groźnie! atako­
wali goście, ale nie zdołali 
uzyskać wyrównania. Małolep­
szy strzelił w ooorzeczke. a w 
kilku innych Przypadkach do­
szło pod bramka Ursusa do 
groźnych srtuacit Dobrze spisy­
wał sie bramkarz gospodarzy — 
Zawada oraz obrońca Troczyń- 
sśd. Zawiedli tym razem napast­
nicy.

(0:1), Gwardia — Star 2:2 (0:1). 
Aria — Resoyia 2:0 (1 :C). GKS 
Jastrzębie — Polonez 2:3 (2:2), 
Radomiak — GKS Tychy 2:2 
(0:1). RKS Ursus — Raków 1:0 
(1:0). Hutnik — Broń Radom 
0:0. Concordia — Cracovia 2:0
(3:0).

L Gwardia 15 20— 3
2. Motor 14 17— 6
1. Stal St Wolą 10 9- 8
4. Broń S 10— 8
5. Ursus 9 13—13
6. GKS Jastrzębie 8 15— 9
7. Polonez 8 13—12
8. Concordia 8 11—15
9. GKS Tychy 7 9— 9

10. Cracovia 7 8—10
11. Star 6 9—11
12, Resoria 6 11—14
13. Avia 6 8—12
14. Radomiak 6 7—11
15. Raków 6 6—13
16. Hutnik 3 3—15

(V)
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(P) Wioska olimpijska przy Prospekcie Miczurina jest jut prawie potowa

Rozmowa z polskim attache olimpijskim - Stanisławem Nowosielskim

Od poniedziałku — 8. X. 
do niedzieli -14. X.

Bue- 
świa-

8—13. KOLARSTWO, 
nos Aires. Mistrzostwa 
la juniorów;

8—14. SIATKÓWKA. Fran­
cja- Mistrzostwa Europy (ke- 
biety i mężczyźni);

8—28. BOKS. Nowy Jork. 
Puchar Świata;

10. PIŁKA NOŻNA. Kra­
ków. Polska — Islandia oraz 
CSRS — Szwecja (eliminacje 
mistrzostw Europy);

10. PIŁKA NO2NA. Toruń. 
Polska — RFN (drużyny mło­
dzieżowe) :

10— 12. PIŁKA WODNA. 
Warszaw*. Turniej im. Jerze­
go Szajnowicza;

11. TENIS STOŁOWY. 
Łódź. Polska — CSRS (su­
perliga);

11— 14. ŁYŻWIARSTWO 
FIGUROWE. Łódź. Zawody 
międzynarodowe:

12— 14. PIĘCIOBÓJ NOWO­
CZESNY. Drzonków. Puchar 
Polski;

13— 14. GIMNASTYK.*. Ol­
sztyn. Zawody międzynaro­
dowe (kobiety i mężczyźni);

13. PIŁKA NOŻNA. Berlin. 
NRD — Szwajcaria. (P)

(P) Praed kilkoma tygodniami przedstawiliśmy naszym Czy­
telnikom plany i propozycje dotyczące ożywienia Stadionu 
Dziesięciolecia. Prosiliśmy o radę. Mieliśmy się wspólnie sa- 
aUnowić, co należałoby zrobić, aby największy warszawski 
stadion zapełnił się zawodnikami i kilAcami.

Lektura listów od Czytel­
ników (wiele z nich zamieści­
liśmy) pozwala na wyciągnię­
cie kilku wniosków. Kores­
pondencja nadchodziła wy­
łącznie z województwa sto­
łecznego. A zatem mieszkań­
ców tylko tego regionu inte­
resują losy warszawskiego gi­
ganta.

Czytelnicy glosuję 
za żużlem...

W iększość ' korespondentów 
wypowiada się za przebudowa­
niem bieżni na tor żużlowy. 
Ktoś chcial. aby stadion prze­
znaczony był wyłącznie dla pił­
karzy, ktoś Inny — zapewne dla 
żartu — zaproponował, aby te­
ren rozparcelować na ogródki 
działkowe.

ponosi ponadto koszty przygo­
towania i udziału jej samocho­
dów w rajdach. Nie moglibyśmy 
obarczać jej dodatkowymi ob­
ciążeniami.

Byłby ponadto problem ze 
Stadionem Dziesięciolecia. Mamy 
swój stadion na Bródnie, zamie­
rzamy budować w Jego pobliżu 
cały sportowy kombinat. Byli­
byśmy wtedy użytkownikami 
dwóch wielkich stadionów. 
Przerastałoby to nasze aktual­
ne możliwości.

O utworzeniu sekcji żużlowej 
w naszym klubie moglibyśmy 
myśleć dopiero wtedy, kiedy za­
gwarantowano by nam dodatko­
we dotacje. W grę wchodzi duża 
suma — kilkanaście milionów 
złotych rocznie.

budowa bieżni na tor żużlo­
wy jest możliwa. Razem z wy­
budowaniem wieżyczki sędziow­
skiej obliczyliśmy koszt remontu 
na 5 min zL Udostępniony chęt­
nie dokumentację, służymy fa­
chowymi radami. Umożliwimy 
też przejście do warszawskiej 
sekcji kilku zawodników i tre­
nerów z innych klubów. Trzeba 
by jeszcze kupić motocykle. 
Jedna „Jawa" kosztuje 80 tysię­
cy zł, dla zawodników potrzeba 
by ich przynajmniej piętnaście.

Wyda je mi się, że jedna duża 
impreza żużlowa przyniosłaby 
dochód wystarczający na sfinan­
sowanie działalności sekcji przez 
cały rok. Na ostatnim finale in­
dywidualnych mistrzostw świa­
ta zarobili organizatorzy 8 min 
złotych.”

Kto się zdecyduje

PZMot pomoże

(P) Do rozpoczęcia Igrzysk XXII olimpiady w Moskwie po­
zostało już niespełna 300 dni. Stolica ZSRR jest już niemal goto­
wa do przeprowadzenia tej wielkiej imprezy, ale pracy jest jesz­
cze sporo. Dotyczy to głównie problemów organizacyjnych, zwią­
zanych z pobytem w Moskwie sportowców, trenerów oraz oficjal­
nych osobistości, przedstawicieli narodowych komitetów, olimpij­
skich. Komitet organizacyjny Olimpiady—80 musi być w sta­
łym kontakcie zarówno z MKO1, jak i z narodowymi komitetami 
olimpijskimi, z którymi trzeba uzgadniać i ustalać wiele bieżą­
cych spraw.

Łącznikami między komite­
tem organizacyjnym olimpia­
dy i narodowymi komitetami 
olimpijskimi są attache olim­
pijscy, mianowani przez posz­
czególne kraje. Funkcję tę z 
ramienia Polskiego Komitetu 
Olimpijskiego pełni w Mosk­
wie, Stanisław Nowosielski, z 
którym rozmawiał specjalny 
wysłannik PAP, red. Mieczy­
sław Szyk.

— Jakie są obowiązki atta­
che olimpijskiego?

— Najogólniej biorac 
leżytego wypełniania 
obowiązków konieczne 
trzymywanie kontaktów
tetem organizacyjnym olimpia­
dy. Jest wiele soraw do uzgod­
nienia. związanych z liczebnoś­
cią ekipy sportowei, jej roz­
mieszczeniem w wiosce olim­
pijskiej. miejscami pobytu poza 
lei obrebem. miejscami trenin­
gów. Attache pośredniczy też w 
załatwianiu wszystkich spraw 
związanych z prawidłowym 
przebiegiem akredytacji spor­
towców i oficjeli, a także dzien­
nikarzy. Wiele spraw omawia

do na- 
swych 

jest u- 
z komi-

sie na specjalnych naradach, 
które komitet organizacyjny or­
ganizuje dla attache, a których 
tematy sa nasteonle przekazy­
wane narodowym komitetom o- 
limpijskim. Często też służymy 
swymi radami i pomocą komi­
tetowi organizacyjnemu we 
wszystkich sprawach związanych 
Z przeprowadzeniem 
imprezy sportowej, 
olimpiada.

— Czy wszystkie 
związane z pobytem 
tarli Polski na olimpiadzie zo­
stały już rozwiązane?

— Można Dowiedzieć. że wię­
kszość tak. choć przed nami jest 
jeszcze sporo ważnych czynnoś­
ci. które wynikną tuż nrzed 
olimpiada. W połowie paździer­
nika no. odbędzie sie w Mosk­
wie jedna z ważniejszych narad 
attache olimpijskich. podczas 
której omawiane beda wszyst­
kie szczegóły dotyczące akredy­
tacji sportowców. Dowiemy sie 
dokładnie, jak będzie ona prze­
biegać. zapoznamy sie ze sposo­
bami właściwego wypełniania 
formularzy akredyłacyinrch. 
które przecież będą podstawą do 
wydania paszportu olimpijskie-

tak dużej 
jaką jest

problemy 
reprezcn-

Puchary Rajdu Warszawskiego dla Poloneza
(P) Na mecie XVII Między­

narodowego Rajdu Warszawskie­
go, kiedy z liczącej ponad 1100 
km trasy po 23.5 godzinie zmagań 
na stadion KS „Polonia” powró­
ciło trzydzieści kilka samocho­
dów spośród pięćdziesięciu paru, 
które ostatecznie wystartowały, 
mimo woli nasuwało się pytanie: 
— Dlaczego tak mało załóg zja­
wiło się. by walczyć o punkty 
do mistrzostw Europy 1 Polski? 
Ogromny wysiłek kilkuset dzia­
łaczy PZMot, automobilklubów, 
milicjantów, żołnierzy, ormow- 
ców sprawił, że Impreza zorga­
nizowana została prawie wzoro­
wo. Tyle że konkurenci byli 
nieliczni... Może sprawiło to 
rozgrywanie Rajdu Warszaw­
skiego w tak późnym terminie, 
kiedy główni rywale i tak już 
wiedzą, kto 1 jakim punktowym 
dorobkiem dysponuje. Może 
błąd tkwi w zawiłościach regu­
laminowych? Trzeba wyciągnąć 
wnioski z tego rajdu, który tra­
ci na popularności zarówno 
wśród krajowych, jak 1 zagra­
nicznych zawodników. Szkoda, 
by kosztująca niemało trudu i 
pieniędzy impreza, rozgrywana 
pod firmą „Polskiego Fiata” 
przynosiła tak skromne efekty 
propagandowe 1 reklamowe.

Nie umniejsza to w niczym 
walorów sportowych tego rajdu, 
który wbrew tradycji rozegrany 
został nie we mgle i mżawce, 
ale w pełni księżyca i miejsca­
mi na oblodzonych odcinkach 
dróg wiodących z Warszawy po 
Nowe Miasto. Nidzicę. Płońsk. 
Trasa, jak oceniali uczestnicy, z 
którymi rozmawiałem, azybka. 
Interesująca, wymagająca spo­
rych umiejętności nraz odpor­
ności. Także na wybryki chuli­
ganów, którzy układali cegły 1 
belki na szosie, obrzucali wozy 
kamieniami. Cudem nie doszło 
do groźniejszych wypadków, ale 
dziwne, że wiedząc o tym, gdzie 
tego rodzaju wybryki powtarza­
ją się prawię co roit. i tym ra­
zem nie zdołano zapewnić bez- 
Łieczeństwa uczestnikom tego,

ądź co bądź międzynarodowego 
rajdu. I to także może przecież 
mieć wpływ na rezygnację z u- 
działu w warszawskiej imprezie.

Po zaciętej walce o minuty i 
sekundy, toczącej się prawie od 
startu do mety, zwyciężyła w 
klasyfikacji generalnej ekipa re­
prezentująca Ośrodek Badawczo- 
-Rozwojowy Samochodów Oso­
bowych: Maciej Stawowiak z 
Jackiem Różańskim na „Polone­
zie 2000" przed Błażejem Kru­
pa 1 Piotrem Myatkowsk*m na 
„Renault 5 Alpine”. To drugie 
mielące wystarczyło Krupie, by 
zdobyć kolejny tytuł rajdowego 
mistrza Polski Stawrorlnkowl 1 
rhybn całej załodze FSO rwy- 
cięstaro dało satysfakcję I prze­
konanie. że Polonez" coraz le­
piej radzi sobie w rywalizacji z 
wirlu renomowanymi konkuren­
tami.

Szkoda tylko, te brak kon­
sekwencji w Interpretacji regu­
laminowych postanowień spra­
wił. iż ni* mogła w Rajdzto 
WarszawUom wystartować za-

loga z Dębicy, świetni* jeżdżą­
cy bracia Wozowiczowie. Zapo­
wiadała się ciekawa walka mię­
dzy „Polonezami”, a „Ładą 2000” 
z takim samym silnikiem. Wi­
dać trzeba jeszcze dodatkowych 
uzgodnień, protokółów, homolo­
gacji, aby kibice mogli przeko­
nać się, kto lepiej przygotowuje 
rajdowe samochody: OBRSO 
czy „Stomil".

Mocnym końcowym akordem 
XVII Rajdu Warszawskiego 
było rozegrane w niedzielę w 
południe na dawnym lotnisku 
Babice „Grand Prix FSO” — 
wyścig z udziałem 15 najlep­
szych w klasyfikacji general­
nej kierowców, którzy Wystar­
towali na wylosowanych, pra­
wi* prosto z taśmy seryjnych 
„Polonezach 1500". Puchar i na­
grodę FSO i w tym roku zdo­
był Błażej Krupa, którego jaz­
da zarówno „Renault” z przed­
nim napędem, jak „Polonezem" 
z 
i

tylnym jest równie skuteczna 
efektowna.

DARIUSZ PIĄTKOWSKI

go. Ustalane też beda inne spra­
wy, jak no. obsługa transporto­
wa ekipy, a także zasady roz­
działu biletów na zawody olim­
pijskie. bo i to należy też do 
obowiązków attache olimpijskie­
go. Największe nasilenie pracy 
nastąpi jednak dopiero w kwiet­
niu przyszłego roku. W tym 
miesiącu upływać będzie termin 
akredytacji ekipy i wówczas — 
choć w zasadzie luż wiadomo, 
gdzie i lak będą nasi sportowcy 
mieszkać — konieczne beda od­
powiednie korekty i ustalenia, 
związane z liczba 
towarzyszących,
ito.

— W Moskwie 
adaptowanych dla 
piady obiektów, ale 
leż. bądź się jeszcze buduje, no­
we. Czy nasi sportowcy 
nerzy mieli okazję się z 
zapoznać?

— Moim obowiązkiem 
również dokładne poznanie 
przyszłych zmagań olimpijczy­
ków. Czynie to systematycznie, 
w czym dużej pomocy udziela­
ła mi odpowiednie komórki ko­
mitetu organizacyjnego. Musze 
jednak dodać- że w zasadzie 
wszystkie obiekty, sa doskona­
le znane polskim trenerom 1 
zawodnikom. Przecież uczestnic­
two naszych sportowców w 
Spartakiadzie Narodów ZSRR 
miało m. in. i ten ceł. Często 
odwiedzam będące jeszcze w 
budowie obiekty i jeśli zacho­
dzi tego potrzeba, przekazuję 
swe uwagi do PKO1.

— Podczas poprzednich
Igrzysk czynne byty tzw. ośrod­
ki Informacyjne PKOI. Czy I w 
Moskwie przewiduje się urucho­
mienie tej placówki?

— Oczywiście. Poczynione już 
zostały odpowiednie kroki w tej 
sprawie. Ośrodek taki czynny 
będzie w nowvm gmachu pol­
skiej ambasady przy ul. Kll- 
maszkina w Moskwie. Tam 
PKOI. będzie miał do dyspozy- 
cli odpowiednie pomieszczenia, 
w tym sale kinowa. Czynna też 
będzie wystawa okolicznościowa.

— Dla zawodników najważniej­
sza Informacja sa dokładne ter­
miny zawodów i ich regulami­
ny. Czy te Informacje sa juś 
w ich posiadaniu?

— Dokładny program zawo­
dów olimpijskich ze wszystkimi 
regulaminami został już prze­
kazany narodowym komitetom 
olimpijskim. W zasadzie więc 
m>rawv związane ze startem 
óHmoiiskim sa do chwili obec­
nej wyjaśnione. Przed nami — 
jak już wspominałem — jest 
iednak jeszcze wiele problemów 
wymagających uzgodnień i częs­
tych kontaktów z komitetem or­
ganizacyjnym. Najbardziej gorą­
cy okres orzypadnie na począ­
tek przyszłego roku, a następ­
nie już na termin aamej olim­
piady, podczaa której zawsze 
wynik* wiele *oraw wymagają­
cych uzgodnień z jej g.apoda- 
rzami. (PAP)

ekipv. osób 
dziennikarzy

jest wiele 
potrzeb olim- 

powstały

i tre- 
niml

jest 
aren

Kronika olimpijska
(P) W 1980 r. wygasa mandat 

przewodniczącego Międzynaro­
dowego Komitetu Olimpijskiego 
lorda Klllanina. Podczas spotka­
nia z działaczami MKO1. lord 
Killanin jeszcze raz złożył o- 
świadczenie, iż nie ma zamiaru 
w roku przyszłym 
kandydować.

„8-letnia kadencja to okres 
wystarczający na 
przewodniczącego MKOL” — po­
wiedział lord Killanin, dodając, 
iż ewentualny dalszy jego udział 
w 
od decyzji jego następcy.

★
Japońskie miasto 

mierzą ubiegać się 
cję letnich igrzysk . . 
1988 r. Władze miejskie jedno­
głośnie przyjęły rezolucję w tej 
sprawie. Mer miasta Masao Mo- 
toyama zakomunikował, iż 
wkrótce rozpocznle się zakrojo­
na na szeroką skalę kampania 
propagandowa, prowadzona 
wspólnie z Japońskim Komite­
tem Olimpijskim.

Japonia organizowała letnie 
igrzyska olimpijskie w 1964 r. w 
Tokio i zimowe igrzyska w 1972 
roku w Sapporo.

ponownie

stanowisku

ewentualny dalszy jeg____
pracach MKOL będzie zależał

Nagoya za- 
o organlza- 
olimpijskich

Dlaczego żużel? Powstał chy­
ba wśród mieszkańców stolicy 
„głód” tego sportu. Lekkoatlety­
ka wymaga dużych sum na bu­
dowę tartanowej bieżni i obiek­
tów towarzyszących. Jest już 
zresztą w Warszawie lekkoatle­
tyczny stadion „Skry” (odebrali 
go przed laty lekkoatleci właśnie 
żużlowcom) i obiekty AWF. Na­
darza się więc okazja reaktywo­
wania sportu żużlowego.

A co myślą o powstaniu no­
wej sekcji żużlowej w Polskim 
Związku Motorowym? Andrzej 
Bandomir z Biura Sportu 
PZMot powiedział nam:

„Nie będziemy nikogo nakła­
niać do utworzenia sekcji. Gdy­
by jednak jakiś klub na to się 
zdecydował, służyć mu będziemy 
wszechstronną pomocą. Przepro­
wadzono już kiedyś na Stadio­
nie Dziesięciolecia pomiary, 
dzięki którym wiemy, że prze-

Nie ma więc przeszkód, które 
uniemożliwiałyby utworzenie w 
Warszawie sekcji żużlowej. Za­
pewniona jest pomoc PZMot I 
zainteresowanie widzów. Pozo- 
staje kwestia znalezienia mece­
nasa. Jest w stolicy wicie klu­
bów i dużych zakładów pracy. 
Gdyby władze sportowe przy­
szły z pomocą finansową, uda­
łoby się chyba zgromadzić po­
trzebne na początek fundusze.

Może WFS zorganizuje naradę 
z udziałem prezesów warszaw­
skich klubów? Bez sekcji żuż­
lowej nie można myśleć o budo­
wie toru, który musi przecież 
mieć stałego gospodarza.

WALDEMAR CHLEBOWSKI

„a Polonez — nie chce

Ale — który z warszawskich 
klubów mógłby (1 chclalby) po­
zwolić sobie na 
kosztownej przecież (głównie s
powodu wysokiej ceny motocy­
kli) sekcji żużlowej? Sportami 
motorowymi zajmuje się „Polo­
nez”. Oto co powiedział nam 
prezes klubu, Stanisław Szwarc:

„Nie bylibyśmy obecnie w sta­
nie — finansowo ani organiza­
cyjnie — utworzyć sekcji żużlo­
wej. Mamy już sekcją motoro­
wodną i żaglową, * kosztują 
one niemało. Fabryka Samocho­
dów Osobowych jest naszym do­
brym mecenasem, ale przecież

Lodowisko w Lakę Placid
wymaga poprawek

(P) Z zewnątrz obiekt wy­
gląda, jak pozostałość deko­
racji do filmu „Gwiezdne 
wojny". Wystarczy jednak 
znaleźć się we wnętrzu nowe­
go (wybudowanego kosztem 16 
min dolarów) olimpijskiego' 
centrum lodowego, a nie ma 
aie wątpliwości, że będzie to 
miejsce zawodów w łyżwiar­
stwie figurowym i turnieju 
hokejowego Zimowych Igrzysk 
Olimpijskich 1980 r. Błękitny 
odcień stropu zlewa się z 
czerwonym kolorem miejsc na 
widowni i białym lodem. Wy­
gląda to schludnie i funkcjo­
nalnie. Napisy na proporcach 
i planszach głoszą: „Witamy! 
Jesteśmy gotowi!”.

Otóż niezupełnie. Gdy 60 łyż­
wiarzy z 16 krajów współza­
wodniczyło o zwycięstwo w trzy­
dniowym „Festiwalu jesiennych 
liści” stało sie jasne, że obiekt 
wymaga dalszych poorawek. 
Podczas programów obowiązko­
wych. które wykonywano na 
mniejszym lodowisku, przylega­
jącym do głównej areny (8.5 ty*, 
miejsc na widowni), różnica 
temperatur wewnątrz wmosila 
ok. 22 st. (w hali —11 st„ na 
tewnatrz —33 st.). Carlo Fassi, 
znany -rener, stal opatulony w 
«rubr pled, ©od którym miał

jeszcze cieple palto. Lód 
tak twardy, że eedziowie gubili 
•lad łyżwiarskich figur, kreślo­
nych na tafli przez zawodni­
ków.

„Oświetlenie te«t tu dobre, 
ale nie dla łyżwiarstwa figu­
rowego" — stwierdzi! Fred Le- 
fevre. zastępca przewodniczące­
go komisji techniczne! zawodów. 
„Potrzebne jest oświetlenie, któ­
re datę refleksy na lodzie, tak 
aby można bvk> widzieć ślady 
łvżew. Jest to rzecz podstawo­
wa dla jazdy szkolnej”. Bywa, 
te sędziowie na czworakach ba­
dają dokładność linii, nieprzer­
wana ciągłość tuków, rozmiar i 
kształt kół. W obecnej sytuacji 
nawet pomalowanie lodu na 
purpurowy kolor ni* ułatwiłoby 
pracy sędziom.
, Leferre, który będzie praco­
wał w komisji technicznej pod­
czas igrzysk. Dowiedział, że zgło­
szono iuż do organizatorów po­
stulat poprawienia oświetlenia. 
„Nie powinno to być zbyt kosz­
towne” — dodał, chociaż niektó­
rzy działacze uważaj*, że cały 
system oświetleni* małego lodo­
wisk* powinien być zd<mnnto- 
wanv i przebudowany. Oczy­
wiście. planiści budowlani, nie 
brali pod uwagę możliwości ta­
kich komplikacl. które ujawni­
ły si* podczas zawodów przed­
olimpijskich. (PAP)

Z Bergelinem o Borgu
finansowanie

(P) Bjoem Borg Fot, caf - UP1

(P) Bjoern Borg 
triumfy na kortach 
świata. W ciągłej wędrówce 
po zwycięstwa w różnego ro­
dzaju turniejach towarzyszy 
Borgowi Lenart Bergelin. Ten 
świetny przed laty tenisista 
jest jedynym człowiekiem, któ­
rego rad Borg słucha.

— Kim Pan jest dla Borga?
— Trenerem, doradcą, sekreta­

rzem i przyjacielem. Bioern gra 
niemal bez przerwy. Potrzebuje 
wlec mnie. Umie prawie wszyst-

święci 
całego

Znamy już czterech pretendentów
do spotkania z Anatolijem Karpowem

(P) W roku przyszłym w ramaeb kolejnego ryklu walk • 
tytuł szachowego mutra* świat* spotka się a aobą 8 preten­
dentów, którzy wyłonią przeciwnika dla mistraa świata Ana­
tolii* Karpo w a

Prawo gry bez eliminacji 
na tym szczeblu mają pości­
nany w zeszłorocznym meczu 
o mistmetwo świata arcy- 
mistrz Wiktor Korcznoj (u- 
czestnik eliminacji pretenden­
tów W 1988. 1971. 1974 i 1977 
r„ w których tylko raz me 
doszedł do finału, aktualnie 
reprezentujący Szwajcarię) o- 
raz eks-mistrz świata (19W-- 
1972) Bory* Spasała (ZSRR, 
mieszkający obecnie w Pary­
żu). uczestnik finałowego me­
czu pretendentów w 1977 r. 
Pozostał* sztó«tkę przyszłoro­
cznych pretendentów wyło­
ni* dwa tegoroczne turniej* 
międzystrefowe: w Rydze i 
Rio d* Janeiro. Z każdego i 
nich — awansuje pierwsza 
trójka.

Wm>ki ryakleeo tamtohi Juś 
tnarn». Wyłonił on jednak na 
razi* tylko dwóch pretendenttw. 
Sa to — podobru* jak Korcznoj i 
SoaMkl — arcymistmarle nie 
naimlodswsto już pokolenia- 
eks-mistn śwtać* Michaił Tał 
(ZSRR) 1 jeeo rodak Lew Po­
lu ra lewski. Znan* wwiettenn- 
ko. te w ..domu 1 ściany po- 
mata la", w Marantra do mie- 
azkaóca Rygi Tala ni* mus; być

stosowane. Bvl on przecież mi­
strzem świata w latach 1960— 
6t. zwyciężył w turnieju pre­
tendentów w 1959 r.. pokonany 
zoetal (przez cbocobe — nie u- 
koóczri turnieju) w 1962 r„ 
uczestniczył w eUminacjacb 
DretendencUch w 1985 1 1968 r. 
(w 1968 t. Dokonany w finale). 
Tal bvl w Rydze klasa <Ea zię­
bła wrgral 11 partii. Jako jedy­
ny ani jednej nie przeorał i 
najwyżstel raz czy dwa znalazł 
si* w aonzel pozycji.

Uczestnik eliminacji tiret en- 
denckich w 1974 t 1977 r. do­
świadczony Pohutalewdci miał 
z awansem wiekszr kloooty. Na 
•tarcie omiótł dwie porażki (* 
rodakami — Talem i Cie«- 
kowzłum). potem Jednak roze­
grał 1 zakończył turnia! I 
rumilali, • oatatnl remi* — 
■ n*st«ou)acym mu na oletv 
rewelacyjni* w tym turnieju 
grającym Gbecrzhiu — wy­
jaśnił rrtuację Dwaj erzadrta- 
wlclel* młodzieży — Zoltan Rl- 
bl: I Andra* Adorlan — człon­
kowie węgierek!<•] jlotej dru­
żyny” z zeszłoroczne! olimpia­
dy w Buenos Aires musza le­
szcze stnczrć mrt o Drawo ery 
w gron:* oretendenlów. Warto 
dodać, że obal aWanaowal: do 
turnieju miedrystrrfewmeo oo- 
przet warszawski turniej 1979 r.

Obok czwórki zwwieaców 
bardzo dobrze walczyli w Ry­
dze Florian Gheorghiu (Rumu­
nia), któremu dopiero pod ko­
niec trochę zabrakło tchu, e- 
nerairznle finiszujący O leg Ro- 
maniszyn (ZSRR), który nie 
zdołał jednak odrobić poniesio­
nych na starcie strat 1 Antho- 
ny Miles (Anglia). Odrobinę 
wiece 1 spodziewano się może 
po Witalim Cieszkowskim 1 Ge- 
nnaditu Kucminie (obal ZSRR), 
fatalne zawiódł jeden z głów­
nych faworrtów Bent Larsen 
(Dania), który po II rundach 
znajdował aie w ścisłej czołów­
ce. a leazcze sonę i powiodło 
aie cwieżdzie tzachów jugosło­
wiańskich. Ljubommowl Ljubo- 
jevic»ovi. który wraz z Jame­
sem Tarianem znalazł sie w 
doi* tabeli (poniżej M proc.) 
w towarzystwie mistrzów mię­
dzynarodowych. którzy zgodnie 
z • orzekłwaniamt nie odegrali 
w tym tumteiu żadne! -olj

Z turnieju reskiego pragnie­
my na razie zaorezertować kil­
ka Dieknreh partii Tal* 
na — Poługajewekiego.

1 tod-

Partia kozielska

Poluzajewski Tal

1.SO c# lc4 S?8
4.c:dS S:d5 SM Sb4 
T.Ote# Sd3+ 8-Kfl_________
HM 16.Hel e4 ll.bl M 12-Sfl 
9c8 13.b:c4 «-«-• 14.g3 gS 15 Ktl 
He# 18Wbł Gg7 17.SM Hx4 
llHal WhO lJ.WhC <4 30864

3Se8 ÓS 
6 Gc4 G*« 
f:eł IS<5

S;t2 21.Sg6 Wd3 22.Sa3 Hą4 
23.Hel Wdf3 24.S:f« Sd3 2J.Hdl 
H:ę4 26. W :f3 g:f3+ 27.Kf!
HfS 38.Kgl Gd4+ 1 białe pod­
dały sia.

Obrona sycylijska

Tal — Gheorghia
1*4 cS 23fS d6 3.<M Sf8 4 d:c5 

S*4 5.c:d6 S:d8 8. Sc3 Sc6
7Gf4 Gg4 8.h3 GhJ 9.Hd5 Gz6 
10.0-0-D G:c2 11 Sd4 G:dl US: 
c6 Hc8 133:e7 G:e7 14-G:dS 
8-8 15.G:e7 W*8 18Gc4 Gh5 
17. Gh4 Gg8 18.Gb5 U'e4 19.Gg3 
a8 3O.Gd7 Hc4 2l.H:c4 W:c4 
22.Wel bó 23*3 h5 24.G*5 Wd8 
25. Wdl Kh8 26(4 f8 27.G(3 Ge8 
28.G:e8 ~ “ _ . - — -
3O.Wd5 
nW:<M 
34.Kd3 
38.Kd3 Wc5 __ _____
Ksr6 ».Kd4 Wf5 4O.Ke4 WhS 
41 SdJ 1 białe szybko wygrały.

W:e8 29.g:h5 Kh7
Wee4 31.Kd2 Wed4+ 

W:d4+ 3XKe3 Wc4 
Wc5 36.KÓ4 Wc4+ 

37,b4 W:h# 38.h4

Partia hinpafeka 
Tal — Ronanlszyn

l ed *5 2.313 Sc# 
4 Ge4 Sf6 56-0 Ge7 
7.Gb3 d8 8.<3 6-0 ».h3 
Wet ll.Sbdl Of« 12.a3_______
868 14b4 Sbd7 HGbl c# lib: 
c# d-c# l?.d:*5 ShJ 18.c4 8f4 
18x:b5 *.b8 30*4 HM »*M 
Wad# 22Gcl Hgt 23 Sb4 H«5 
24. H (4 H<4 3t.hw4 8 et MWat 
Get 27.Gb3 Wd? 28.M Wb7 
■ G:e# W et 3#.Sc4 Weet 31 Sd8 
W:a? 32ba7 W-a7 33 9-dł Wc? 
34 SM Wb7 Jt Wbl e4 388x4 
8*2* ST.Kfl Sc3 38. WM 1 ctar- 
ne ooddałr si*.

3.Gb5 at 
t.Weł bt 
Gb7 10.44 
h8 13.GC2

Tal ŁJabolarie

I. Sf» Sffl 2c4 •« I <M M 4rJ
Gb7 IGgZ có ś dJ a:<S TSM

g6 8.Sc3 Gg7 9.0-0 0-0 lO.GgS 
Hc7 lt.Gfś Hc8 12.c:d5 Se8 13. 
Wcl d6 14.a3 Sd7 15.b4 a6 
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STANISŁAW GAWLIKOWSKI

ko. znacznie więcej, niż umia­
łem ja. Nie znaczy to jednak, 
że nie popełnia błędów. Gdy 
ie dostrzega, staramy się wspól­
nie ie korygować.

— Jak zetknęły się wasze 
drogi?

— W roku 1970. w okresie 
chudych lat szwedzkiego tenisa, 
nasza federacja zwróciła sie do 
mnie, bym wybrał grupę uta­
lentowanych tenisistów. Wybra­
łem pięuiaotkc. a w niei Bor- 
ga. Razem jeździliśmy po świe­
ci*. startuiac w różnych turnie­
jach. Podglądaliśmy mistrzów, 
trenowaliśmy z czołowymi teni­
sistami świata. Wiedziałem, już 
Wtedy, ie wyrośnie z Baraa do­
bry tenisista, ale nie sadziłem, 
że bedzi* nallepszym na zwie­
cie.

— Mówi się o .jtylu Borga”, 
odmiennym od tradycyjnego, ale 
nadzwyczaj skutecznym...

— Pierwszym lego sportem 
był hokej na lodzie. Zaczai grać 
w wieku 5 lat. Potem, za rad* 
ojca, trenował tenis stołowy. 
Gdv wziął do reki raklete teni­
sowa. zaczai uderzać z bekhen- 
du podobnie iak kijem hokejo­
wym. zaś po oing-Donau pozo­
stało mu silnie liftowane ude­
rzanie. Jest to osobliwy styl. 
Radzono nan. zmienić go. alo 
trwaliśmy nrzv swoim.

— Co jest największa zaletą 
Borga?

— Dyscyplina. Styl życia, jaki 
prowadzi, wymaga niezwykłej 
samokontroli, dokładnego zaola- 
nowanis dnia. Trening, gra. po­
siłki. odpoczynek. , sen — to 
wszystko trzeoa zaplanować i 
podporządkować sie owemu ry­
gorowi. Borc to potraf.. Jest 
ponadto najszybszym tenisistą 
świata.

— Czy stracił kiedykolwiek 
panowanie pad ner wam.?

— Nigdy. W każdej sytuacji 
ioat ooanowsny. równie spo­
kojny w czasie grr. iak pod­
czas treningu. W meczach po­
trafi skoncentrować ale do ma­
ksimum.

— Borg miał piętnaście lat, 
gdy przestał chodzić do szkoły. 
Czy to dobrze?

— Naukę f tenis profesjonal­
ny ooeodż ć byłoby bardzo trud­
no. a Borg bardzo wcześnie zo­
stał światowej klasy graczem.

— Czy macie czas na rozryw­
ki?

— Niewiele. Czasem tylko 
miedzy meczami chodzimy do 
kina. Zycie wypełnia nam Jed­
nak tenis. (PAP)
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UROCZYSTOŚCI 30 ROCZNICY POWSTANIA NRD
Kraje socjalistyczne przedstawiają perspektywę 

życia w Europie bezpieczeństwa i pokoju
Z gruzów II wojny światowej wyrosło pierwsze 

socjalistyczne państwo na ziemi niemieckiej
I rzemowienie Leonida Breżniewa Przemówienie Ericha Honeckera

BERLIN (PAP). Mówca wy­
raził wielką radość z przeby­
wam* razem z towarzyszami 
z NRD w tych świątecznych 
dniach. Przywieźliśmy Wam — 
powiedział — braterskie gratu­
lacje z okazji 30-lecia Nie­
mieckiej Republiki Demokraty­
cznej i najserdeczniejsze życze­
nia od Waszych wiernych przy­
jaciół i sojuszników — 17 mi­
lionów radzieckich komuni. 
stów — członków partii Leni­
na, 04 całego narodu radziec­
kiego!

Dziękują naszemu drogiemu 
przyjacielowi, sekretarzowi ge­
neralnemu Komitetu Central­
nego Niemieckiej Socjalistycz­
nej Partii Jedności, przewodni­
czącemu Rady Państwa NRD, 
wybitnemu działaczowi między, 
narodowego ruchu robotniczego, 
tow. Erichowi Honeckerowi — 
mówił dalej L. Breżniew — za 
serdeczne słowa o Związku Ra­
dzieckim, o jego polityce. Pra­
gnę podkreślić ze swej strony, 
że komuniści i naród NRD byli 
1 są dla nas niezawodnymi 
sprzymierzeńcami we wspólnej 
sprawie, wiernymi naszym 
wspólnym szczytnym ideałom, 
ludźmi wytrwałymi i biegłymi 
w pracy, nieugiętymi w każdej 
próbie.

Przez cały czas minionych 
trzech dziesięcioleci ramię 
przy ramieniu z Waszą Repu­
bliką stały Związek Radziecki 
i inne kraje wielkiej wspólno­
ty socjalistycznej. Szliśmy na­
przód razem, czerpiąc wiarę i 
męstwo z wzajemnej pomocy, 
z braterskiej solidarności.

Niezawodną rękojmią nasze­
go wspólnego bezpieczeństwa 1 
wspólnej walki o pokój stał się 
Układ Warszawski, którego 25- 
lecie będziemy wkrótce obcho­
dzić. Dobrą płaszczyzną szero­
kiej i równoprawnej współpra­
cy gospodarczej jest Rada Wza­
jemnej Pomocy Gospodarczej.

Doświadczenie naszego współ­
działania we wszystkich dzie­
dzinach jest przekonującym 
przykładem tego, jak n.ezwy. 
ciężoną siłę ma socjalistyczna 
solidarność. Pragniemy wszy­
scy, aby było tak również na­
dal.

Wczoraj został podpisany no­
wy ważny dokument naszej 
współpracy — program specja­
lizacji i kooperacji przemysło­
wej między ZSRR i NRD na 
okres do 1990 r. Ujmując rzecz 
krótko, istota tego programu 
jest następująca: wszędzie,
gdzie jest to możliwe i pożyte­
czne, łączymy nasze zasoby i 
możliwości produkcyjne, aby 
lepiej rozwiązywać najbardziej 
złożone problemy rozwoju go­
spodarczego.

Dla naszych partii, organiza­
cji państwowych i społecznych, 
przedsiębiorstw 1 ośrodków 
naukowo-badawczych stałe 
twórcze kontakty są już co­
dzienną praktyką, a nawet ży­
ciową potrzebą. Tysiące ludzi 
pracy Związku Radzieckiego i 
Waszej Republiki znają się oso­
biście, miliony utrzymują ścisłe 
więzi w ramach różnych orga­
nizacji. To bardzo dobrze. 
Przyjaźń narodów jest ogrom­
nym bogactwem, które należy 
cenić i pomnażać, którego na­
leży strzec!

W tych jubileuszowych dniach 
warto powrócić myślą do prze­
bytej drogi. Jesienią 1949 r., 
kiedy została utworzona NRD, 
sytuacja polityczna w Europie, 
i nie tylko zresztą w Europie, 
była szczególnie napięta. Nad 
naszym kontynentem przelaty­
wały wichry „zimnej wojny”. 
Istniał już blok NATO — głów­
ne militarne narzędzie imperia­
lizmu. Niektórzy politycy na 
Zachodzie grozili przekształce­
niem „zimnej wojny” w wojnę 
„gorącą”. Balansowanie „na 
krawędzi wojny” zostało uzna­
ne nieomal za podstawową za­
sadę polityki zagranicznej o- 
bozu imperialistycznego.

Jednakże zorza socjalizmu 
która rozbłysła nad wieloma 
krajami w drugiej połowie lat 
czterdziestych, jaśniała coraz 
mocniej. Powstanie NRD i u- 
gruntowanie pozycji tego kra­
ju stało się no-wym wielkim 
zwycięstwem sprawy socjaliz­
mu i pokoju, o prawdziwie hi­
storycznym znaczeniu.

Coraz dalej odchodzi w prze­
szłość rok 1945, kiedy tu. w 
Berlinie, dobiegł końca ostatni 
akt najbardziej krwawej woj­
ny w dziejach ludzkości.

Teraz Berlin, stolica NRD, 
cieszy się dobrą sławą. Narody 
nie mogą nie odczuwać wdzię­
czności wobćc Niemieckiej So­
cjalistycznej Partii Jedności, 
wobec rządu NRD i jej mas 
pracujących za to, że katego­
rycznie powiedziano tu „nie” 
faszyzmowi i militaryzmowi, że 
spełniły się nadzieje bojowni­
ków frontu antyhitlerowskie­
go-Łatwiej zrozumieć treść po­
lityki każdego państwa odpo­
wiadając na proste pytanie: co 
daje ono własnym obywatelom, 
co daje sąsiadom i całemu świa­
tu.

W NRD. podobnie jak w rn- 
nrch krajach socjalistycznych, 
widać prawdziwą, głęboką dba­
łość o dobro ludzi pracy, o to, 
aby każdy członek społeczeń­
stwa miał poczucie pewności 
jutra. Podtrzymuje się tu i roz­
wija najlepsze tradycje nie. 
mieckiego ruchu robotniczego, 
wciela w życie ideały wspania­

łej plejady niemieckich rewo­
lucjonistów, humanistów, my­
ślicieli.

Do swych sąsiadów Republi­
ka odnosi się przyjaźnie i jest 
gotowa do współpracy i do 
wzajemnego zrozumienia. Ra­
zem z innymi krajami wspól­
noty socjalistycznej nie szczę­
dzi wysiłków, aby ludzkość nie 
została znów wtrącona w ot­
chłań wojny.

Wszystko to budzi głęboki 
szacunek, jest źródłem stale 
rosnącego autorytetu NRD na 
święcie.

Uznanie NRD zgodnie z za­
sadami prawa międzynarodo­
wego stało się prawdziwym 
punktem zwrotnym w umac­
nianiu bezpieczeństwa w Euro­
pie. Jak wiadomo, nie przy­
szło to łatwo. Kraje wspólno­
ty socjalistycznej musiały przez 
całe dziesięciolecia walczyć o 
to uznanie, o zawarcie zna­
nych układów z lat siedem­
dziesiątych, o liczenie się z 
powojennymi realiami, o prze­
prowadzenie konferencji euro­
pejskiej.

Europejska konferencja u- 
chwaliła Akt Końcowy — swe­
go rodzaju kartę bezpieczeń­
stwa narodów Europy, kartę 
pokojowego życia, pokojowych 
stosunków między państwami. 
Pragniemy gorąco, aby karta 
ta była realizowana w całej 
rozciągłości.

Jeśli wierzyć słowom, to mę­
żowie stanu na Zachodzie jakby 
również tego chcieli. Niestety 
jednak czyny naszych partne­
rów zbyt często idą w innym 
kierunku. Nie możemy nie do­
strzegać konkretnych faktów: 
zwolennicy wyścigu zbrojeń 
korzystają z wszelkich, nawet 
mówiąc po prostu nie istnieją­
cych, wymyślonych pretekstów, 
aby zaostrzać sytuację, podsy­
cać przygotowania do wojny. 
Jeśli zaś chodzi o Europę, to 
planuje się tu podminowanie 
gmachu pokoju, samych jego 
fundamentów.

Poważne zaniepokojenie bu­
dzą niebezpieczne plany roz­
mieszczenia na terytorium Eu­
ropy zachodniej nowych ty­
pów amerykańskiej broni ra- 
kietowo-jądrowej, o czym już 
obecnie pełnym głosem woła 
propaganda na Zachodzie. Mó­
wiąc bez ogródek, urzeczywi­
stnienie tych zamierzeń spowo­
dowałoby istotne zmiany w sy­
tuacji strategicznej na naszym 
kontynencie. Ich celem jest 
zburzenie równowagi »sił, Jaka 
ukształtowała się w Europie, 
podjęcie próby zapewnienia 
blokowi NATO przewagi mili­
tarnej.

Jeśli chodzi o przewagę mi­
litarną, to jeszcze — jak to się 
mówi — na dwoje babka wró­
żyła. Kraje socjalistyczne oczy­
wiście nie patrzyłyby bezczyn­
nie na wysiłki mllitarystów z 
NATO. Musielibyśmy w tym 
przypadku dokonać niezbędnych 
dodatkowych posunięć dla u- 
mocnienia własnego bezpieczeń­
stwa. Nie będziemy mieli inne­
go wyjścia. Lecz jedno nie ule­
ga wątpliwości: urzeczywistnie­
nie planów NATO niewątpliwie 
zaostrzyłoby sytuację w Euro­
pie i pod wieloma względami 
zatrułoby całą atmosferę mię­
dzynarodową.

Nie Jest dla nikogo tajemni­
cą, że w przygotowaniu tych 
niebezpiecznych planów nieba­
gatelną rolę obok USA prze­
znaczono Republice Federalnej 
Niemiec. Mówiąc szczerze, ci, 
którzy decydują o polityce 
RFN, stoją obecnie w obliczu 
konieczności dokonania bar­
dzo poważnego wyboru. Będą 
musieli zadecydować, co jest 
lepsze dla tego kraju:

współdziałanie w umacnianiu 
pokoju w Europie i rozwijaniu 
pokojowej, wzajemnie korzyst­
nej współpracy państw euro­
pejskich w duchu dobrego są­
siedztwa i coraz większego wza­
jemnego zaufania, czy też 
współdziałanie w nowym za­
ostrzaniu sytuacji w Europie 1 
na świecie, przez rozmieszcze­
nie na swym terytorium ame­
rykańskiej broni rakietowo- 
jądrowej, wymierzonej przeciw 
ZSRR i jego sojusznikom. O- 
czywiście, w tym drugim przy­
padku znacznie pogorszyłaby 
się również sytuacja samej 
RFN. Łatwo sobie wyobrazić, 
co czekałoby ten kraj, gdyby ta 
nowa broń została kiedyś użyta 
przez jej dysponentów.

Wszystko to dotyczy oczywiś­
cie również innych europejskich 
krajów członkowskich NATO, 
które miałyby zostać „uszczęś­
liwione” rozmieszczeniem na ich 
terytorium amerykańskiej bro­
ni rakietowo-jądrowej o śred­
nim zasięgu.

Jeśli chodzi o Związek Ra­
dziecki — podkreślił L. Breż­
niew — powtarzam raz jeszcze, 
że nie dążymy do uzyskania 
przewagi militarnej. W naszych 
zamiarach nigdy nie leżało i 
nie leży obecnie zagrażanie ja­
kiemukolwiek państwu czy gru­
pie państw. Nasza doktryna 
strategiczna ma charakter wy­
raźnie obronny. Twierdzenia, ja­
koby Związek Radziecki zwięk­
szał swą potęgę militarną na 
kontynencie europejskim w ska­
li, jakiej nie wymagają potrze­
by obrony, są pozbawione 
wszelkich podstaw. Jest to świa­
dome oszukiwanie opinii pu­
blicznej.

Pragniemy pokoju, trwałego 
pokoju, zarówno w Europie, jak 
i we wszystkich innych częś­
ciach naszej planety. Jest to 
fundamentalna podstawa naszej 
polityki zagranicznej, jej stos 
pacierzowy. Politykę tę realizu­
jemy konsekwentnie i niezmien­
nie.

Jako przewodniczący Rady 
Obrony ZSRR — oświadczył 
Leonid Breżniew — stwierdzam 
z całą stanowczością, że w cią­
gu ostatnich 10 lat na teryto­
rium europejskiej części Związ­
ku Radzieckiego liczba środków 
przenoszenia broni jądrowej o 
średnim zasięgu nie została 
zwiększona ani o jedną ra­
kietę, ani o jeden samo­
lot

Wręcz odwrotnie, liczba wy­
rzutni rakiet średniego zasięgu, 
a także moc ładunków nuklear­
nych tych rakiet nawet się n i e- 
co zmniejszyły. Zmniej­
szyła się także liczba bombow­
ców średniego zasięgu. Zaś na 
terytorium innych państw Zwią­
zek Radziecki w ogóle nie 
rozmieszcza takich środ­
ków. Od wielu już lat nie zwięk­
szamy także liczebności naszych 
wojsk rozmieszczonych w Euro­
pie Środkowej.

Powiem więcej, je­
steśmy gotowi zredu­
kować w stosunku do 
obecnego poziomu li­
czebność środków nu- 
klearnychśredniegoza- 
sięgu w zachodnich re­
jonach Związku Ra­
dzieckiego — oczywiście 
tylko w tym przypadku, jeżeli 
w Europie Zachodniej nie zosta­
ną dodatkowo rozmieszczone 
środki nuklearne średniego za­
sięgu.

Pragnę również uroczyście 
potwierdzić, że Związek Ra­
dziecki nigdy nie użyje broni 
nuklearnej przeciw tym pań­
stwom, które rezygnują z pro­
dukowania i nabywania takiej 
broni oraz nie mają jej na swym 
terytorium.

Kierując się szczerym prag­
nieniem wyprowadzenia z im­
pasu wieloletnich wysiłków 
zmierzających do odprężenia 
militarnego w Europie, pragnie­
niem dania przykładu jak prze­
chodzić od stów do konkret­
nych czynów, w uzgodnieniu z 
kierownictwem NRD i po kon­
sultacjach z innymi państwami 
— członkami Układu Warszaw­
skiego postanowiliśmy 
zredukować w trybie 
jednostronnym liczeb­
ność wojsk radzieckich 
wEuropie Środkowej. W 
ciągu najbliższych 12 
miesięcy z terytorium 
Niemięckiej Republiki 
Demokratycznej zosta­
nie wycofanych ok. 2 0 
tys. żołnierzy radziec­
kich, ok. tysiąca czoł­
gów a także pewne iloś­
ci innego sprzętu woj­
skowego.

Jesteśmy przekonani, że ten 
nowy konkretny przejaw po­
kojowych dążeń i dobrej woli 
Związku Radzieckiego oraz jego 
sojuszników uzyska aprobatę 
narodów Europy i całego świa­
ta. Wzywamy rządy krajów 
NATO, aby w należyty sposób 
oceniły inicjatywy państw so­
cjalistycznych i poszły za na­
szym przykładem.

Kraj nasz — stwierdził dalej 
mówca — opowiada się za dal­
szą rozbudową środków zaufa­
nia w Europie. Jesteśmy gotowi 
zwłaszcza zawrzeć porozumie­

Budowanie pokoju
(P) Istniejąca w Europie od 

dziesięcioleci równowaga sił 
dała naszemu kontynentowi 
bezpieczeństwo i pokój. Pow­
iał fundament, na którym 
można było r osławić gmach 
współpracy państw o różnych 
ustrojach. Wznosili go realiści, 
którzy mając zaufanie do fak­
tów decydowali się postawić 
na przyszłość Europy. Przy­
szłość w pokoju.

Potrzebny był nie tylko rea­
lizm, lecz także optymizm, 
który najzwięźlej ujmuje zda­
nie wypowiedziane przed laty 
przez Leonida Breżniewa 
„chcesz pokoju — buduj po­
kój". Radziecki przywódca wy­
stępując w Berlinie na uroczy­
stościach 30-lecia NRD przed­
stawił ocenę obecnej sytuacji 
w Europie. Widać w niej wy­
niki pokojowej polityki wspól­
noty socjalistycznej. Jednocze­
śnie wskazał na zagrożenia, 
jakie stanowią plany podwa­
żenia równowagi sił, między 
innymi poprzez wprowadzenie 
do Europy Zachodniej, a głów­
nie do RFN, nowych rakiet 
uzbrojonych w głowice jądro­
we, za pomocą których mo­
żna by razić cele położone w 
Związku Radzieckim. Leonid 
Breżniew ostrzegł autorów tych 
projektów przed możliwymi 
następstwami, wynikającymi I 
nieuchronnej odpowiedzi Ukła­
du Warszawskiego na tego ro­
dzaju kroki, a także przed 
skutkami, jakie użycie atlan­
tyckich rakiet miałoby dla 
krajów, na terytorium których 

nie o tym, aby przewidziane w 
Akcie Końcowym z Helsinek 
wstępne informowanie o wiel­
kich ćwiczeniach wojsk lądo­
wych, dokonywane było z 
większym wyprzedzeniem i nie 
tylko w przypadku zaangażo­
wania w manewrach powyżej 
25 tys. żołnierzy, jak obecnie, 
lecz mniejszej liczby, powiedz­
my 20 tys. żołnierzy. Jesteśmy 
gotowi także — na zasadach 
wzajemności — nie przeprowa­
dzać manewrów wojskowych z 
udziałem więcej niż 40—50 tys. 
żołnierzy.

Pozostają oczywiście w mocy 
propozycje krajów socjalistycz­
nych w sprawie informowania 
o wielkich ćwiczeniach wojsk 
powietrznych 1 morskich, prze­
prowadzanych w pobliżu wód 
terytorialnych innych państw — 
uczestników KBWE.

Pragniemy zaproponować Za­
chodowi jeszcze jedno: infor- 
nujmy zawczasu — na obsza­
rze ustalonym przez Akt Koń­
cowy z Helsinek — nie tylko 
o manewrach wojskowych, lecz 
również o ruchach wojsk lądo­
wych. w których uczestniczy 
ponad 20 tys. żołnierzy.

Można rozpatrzyć również in­
ne koncepcje zmierzające do 
umocnienia zaufania między 
państwami, do zmniejszenia 
niebezpieczeństwa wybuchu 
wojny w Europie. Nadal uwa­
żamy, że najlepszym miejscem 
dla omówienia szerokiego ze­
społu posunięć z zakresu od­
prężenia militarnego w Europie 
byłaby europejska konferencja 
na szczeblu politycznym, a jej 
przygotowanie i zwołanie Jest 
zadaniem nader aktualnym, 
można powiedzieć dojrzałym do 
podjęcia.

Jak wiadomo, czekają nas 
także ważne rokowania SALT 
III. Opowiadamy się za tym, 
aby rozpocząć je natychmiast 
po wejściu w życie układu 
SALT II. W ramach tych roko­
wań gotowi jesteśmy omówić 
możliwości redukcji nie tylko 
zbrojeń o zasięgu międzykon- 
tynentalnym lecz również in­
nych rodzajów, oczywiście z u- 
względnieniem wszystkich wię­
żących się z tym czynników i 
przy ścisłym przestrzeganiu za­
sady jednakowego bezpieczeń­
stwa stron.

Tak więc, ZSRR, NRD 1 Inne 
europejskie kraje socjalistyczne 
przedstawiają jasną perspekty­
wę: konkretnego zapewnienia 
wszystkim narodom europej­
skim możliwośct życia w wa­
runkach bezpieczeństwa i po­
koju. Kolej teraz na kraje za­
chodnie.

Ich odpowiedź stanowić bę­
dzie dowód, czy są one gotowe 
liczyć się z wolą i żywotnymi 
interesami narodów. Żywimy 
nadzieję, że zatriumfuje rea­
lizm, mądrość państwowa i 
wreszcie po pro6tu zdrowy roz­
sądek.

W dzisiejszym burzliwym 
świecie my — wspólnota socja­
listyczna — stoimy na mocnym 
gruncie. Stworzyliśmy go sami, 
dążąc do stałego postępu w go­
spodarce, rozwijając socjali­
styczną demokrację, zapewnia­
jąc stały wzrost dobrobytu 
swych narodów, wspólnym wy­
siłkiem umacniając swą obron­
ność. Łączące nas więzi są ści­
słe i różnorodne, uczymy się 
współpracować coraz lepiej.

Silą polityczną i moralną, 
która umożliwiła nam liczne 
zwycięstwa w walce o pokój i 
postęp społeczny, jest socjali­
styczny internacjonalizm — 
podkreślił na zakończeni^ L. 
Breżniew. (P) 

byłyby one rozmieszczone. 
Wskazał, że przywódcy RFN — 
i nie tylko oni — stają obecnie 
przed wyborem.

Zdaniem Leonida Breżniewa 
powtarzane bez przerwy opo­
wieści o dążeniu Związku Ra­
dzieckiego do przewagi mili­
tarnej nad Zachodem są wy­
mysłami. Zapewnił, że Związek 
Radziecki nie zwiększył od 
dziesięciu co najmniej lat 
liczby rakiet, głowic czy bom­
bowców w europejskiej swej 
części. Rząd radziecki byłby 
gotowy do rokowania na te­
mat zmniejszenia liczebności 
swych sił rakietowych, gdyby 
Zachód zaniechał swoich pla­
nów z rakietami, które umow­
nie nazywa się eurostrategicz- 
nymi. Wskazał też na związek 
między ratyfikacją, i wejściem 
w życie SALT II. a rozpoczę­
ciem nowej rundy rokowań 
SALT III.

Świat z niezmierną uwagą, 
i na ogół pozytywnie, przyjął 
zapowiedź L.I. Breżniewa, że 
ZSRR, w porozumieniu z rzą­
dem NRD i innych krajów so­
juszniczych, postanowił jedno­
stronnie wycofać z teryto­
rium NRD w ciągu 12 miesię­
cy około 20 tysięcy żołnierzy 
i tysiąc czołgów. Wiąźe się to 
z dążeniem krajów socjalisty­
cznych, aby wyprowadzić ro­
kowania wiedeńskie o ograni­
czeniu sił zbrojnych i zbrojeń 
w Europie Środkowej z trud­
nej fazy, w jakiej się obecnie 
znalazły. Odezwały się gezy-

BERLIN (PAP). Na wstępie 
Erich Honecker stwierdził, że 
powstanie pierwszego socjalis­
tycznego państwa robotników i 
chłopów na ziemi niemieckiej 
należy do wielkich przeobrażeń, 
które dokonały się po II wojnie 
światowej. Trzydzieści lat NRD. 
to trzydzieści lat urzeczywist­
niania historycznej myśli klasy 
robotniczej na ziemi niemiec­
kiej. W ciągu tych dziesięciole­
ci naród NRD pod kierunkiem 
klasy robotniczej i jej partii, 
Niemieckiej Socjalistycznej Par­
tii Jedności, dokonał głębokich 
rewolucyjnych przeobrażeń we 
wszystkich dziedzinach życia.

Była to droga — stwierdził 
Erich Honecker — twardej pra­
cy, wielu ofiar i stałej walki 
klasowej z Imperializmem. Z 
gruzów II wojny światowej, 
wywołanej przez bandę hitle­
rowską na polecenie niemiec­
kiego kapitału, wyrosło państ­
wo, które wyciągnęło lekcję z 
historii i należy po wsze cza­
sy do rodziny wolnych naro­
dów. do świata socjalizmu. Nie­
miecka Republika Demokraty­
czna rozwinęła się w państwo, 
w którym czyni się wszystko 
dla dobra ludu, w państwo po­
stępu.

Zwracając się do zaproszonych 
gości zagranicznych Erich Ho­
necker wyraził podziękowanie 
za to, że w ciągu minionych 30 
lat wykazali swoją solidarność 
z NRD.

Utworzenie NRD — kontynuo­
wał mówca — było punktem 
zwrotnym w historii narodu 
niemieckiego i Europy. Po raz 
pierwszy powstało państwo nie­
mieckie, którego naród sam o- 
kreśla swoją historie i wyko­
rzystuje wyniki* swej twórczej 
pracy dla dobra całego narodu 
i zgodnie z żywotnymi intere­
sami wszystkich miłujących po­
kój narodów.

Istnienie i rozwój NRD opie­
ra się na trwałych i stabilnych 
fundamentach. Poprzez zwy­
cięstwo Związku Radzieckiego 
na decydującym froncie koali­
cji antyhitlerowskiej w walce 
z faszyzmem otwarta została 
droga do szczęśliwej przyszłoś­
ci również dla naszego narodu. 
Pamięć 20 milionów obywateli 
ZSRR, którzy oddali za to ży­
cie będzie stale w NRD otacza­
na czcią i szacunkiem. Niemie­
cka Republika Demokratyczna 
wykorzystała swoja historyczną 
szansę i przyjęła taką postać o 
jakiej marzyli niemieccy komu­
niści i bojownicy antyfaszysto­
wskiego ruchu oporu.

Sekretarz generalny KC NSPJ 
podkreślił fundamentalne zna­
czenie zjednoczenia niemieckie­
go ruchu robotniczego i powsta­
nia Niemieckiej Socjalistycznej 
Partii Jedności. Pozwoliło to na 
stworzenie mocnego sojuszu i 
jedności mas pracujących. W 
NRD urzeczywistnione zostały 
prawa człowieka, prawo do pra­
cy, wykształcenia, wypoczynku 
i ochrony zdrowia. Nie udało 
się imperializmowi — powie­
dział Erich Honecker — ani za­
wrócić socjalizmu z ziemi nie­
mieckiej, ani wymazać NRD z 
mapy Europy, pomimo iż wy­
korzystywał on każdą okazję 
dla wywarcia presji i dyskre­
dytowania NRD. W oparciu o 
niewzruszalny sojusz ze Związ­
kiem Radzieckim i innymi kra­
jami socjalistycznymi kroczyła 
NRD naprzód i stała się pań­
stwem stabilnym politycznie i 
gospodarczo oraz uznanym i po­
ważanym na arenie międzynaro­
dowej.

wiście w Brukseli, i gdzie in­
dziej głosy, że to za mało. Ale 
jakżeż' można poważnie trak­
tować ‘ tych krytyków, skoro 
Związek Radziecki tą swoją 
decyzją zbliżył się jednostron­
nie do tego poziomu redukcji, 
który stanowić miał pierwszy 
etap redukcji dwustronnych, 
radzie cko-amerykańskich, nad 
uzgodnieniem, których pracu­
ją od miesięcy dyplomaci i 
eksperci w Wiedniu.

Trzecią wreszcie sferą kon­
kretnych działań na rzecz lep­
szego klimatu politycznego w 
Europie jest nawiązanie przez 
Leonida Breżniewa do zawar­
tych w Akcie Końcowym z 
Helsinek postanowień o budo­
waniu zaufania. Ćhodzi o uni­
kanie nieoczekiwanych ruchów 
wojsk czy też niespodzieum- 
nych manewrów. Porozumienia 
ogólnoeuropejskie czy tei 
dwustronne mogłyby, zgodnie 
z wnioskami Leonida Breżnie­
wa, ustanowić reguły gry i za­
chowań. które byłyby zgodne z 
powszechnymi wyobrażeniami 
o pokojowym współżyciu.

Związek Radziecki i kraje 
socjalistyczne potwierdziły w 
Berlinie, że chodzi im o trwa­
łą poprawę klimatu międzyna­
rodowego. Odprężenie politycz­
ne, a także militarne, jest ko­
rzystne dla wszystkich. Dla 
Zachodu i dla Wschodu. Taki 
jest sens naszego budowania 
pokoju.

KAROL SZTNDZIELORZ

Dokonując oceny sytuacji 
gospodarczej NRD Erich Ho­
necker powiedział, że NRD 
zajmuję obecnie miejsce wśród 
10 najbardziej rozwiniętych 
przemysłowo krajów świata. 
Stworzona została mocna ba­
za materialno-techniczna o- 
bejmująca przemysły tradycyj­
ne oraz nowe dotychczas nie 
znane gałęzie przemysłu. Do­
brze rozwinięte socjalistyczne 
rolnictwo NRD umożliwia za­
opatrzenie ludności w zdecydo­
wanej większości z własnych 
zbiorów. Następuje także zbli­
żenie warunków pracy, wy­
kształcenia 1 kultury dla ludzi 
w mieście i na wsi.

Erich Honecker podkreślił, że 
nie . udało 6ię przeciwnikom 
NRD wykluczyć jej z udziału 
w życiu międzynarodowym. 
Związek Radziecki i pozostałe 
kraje socjalistyczne przyjęły 
NRD do swej wspólnoty i 
wspierały ją w walce przeciw­
ko imperialistycznej blokadzie 
dyplomatycznej. Popierały NRD 
również inne kraje, które 
już wtedy widziały w NRD 
czynnik stabilizacji pokoju w 
Europie. Dzisiaj jest NRD moc­
nym ogniwem socjalistycznej ro­
dziny i aktywnym partnerem w 
polityce i gospodarce światowej. 
Jest członkiem ONZ i wyspe­
cjalizowanych organizacji mię­
dzynarodowych. Utrzymuje sto­
sunki dyplomatyczne z 128 pań­
stwami. Szczególny postęp za­
notowano w NRD w latach 
siedemdziesiątych. Coraz lepiej 
udaje się łączyć zalety socjali­
zmu z rewolucją naukowo-tech­
niczną. Osiągnięto znacznie 
wyższy poziom zaspokajania po­
trzeb materialnych i kultural­
nych ludności. Dochód narodo­
wy, który przed 30 laty wy­
nosił 22.4 mld marek wzrósł w 
roku 1978 do 161 mld marek.

Gospodarcze znaczenie nasze­
go kraju zwielokrotniło się w 
ciągu owych 30 lat, a jego go­
spodarka wyraża się całkowicie 
innymi kategoriami wielkości — 
podkreślił Erich Honecker. Za­
pewnione miejsce pracy, dostęp 
do wykształcenia i zdobycia za­
wodu, wsparcie dla rodziny, 
bezpłatna opieka zdrowotna o- 
raz troska o zasłużonych pra­
cowników są czynnikami, które 
wspólnie stwarzają klimat spo­
łecznego bezpieczeństwa i pew­
ności jutra.

E. Honecker zwrócił następ­
nie uwagę na szczególną opie­
kę, jaką w ustroju socjalisty­
cznym otacza się młodzież. Więź, 
jaka powstała w okresie 30 lat 
rewolucji socjalistycznej między 
partią a Wolną Młodzieżą Nie­
miecką (FDJ), między socjaliz­
mem a młodzieżą, jest niero­
zerwalna 1 stanowi istotne oraz 
cenne osiągnięcie, które prze­
kazujemy z pokolenia na poko­
lenie — stwierdził E. Honecker.

30 lat istnienia NRD dowiod­
ło, iż tylko socjalizm może 
sprawić, aby działanie sil twór­
czych człowieka oraz zdobycze 
nauki i techniki w pełni słu­
żyły ludowi. Pod kierownict­
wem klasy robotniczej oraz So­
cjalistycznej Partii Jedności 
Niemiec — kroczymy pomyśl­
nie drogą, która rozpoczęła się 
od rewolucji antyfaszystowsko- 
demokratycznej i której znaczną 
część już przebyliśmy, kształtu­
jąc rozwinięte społeczeństwo 
socjalistyczne. Klasa robotnicza 
umacniała przy tym 6tale swój 
wpływ na wszystkie dziedziny 
życia, a także umacniała sojusz 
z chłopstwem i inteligencją. 
Front Narodowy NRD — zau­
ważył E. Honecker — stanowi 
wymowny przykład tego, że so­
jusz ten w ciągu 30 lat pogłę­
biał się i umacniał. We Froncie 
Narodowym realizuje się owoc­
ną współpracę partii klasy ro­
botniczej z Niemiecką Demo­
kratyczną Partią Chłopską, U- 
nią Chrześcijańsko-Demokraty- 
czną. Niemiecką Partią Libe­
ralno-Demokratyczną. Niemiec­
ką Partią Narodowo-Demokra- 
tyczną oraz organizacjami spo­
łecznymi.

30 lat Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej równa się 
trzem dziesięcioleciom naszej 
przyjaźni ze Związkiem Ra­
dzieckim. która nadal się uma­
cnia — oświadczył E. Honecker. 
Od samego początku istnienia 
NRD kraj Lenina udzielał jej 
ochrony i pomocy.

E. Honecker przypomniał, że 
z okazji jubileuszu socjalistycz­
nego państwa niemieckiego pod­
pisano 5 bm. dokument doty­
czący programu specjalizacji i 
kooperacji w produkcji na ok­
res do 1990 roku. Wszystkie pla­
ny przyszłościowe wiążą się 
ściśle z przyjaźnią w stosun­
kach z ZSRR. Nowy program 
przewiduje dalsze, owocne roz­
szerzanie przyjacielskich sto­
sunków w duchu układu o przy­
jaźni, współpracy i wzajemnej 
pomocy z 7 października 1975 
roku.

W każdym roku swego istnie­
nia NRD konsekwentnie wal­
czyła o zapewnienie pokoju i 
realizację tego, aby na ziemi 
niemieckiej nie powstało zarze­
wie wojny. W tym przejawia się 
nauka wyciągnięta z przeszłoś­
ci, którą nasze państwo — zau­
ważył E. Honecker — przeobra­
ża w swą politykę. Poprzez o- 
balenie systemu imperialistycz­

nego panowania oraz jego re­
akcyjnego i agresywnego obli­
cza znikło dla nas źródło woj­
ny. U boku sojuszników w ra­
mach Układu Warszawskiego 
NRD podejmuje wiele wysił­
ków mających na celu prze­
kształcenie Europy z kontynen­
tu napięć i wojen w obszar 
trwałego pokoju, dobrego są­
siedztwa i współpracy. Rezulta­
ty tych wysiłków znalazły wy­
raz w procesie,' który doprowa­
dził do odprężenia politycznego 
i przyniósł poważny postęp w 
realizacji zasad pokojowego 
współistnienia państw o od­
miennych ustrojach społecz­
nych.

Zdawaliśmy 1 zdajemy sobie 
sprawę, że rozwiązanie kwestii 
pokoju — tej kwestii o żywot­
nym znaczeniu dla ludzkości — 
jest sprawą trudną i żmudną, 
ponieważ imperializm pozostaje 
w swej istocie agresywny i pod 
wieloma względami nieobliczal­
ny. Narodowa Armia Ludowa 
NRD, a także Służba Ochrony i 
Bezpieczeństwa NRD zaszczytnie 
wypełniły w ubiegłych 30 latach 
swój obowiązek. Wspólnie z si­
lami zbrojnymi Związku Ra­
dzieckiego i innymi bratnimi ar­
miami Układu Warszawskiego 
stoją one czujnie na straży po­
koju.

Zgodnie z orientacją w polity­
ce zagranicznej, uchwaloną na 
IX zjeżdzie NSPJ, NRD wspól­
nie z bratnimi krajami dokłada 
wszelkich sil dla zapewnienia u- 
warunkowań zewnętrznych ko­
rzystnych dla budowy socjaliz­
mu i komunizmu w naszych 
krajach — podkreślił sekretarz 
generalny KC NSPJ. Pierwszo­
planowym zadaniem jest jeszcze 
energiczniejsze działanie mają 
ce na celu umocnienie odpręże­
nia, podjęcie realnych kroków 
rozbrojeniowych i zażegnanie 
dzięki temu wszelkiego niebez­
pieczeństwa wybuchu wojny 
światowej,

Erich Honecker zwrócił uwa­
gę na to, że wiele spraw bie­
żących, jak i przyszłych zależy 
od dalszej normalizacji stosun­
ków między dwoma państwami 
niemieckimi. Podkreślił, że 
NRD z uwagą odnotowuje wszy­
stkie posunięcia w RFN, służą­
ce takiej normalizacji, jak rów­
nież ograniczeniu zbrojeń oraz 
rozbrojeniu. Stwierdził, że NRD 
dostrzega możliwości wyjaśnie­
nia szeregu kwestii, które mogą 
przynieść dalsze postępy na dro­
dze do zapewnienia pokoju i 
rozbrojenia. Zarówno obywatele 
NRD, jak i obywatele Repub­
liki Federalnej Niemiec potrze­
bują współpracy obu państw 
niemieckich w sprawach rozbro­
jeniowych w duchu pokojowego 
współistnienia — zauważył 
mówca.

Erich Honecker podkreślił 
rolę, jaką w podejmowaniu 
konstruktywnych wysiłków na 
rzecz pokoju światowego podej­
muje KPZR oraz Związek Ra­
dziecki.

Zwrócił również uwagę na 
rolę, jaką w tym względzie o- 
degral osobiście Leonid Breż­
niew. Wspominając o spotkaniu 
L. Breżniewa z J. Carterem w 
Wiedniu Erich Honecker stwier­
dził, że przyniosło ono znaczne 
korzyści sprawie pokoju. Układ 
SALT II jest porozumieniem, 
którego realizacja sprowadza się 
do skutecznego powstrzymania 
wyścigu zbrojeń w dziedzinie 
najniebezpieczniejszych rodzajów 
broni. Jest to ważny lrrok na 
drodze do rozwiązania proble­
mu rozbrojenia.

Układ SALT II stanowi jeden 
z niezaprzeczalnych dowodów 
całkowitej bezpodstawności sta­
rych kłamstw imperializmu o 
rzekomym zagrożeniu ze wscho­
du, którym siły NATO uspra­
wiedliwiają swe forsowanie 
zbrojenia i wprowadzają w 
błąd opinię publiczną swych 
krajów. Ze wschodu, ze Związ­
ku Radzieckiego, od 1917 roku 
raz za razem idą w świat wez­
wania do zapewnienia pokoju. 
Związek Radziecki i inne państ­
wa wspólnoty socjalistycznej 
podejmują nieustanne i wielo­
stronne działania, mające na ce­
lu umocnienie procesu odpręże­
nia, utorowanie drogi rozbroje­
niu oraz wymazanie pojęcia 
wojny z życia ludzkości.

Logice socjalistycznej polityki 
zagranicznej, stwierdził mów­
ca, odpowiada to, że NRD zaw­
sze ściśle wiąże swą pokojową 
politykę z czynną solidarnością 
z bojownikami walczącymi na 
frontach antyimperialistycznych 
w Afryce, w Azji, czy Ameryce 
Łacińskiej. Ta więź i solidar­
ność na trwałe zajęły miejsce w 
umysłach i działaniu obywateli 
naszej Republiki i właśnie to 
uważamy za jeden z najwyraź­
niejszych dowodów rewolucyj­
nych przemian na przestrzeni 30 
lat — stwierdził E. Honecker.

Z uzasadnioną wiarą we wła­
sne sity i pełni optymizmu przy­
stępujemy do zadań, jakie cze­
kają nas w czwartym dziesię­
cioleciu NRD — oświadczył E. 
Honecker — podkreślając, że 
postanowienia IX zjazdu NSPJ 
jasno wytyczają drogę dalszego 
kształtowania rozwiniętego spo­
łeczeństwa socjalistycznego w 
NRD i tworzeniu zasadniczych 
przesłanek dla stopniowego 
przejścia do komunizmu. (P)
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(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 3 
Waltera Ulbrichta oraz znajdu­
je się symboliczny grób Ernsta 
Thaelmanna, pod Pomnikiem 
Bohaterów Armii Radzieckiej 
w dzielnicy Treptow. na cmen­
tarzu kryjącym prochy 5 tys. 
żołnierzy i oficerów radzieckich 
poległych w walkach o Berlin 
i w Mauzoleum Ofiar Faszyz­
mu i Militaryzmu przy Unter 
den Linden. Wieńce złożyli 
przedstawiciele najwyższych 
władz paryjnych i państwowych 
NRD z Erichem Honeckerem, 
delegacja radziecka z Leonidem 
Breżniewem, polska z Edward- 
dem Gierkiem i inni uczestni­
cy uroczystości.

Następnie oddano hołd pa­
mięciżołnierzy polskich l nie­
mieckich bojowników antyfa­
szystowskiego ruchu oporu. Pod 
Pomnikiem Żołnierza Polskiego 
i Niemieckiego Antyfaszysty na 
wzgórzach Friedrichshein dele­
gacja z Edwardem Gier­
kiem złożyła wieniec z biało- 
czerwoną szarfą, na której wid­
nieje napis: „Żołnierzowi pol­
skiemu i niemieckiemu antyta- 
szyście”. Wieniec złożyli rów­
nież członkowie najwyższych 
władz partyjnych i państwo­
wych NRD z Erichem Honecke­
rem.

Orkiestra wojskowa odegrała 
hymny państwowe Polski i 
NRD. U stóp pomnika złożono 
też wieńce i wiązanki kwiatów 
od KC NSPJ, Izby Ludowej, 
Rady Państwa, Rady Ministrów 
i Frontu Narodowego NRD, po­
zostałych partii politycznych 
tego kraju. FDGB, FDJ i in- 

. nych organizacji społeczno-po- 
litycznych oraz organizacji par­
tyjnej, władz i społeczeństwa 
stolicy NRD. W uroczystości u- 
czestniczyll licznie zgromadzeni 
mieszkańcy Berlina.

Centralne uroczystości w Ber­
linie zakończył przemarsz mło­
dzieży 1 pionierów z pochod­
niami.

Ulica Unter den Linden sta­
ła się miejscem wielkich mani­
festacji młodzieży ze wszystkich 
okręgów NRD — manifestacji 
więzi młodych obywateli z 
Niemiecką Socjalistyczną Partią 
Jedności i jej kierownictwem.

Była to jednocześnie manife­
stacja przyjaźni ze Związkiem 
Radzieckim i pozostałymi kra­
jami wspólnoty socjalistycznej, 
a także nawiązanie do histo­
rycznego, pierwszego przemar­
szu młodzieży NRD z pochod­
niami, który odbyt się 11 paź­
dziernika 1949 roku — w kilka 
dni po powstaniu Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej.

Młodzież Republiki zameldo­
wała 6 bm kierownictwu partii 
o realizacji czynów i zobowią­
zań, podjętych dla uczczenia Ju­
bileuszu 30-lecia. Honorowymi 
gośćmi członków FDJ ł pionie­
rów byli przedstawiciele naj­
wyższych władz partyjnych t 
państwowych NRD z Erichem 
Honeckerem oraz delegacje za­
graniczne, biorące udział w ob­
chodach, wśród nich także de­
legacją PRL z I sekretarzem 
KC PZPR — Edwardem Gier­
kiem. (P)

Defilada wojskowa 
w Berlinie

BERLIN (PAP). Sprawozdaw­
cy PAP informują: Z okazji 
35 rocznicy powstania NRD. w 
stolicy kraju, Berlinie, odbyła 
się defilada wojskowa Armii 
Ludowej (NAL). Defiladę oglą­
dały wielotysięczne tłumy mie­
szkańców Berlina, zgromadzone 
wzdłuż Alei Karola Marksa — 
trasy przemarszu pododdziałów.

Na trybunie honorowej zajęli 
miejsca członkowie najwyższe­
go kierownictwa partyjno-pań- 
stwowego NRD z Erichem Ho­
neckerem oraz członkowie de­
legacji zagranicznych przyby­
łych na uroczystości 30-lecia 
NRD w tym delegacji polskiej 
z Edwardem Gierkiem i ra­
dzieckiej z Leonidem Breżnie­
wem. Obecni byli przedstawicie­
le korpusu dyplomatycznego, 
akredytowani w NRD.

Punktualnie o godz. 10.00 do­
wódca defilady, komendant Ber­
lina, gen. major Karl Heim 
Drews złożył meldunek o goto­
wości pododdziałów do przemar­
szu. Po przeglądzie pododdzia­
łów 1 odegraniu hymnu pań­
stwowego NRD. roepoczęła się 
defilada. Otworzył ją rzut pie­
szy, na którego czele tradycyj­
nie już przemaszerowali słucha­
cze najwyższej uczelni wojsko­
wej NRD, Akademii Wojskowej 
im. F. Engelsa.

Po przemarszu pododdziałów 
pieszych, nad Aleja Karola 
Marksa przeleciały klucze wie­
lozadaniowych śmigłowców bo­
jowych. wyposażonych m. In. w 
nowoczesną broń rakietową. Na­
stępnie przed trybuna honoro­
wą przejechała kolumna zmoto­
ryzowana. na której czele zna­
leźli się żołnierze wojsk po- 
wietrzno-desantowych NRD.

Papież Jan Paweł II ukończył 
podróż do Irtafii. OH Z i USA 
(B) DOKOŃCZENIE ze STŁ X 
matycznyeh akredytowanymi w 
Waszyngtonie.

Na audiencji obecny był am­
basador PRL w USA. Romuald 
Spaaowski. Spotkanie odbyło się 
w siedzibie delegatury apostols­
kiej w Waszyngtonie. Jak wia­
domo, Stany Zjednoczone nie 
utrzymują stosunków dyploma­
tycznych z Watykanem, który 
ma swego reprezentanta przy 
Kościele amerykańskim.

W sobotę i niedzielę papież 
odprawił kilka publicznych 
mszy w waszyngtońskich kościo­
łach. a także spotkał się z du­
chownymi. zakonnicami i zakon­
nikami.

W niedzielę Jan Paweł II od­
prawił nabożeństwo na błon.ach 
waszyngtońskich.

Po północe z niedzieli na po­
niedziałek czasu warszawskiego 
Jan Paweł II opuści! Waszyng­
ton udając się w drogę powro­
tną do Rzymu. (P)

Zaprezentowano nowoczesne u- 
zbrojenie NAL. Od opancerzo­
nych pojazdów rozpoznawczych, 
wozów piechoty i transporte­
rów z rakietami przeciwpan­
cernymi i przeciwlotniczymi, 
przez nowoczesne. 40-lufowe 
wyrzutnie rakietowe — następ­
czynie słynnych „Katiusz” — 
po nowoczesne czołgu artylerię 
klasyczną i rakietową. Na koń­
cu rzutu zmotoryzowanego prze­
jechały samobieżne wyrzutnie 
kilku rodzajów rakiet taktycz-' 
nych i operacyjno-taktyczr.ych. 
Defiladę zakończy! przemarsz 
orkiestr reprezentacyjnych
wszystkich rodzajów sił zbroj­
nych NRD.

Była to już 28 defilada wojs­
kowa NAL. Narodowa Armia 
Ludowa NRD została utworzona 
wraz z Ministerstwem Obrony 
Narodowej na mocy uchwały 
Izby Ludowej z 16 stycznia 
1956 r. W maju 1958 r. uchwa­
lą Doradczego Komitetu Poli­
tycznego Państw-Stron Układu 
Warszawskiego NAL została 
włączona do tego obronnego 
sojuszu wspólnoty socjalistycz­
nej. Dziś ok. 90 proc, ofice­
rów NAL jest synami robotni­
ków.

Defjlada NAL w 38 rocznicę 
powstania NRD była demon­
stracją jej siły i zdecydowanej 
woli obrony pokoju i zdoby­
czy socjalizmu, wyrazem bra­
terstwa broni z Armią Radziec­
ka i siłami zbrojnymi pozosta­
łych państw ' socjalistycznych 
oraz demonstracja więzi armii 
z klasą robotniczą i całym spo­
łeczeństwem Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej. (P) 

Priyjęcie w Berlinie
Komitet Centralny NSPJ, Rada 

Państwa 1 Rada Ministrów 
NRd wydały 7 bm przyjęcie 
z okazji 30 rocznicy utworze­
nia Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej.

Na przyjęciu przemawiali: 
sekretarz generalny KC NSPJ, 
przewodniczący Rady Państwa 
NRD, Erich Honecker oraz — 
w imieniu delegacji krajów so­
cjalistycznych — sekretarz ge­
neralny KC KPZR, przewodni­
czący Prezydium Rady Najwyż­
szej ZSRR, Leonid Breżniew.

E. Honecker stwierdził, że u- 
dział w obchodach 30-lecia NRD 
wybitnych przywódców krajów 
socjalizmu, państw niezależ­
nych i ruchów narodowowyz­
woleńczych świadczy dobitnie 
o znaczeniu, jakie narody przy­
wiązują do jubileuszu NRD. 
Zwracając się do Leonida Breż­
niewa, sekretarz generalny KC 
NSPJ wyraził całkowitą apro­
batę dla nowej, ważnej poli­
tycznie dla całego świata ini­
cjatywy w Interesie pokoju i 
rozbrojenia, z jaką przywódca 
radziecki wystąpił w Berlinie 
w imieniu KC KPZR i Prezy­
dium Rady Najwyższel ZSRR.

Fakt, że ten apel o odpręże­
nie i rozbrojenie, stanowiący 
kontynuację wielkiej leninow­
skiej tradycji walki o pokój, 
rozległ się ze stolicy naszego 
socjalistycznego państwa — po­
wiedział E. Honecker — pod-

Pozytywne reakcje w Bonn 
na pokojową inicjatywę ZSRR

Od stałego korespondenta 
ZBIGNIEWA RAMOTOWSKIEGO

Bonn. T października
(P) Przedłożona przez 

Leonida Breżniewa podczas

Komisja NATO żąda 
rozmieszczenia 572 nowych 
rakiet w Europie Zachodniej 

BRUKSELA (PAP). Specjalna 
Komisja NATO — jak infor­
muje agencją Reutera — zażą­
dała 572 nowych rakiet dla u- 
mocnienlą potencjału nuklear­
nego Paktu Północnoatlantyc­
kiego, które -zostałyby roz­
mieszczone w Republice Fede. 
ralnej Niemiec, Belgii, W. Bry­
tanii i w Holandii.

Reuter, powołując się na kola 
NATO, poinformował, że tzw. 
grupa wysokiego nczebla za­
proponowała rządom państw 
członkowskich NATO, by u- 
mleśdć w Europie Zachodniej 
108 balistycznych rakiet śred­
niego zasięgu typu ..Pershing-Ż” 

, oraz 464 pocisków samosterują- 
! cych „Ci-uise", wystrześiwa- 
Inych z wyrzutni naziemnych.

Komisja specjalna NATO, 
jak informuje Reuter, przeka- 

I zaia swoje zalecenie rządom 
krajów NATO w ubiegłym ty­
godniu. Jej zadaniem było 
przygotowanie zimowej sesji 
ministrów spraw zagranlcz- 

1 nych i obrony NATO. Sesja ta 
ma podjąć w grudniu decyzję 
w sprawie rozbudowy poten­
cjału nuklearnego. (P) 

Wstrząsy podziemne 
w Turkmenii

MOSKWA (PAP). Jak pteWa' 
agencja TASS < brr. o godz 
14.55 czaru rrtoekiewskiep-. na 
terytorium Turkmenii (radziec­
ka Azja Środkowa) nastąpił 
wstrząs podziemny • sile 6,5 
stopnia.

Epicentrum wstrząsu znajdo­
wało się IM km od Aszchaba- 
du. tu południe od miasta 
Bachardan. W Aszehabadzie 
wstrząs misi silę 3 stopr.i. A- 
gencja TASS informuje, ze 
wstrząs nie spowodował znisz­
czeń i ofiar w ludziach. (PAP)

kreślą. jalti hiatorycany prze­
łom dokonał się na ziemi nie­
mieckie j z chwilą utworzenia 
NRD. Zapewniamy- Was. że 
Niemiecka Republik* Demokra­
tyczna również w przyszłości 
czynić będzie wszystko dla re­
alizacji wspólnego szerokiego 
programu pokoju i rozbroje­
nia.

L- Breżniew oświadczył w 
swym przemówieniu, że obcho­
dy 30-lecia NRD dowodzą nie­
zbicie. jak mocno zakorzenił się 
socjalizm na ziemi niemieckiej, 
jakim szacunkiem i zaufaniem 
cieszy się partia, kierująca się 
wielkimi. humanistycznymi 
naukami Marksa. Engelsa i Le­
nina.

Sądzą — powiedział — że zia- 
leżvcie wyrażę uczucia wszyst­
kich zagranicznych gości przy­
byłych na ten jubileusz, jeśli 
powiem, że cieszymy się i du­
mni jesteśmy z imponujących 
osiągnięć narodu NRd w bu­
downictwie socjalizmu, we 
wszechstronnym rozwoju gos­
podarki. nauki 1 kultury, w 
nieustannym pomnażaniu do­
brobytu każdej rodziny, każ­
dego pracującego Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej — 
oświadczył L. Breżniew.

Przywódca radziecki wyraził 
uznanie dla determinacji i e- 
nergii, z jaką NRD realizuje 
wspólny kurs wspólnoty brat­
nich państw socjalistycznych 
wnosi swój istotny wkład w 
wielkie dzieło walki o trwały 
pokój, bezpieczeństwo, wolność, 
niezależność, prawa i godność 
wszystkich narodów

W przyjęciu uczestniczyła de­
legacja PRL z I sekretarzem 
KO PZPR Edwardem Gierkiem 
na czele oraz delegacje par- 
tyjno-rządowe: CSRS z Gusta- 
vem Kusakiem, Bułgarii x To-

Po przemówieniu Leonida Breżniewa
Pierwsze odgłosy i komentarze * USA

Od stałego korespondenta 
MACIEJA SŁOTWIŃSKIEGO

Nowy Jork, 7 października
(P) Już w kilkadz.esiąt mi­

nut po wygłoszeniu przez 
Leonida Breżniewa berliń­
skiego przemówienia w tutej­
szych dziennikach radiowych, 
a trochę później telewizyj­
nych pojawiły się pierwsze 
relacje i komentarze.

Od paru dni zresztą masowe 
środki przekazu przewidywały, 
że w rocznicę 30-lecia NRD, 
gdy w Berlinie pojawi się ty­
lu przywódców z wielu krajów 
— ni leży spodziewać się po­
ważnych oświadczeń.

Komentatorzy telewizyjni 1 
radiowi przekazane z Berlina 
fragmenty przemówienia L. 
Breżniewa zaczęli od razu rzu­
cać na szersze tło układu sił 
wojskowych w całej Europie, 

obchodów 30-lecia NRD w 
Berlinie inicjatywa pokojowa 
ZSRR wysłuchana została w 
Republice Federalnej z nie­
zwykłą uwagą.

Jak stwierdził w krótkim 
oświadczeniu rzecznik rządu, 
Klaus Boelling. przemówienie 
sekretarza generalnego KPZR 
„musi zostać uznano za ważne". 
Stwierdzenia Leonida Breżnie­
wa na temat potencjału mili­
tarnego Układu Warszawskie­
go zostaną sumiennie zbadane. 
Na zasadnicze poąyływną oce­
nę zasługuje ponowiona goto­
wość Zwiąoku Radzieckiego do 
podjęcia politycznych kroków 
w dziedzinie koetroł! zbrojeń. 
Następstwa zapowiedzianej 
przez radzieckiego przywódcą 
redukcji sił abrojnycb i t*bro- 
Jenia staną się przedmiotem 
wnikliwej anality se strony 
Paktu Północnoatlantyckiego.

Z podobną oceną wystąpi] 
także kanclerz Schmidt, zabie­
rając osobiście głos na ten te­
mat — podczas imprezy partyj­
nej SPD w Norymberdze Pod­
kreślił on m.'n. znaczenie 
wszystkich tych elementów 
inicjatywy rsdgieckiej, które 
<łuzą wzbogacaniu środków u- 
maeniających zaufanie między, 
narodowe.

Obszerne oświadczenie złożył 
, min. spraw zagranicznych, prte- 
| wodzi k-ząrr FDP. H. Genscher, 
i Stwierdalł on. ze przemów en e 

cekretarta generalnego KPZR 
I dotyczy „wautycn zagadnień 
I polityki odprężenia i sontroi. 
I zbrojeń", będących obecnie 
1 przedmict-m intensywnych o- 

brad w ramach sojuszu tacbo- 
d niego Republika F-deralna 
podobnie jak NATO, zsjmźa się 
wszystkim, tapresentewanym: 
precz L. Breżniewa tematami 

wieiką rot wagą i w>Ik;m 
poczuciem odpowiedzialności, 
albowiem mają one centralne 
rnaceme dla kontynuacji po­
lityki odpręamta".

W sumie — Jak wywnżotkc- 
wać można na podstawie pier­
wszych głosów oficjalnych I 
pierwszych komentarzy w Bonn 
— Ripubiika Federalna znaj­
duje się pod wielkim wraże­
niem propozycji berlińskich 
ZSRR. 

dorem Zlwkowem, Węgier z 
Janosom Radarem. Mongolii z 
Jumdżagijnem Cedąnbałem. (P)

Program ortystyciny
BERLIN (PAP). Ostatnim ak­

centem dwudniowych uroczy­
stości było wielkie widowisku 
słowno-muzyczne w sali Pałacu 
Republiki. W koncercie, uzupeł­
nionym wstawkami, filmowymi 
ilustrującymi różne wydarzenia 
z dziejów kraju, wzięło odział 
przeszło 2ixio śpiewaków, tance­
rzy, aktorów, instrumentalistów, 
członków zespołów chóralnych i 
muzycznych ze wszystkich re­
jonów NRD.

Barwne widowisko obejrzały 
tysiące ber! i nożyków i miesz­
kańców innych miast pczyby- 3 
łych do stolicy. Obecni byli 
członkowie najwyższych władz 
partyjnych 1 państwowych NRD 
oraz goście zagraniczni, uczest­
niczący w jubileuszowych ob­
chodach. t

We wszystkich miastach i o- 
siedlach Republiki niedzielne 
popołudnie upłynęło pod zna­
kiem udziału mieszkańców w 
licznych imprezach kulturalnych, 
sportowych i rozrywkowych. W 
domach kultury, klubach pra­
cowniczych, w salach koncerto­
wych oraz na estradach na wol­
nym powietrzu prezentowały się 
zespoły zawodowe i amator­
skie, orkiestry, chóry i zespoły 
taneczne. Występowali także ar­
tyści z ZSRR Polski, Kuby I 
innych zaprzyjaźnionych kra- 
jów> j

Mieszkańcy stolicy wykorzy­
stali też dwa świąteczne dni na I 
uczestnictwo w imprezach, or­
ganizowanych w ramach trwa­
jącego obecnie ..Berlińskiego fe­
stiwalu teatru 1 muzyki". (P)

. zastanawiając się, Jaki będzie 
oddźwięk ze strony poszczegól­
nych rządów zachodnich. Tym 
bardziej, że z Berlina świat 
usłyszał n.e tylko, iż Związek 
Radziecki zamierza jednostron­
nie bez jakichkolwiek warun­
ków wstępnych, traktując to 
jako dowód dobrej woli, zredu­
kować w ciągu roku siłę swych 
wojsk na pograniczu zachodnim 
Układu Warszawskiego o 20 
tys. ludzi i tysiąc czołgów.

Padło też z« stolicy NRD o- 
stczeźcniŁ, aby kraje europej­
skie nie dawały się wciągnąć 
w pułapkę zbrojeń atomowych, 
nie wchodziły w ślepą uliczkę 
mnożenia głowie nuklearnych 
bo w święcie polityki, podob­
nie Jak w fizyce, akcja wywo­
łuje reakcję.

Oczywiście w perwszyeh a- 
merykańtkich komentarzach 
łączy się oświadczenie radziec. 
kie ze sprawą ratyfikacji 
SALT II przez Senat amery­
kański. Jak w.adomo 2/3 człon­
ków Izby Wyższej powinno 
wypowiedzieć swoje „tik”, aby 
prezydent Carter mógł złożvć 

I ratyfikacyjny podpis pod Ukła- 
I dem Wiedeńskim. W Waszyng­

tonie ustawicznie liczy się glo­
sy senatorów i wciąż brakuje 
kilku do liczby 67 (ogółem Jest 
100 senatorów), wciąż zbyt du­
żą jest grupa „niezdecydowa- 
nych".

Wydarzenia ostatnich dni 
związane z tzw. min i kryzy­
sem kubańskim wyraźnie spro­
wokowanym przez przeriwni- 
ków SALT II, Jeszcze bardziej 
zaciemniły układ sił w Izbie 
Wyższej Teraz po przemówie­
niu L. Breżniewa oczekuje się 
ze strony polityków amery­
kańskich poeytywnej reakcji. 
Ale czy tak będzie w ietocie 
pokażą najbliższe dni.

Doradca ds. bezpieczeństwa 
prezydenta Cartera. Zbigniew 
Brzeziński, oświadczył w wy 
wiadzie telewizyjnym, że prze­
mówienie L. BrPżniewi będzie 
przedmiotem dokładnych stu­
diów | konsultacji z europej­
skimi sojusznikami USA.

Brzeziński dodał, że jego zda­
niem. treści przemówienia zo­
staną powitane przez stronę a- 
merykańską jako wytarzanie 
sorzyjające atmoaferze dialogu. 
Waszyngton Już wstępnie do­
strzega w oświadczeniu przy­
wódcy radzieckiego szereg ele­
mentów bardzo pozytywnych.

immij na muc
• H Czci Oocluwacji pzzeO>«*u 

delegacja Kadi GlOwneJ Federacji 
Secj*Hstvesavch Zwiaako. Mto- 
dueźs Połakie) a jej ertewodiL- 
rżącym. Kro,stołem Trębacakie 
wiciem. Pelerarjs eneprowadrlta 
roamow, « kisrewaktwem Sorja-

I llMiranefo Zwiąaku Mtoąaiełr 
CSRS. Ilelagacja Rade Giowoe) 
rsZMF zestala eoyleta przez »e 
Zretzru KC KPCa 3in«raiclu Fo- ladklka.
• Pod l„lłBi domasają, vmi 

się likwidacji amerykańzklei baas 
morskiej w Guatanamo | sale,le­
nta (o,*edasnej blokado Kuby. 
Odbyła się w Nowym Sorku de 
manii racja prolesta, vjaa. wręani 
aowana ertee kilkuset przedstawi- 
rtotl eręanlzarll soeiermsch. 
rwląsźwwyek. mtodzietaw vrk. a 
także KP USA.
• Prerydent Jlmm, Carter po 

władamII Kongres, te zgadnie s 
nomwswtewtesw sosrarmn mtads» 
U* A Fgiptetn | trraelem amers• 
kaśaka grup* ebserwatarOw na 
Pólwunie ksnalaklm prredmta 
swuja drialaluatc *a eta* aieakre- 
itaar.
• Minister energetyki Kanad, 

Racmond Hnatrsbyn efwtadcrrł. 
ta porrynaja, ad 3 kslapoda br. 
kraj ten podniecie o M prac, cent 
gazu ziemnego ek,porto* anego do 
USA.
• laraelaki umolot wywiadów- 

esr pastal se<trg*tons nad tema- 
rtam Syrii przez myditwca lego

• kraju (PAP)

Bałtyk — „Lęk wysokości", — 
prod. USA, lal 15. godz. 8.38, 11.38, 
izas, lł.Ki, 17.3*. isjż.

Przyjaźń — „Przygody Picassa", 
proo. azwetU. lat 24, godz. Xż. 
17.39 1 U-34.

Pokolenie — „Dzień Dalliaa". — 
prod. USA. b/o, godz. >. 11. IX 
..Ostatni film o Legii Cudzozierr— 
sklej’. ptod USA. lat 14, godz. 
14 i H. „Dzieje grzechu", prod. 
poi. lat 14. ąodz. 19.30.

odeon — „Idź do mamy, tata 
pracuje", prod. trane. lat lł. — 
godz. 13.N, 17.34 i XN.

Hel — „Hasło Kom”, prod. poi.
b/o. godz. IX „Fałszywy kroi’,
prod. ang. lat 15, godz. 1544,
17.30. t».3O.

Walter — kino nieczynna.
WYSTAWY

Muzeum przy ul. Nowotki 13 — 
galeria malarstwa polskiego 
XIX i XX wieku. Wystawa a 
okazji 34-tecia PRL, Malarstwo — 
grafika — rysunek — rzezba. Z 
radomskich wystaw artystycznych 
IMS—lins r.

Biuro Wystaw Artystycznych — 
nieczynne.

Klub „Empik" — Wystawa fo­
tografii „Nasz dzień powszedni" — 
Witryny Plastyczne „ART" — 
Malarstwo ziemi radomskiej — 
Peter Gemes (Węgry).

SZYDŁOWIEC — Muzeum Lu­
dowych instrumentów Muzycz­
nych — Polskie instrumenty mu­
zyczne 1 wnętrza zamkowe czyn­
ne codziennie o proc z poniedział­
ków i dni poświatecznycli w 
godz. ł—Ił. w soboty 1—15.34.

WARKA — Muzeum im. Puła­
skiego czynne codziennie oproez 
poniedziałków i dni poswtątecz- 
nych w- godz. ł— U.38. Ekspozy­
cja stała — Kazimierz Pułaski i 
udział Polaków w życiu politycz­
nym, kulturalnym 1 społecznym 
Stanów Zjednoczonych.

ZWOLEŃ — Muzeum im. Jana 
Kochanowskiego w Czarnolesie — 
„Życie i twórczość Jana Kocha­
nowskiego".

KINA W TEREMI*
BIAŁOBRZEGI - Kino „Pilica* 

„Wierna zona", prod. trane. lat 
,4. godz i< i l»

IlkZIWIlł - Kino „Śnieżka" 
„Gwiezdne wojny" prod. USA. 
lat 1Ź, godz. 1« f IX

GARBATKA - Kino „Las”: 
„Kieszonkowe", prod. trane. lat 
11. godz 17 i 1»

II.2A — Kino „Zamek”: „Bez 
znieczulenia", prod. poi. lat 11, 
godz. X

KOZIENICE - Kino „Znicz"! 
„Mistrz kierownicy ucieka", 
prod USA L 15, godz. 17 j 14.13

GRÓJEC —Kino „Odra" „Mistrz 
kierownicy ucieka", prod. USA. 
lat lł. godz. 17 i 14.

LIPSKO — kino nieczynne.
SOWĘ MI ASTO - Kino „Pilica"; 

..Iluminacja", prod. poi lak 14. 
godz !> i 10.

MOGIELNICA — kino nieczyn. 
ne.

PIONKI - Kino „Chennk” 
„Panowie dbajcie o aonjr”. pzod. 
Iranc., b/o, «.dz. 17 ; X

PRZYsit HA - Kino „Zachęta" 
„Mroczny przedmiot pożądania", 
prod. trane. lat 14. godz. 1X34.
17.30 1 14JM.

SZYDŁOWIEC — Kino „Gór­
nik": „Dubler", prod. trane. lat 12. 
godz. te te. to.

WIERZBICA — luno nieczynna.
WARKA — Kino „PrzyjaStl": 

.Joseph Andrews", prod ang. lat 
15. godz 17 i 14.

ZWOLEŃ - Kino „Świt": 
„Sędzia Payard zwany szeryfem”, 
prod. franc. lat X godz. 1«.M i 
10.30.

DYŻURY APTEK
Apteka nr li przy pi. Konsty­

tucji 5 I nr 10 przy pi Zwycię­
stwa 7.

Doraźna potnoc internistyczna — 
ambulatorium Pogolowia Kaiun- 
kowego przy ul. Tochtarmana. 
Pogotowie Dentystyczne czynne 
codziennie w godz. 31—? rano 
przy Pogotowiu Ratunkowym. In­
formacją Służby Zdrowia Wł-77.

TELEFONY (RADOM)
Pogotowie ratunkowe 9*». straż 

pożarna >«*. posterunek MO 4*7. 
komenda MO 2s:-»i lub 351-36, po. 
go Iowie kanalizacyjne 804-ea, po­
gotowie gazowe czynne w godz. 
23-7 (5:1-17) 7-:s <ź2C-3e„ w nie­
dziele 1 łwtęta toe-47, postoje tak­
sówek: przy pi Konstytucji BS-.U. 
przy Zwtrk. 1 Wigury łlł-tk przy 
dworcu PKP 2«-M. Informacja 
PKP 2»-S<l. PKS 7Y1-7C.

TELEFONY W TERENIE
BIAŁOBRZEGI - pogotowie ra­

tunkowe tan. strat poz,.-h« n< 
posterunek Mo tsc pogotowie 
energetyczne la* poatój taksówek 
725. sklep „Dacia” 7źż. zajazd my­
śliwski 411.

ORZEWICA - apteka W. Mio­
dek sdtowi* M. postoi taksówek 
U, posterunek MO *1. restauracja 
„Zamkowa” ?T. dworzec PKP es 
przedsakoł* 14.

GRÓJEC — pogotowie ratunko­
wa 44*. rtraż połam, tał poste­
runek MO 4FT. bibliotek* 33-M. 
dom kultur* M-C. odrndek rdro­
nda 33-45. poetoj taksówek »-ii. 
przychodnia rejonowa b-m 
dworzec PKS ts-CL

GARBATKA - apteka M dwo­
rzec PKP 41 poaterunea Mo rt 
ośrodek zdrów., ?ł postój takso 
erb U urząd gminy 1*4. stras po­
żarna 4. gospoda 14 Kino Ml. 
przychodnia rejonowa i4ł

IŁŻA - .a ple a, »i oionoceka 
tet pogocosrl* eałorgetyei ne 31. 
doia kultury Ml. awonec PKP 
tli. strat pożarna l'X kawiarnia 
;*4. księgarnia lł, posterunek 
MO 1.

ZBDLlRsK — klsrunkosry 1*1 
apteea tą pueterwnes MO Tl. ołro- 
dek zdrowia 17, straż pożarna aa, 
tak3ad energetyczny M resuute- 
cj*. „Turysta" M, naceenUl <4.

IRDLNIA i ETNISKO . <pt*<a 
•4. Mb* porodowa 34. poatenines 
MO 1. e«rode« zdrosrt* U r»<1a 
u-*cja „Lełna" 11* straż pożar- 
ne t

KOZIENKB - poąotoaia ra­
tunkowe ,1-st pożarna ••*
poaterunek Mu 441 p<ęotowie 
mergatyern* »«. kino M-K *- 
rząd miasta l gmin* 3>-3X przy 
chodnia rejooows źź-es

lipsko - spieka u nom 
tury l*L luwierma M. cno Ut 
dworzec PKP 3M posterunek MO 
*7 oogotow.e rat ust owe 84 prry- 
chodzu* retonowa i**, straż po­
żarna IM. szpital — dział pomocy 
doraźne' «*.

NOWE MIASTO - aptek* 4ł 
dworzec PKS 3*7. poaterunek MO 
81. szpital rejonowy M. narre.rrtlt 
M*. gminna spółdzielnia 48 poepo- 
d* 44. pesy eh odm a rejonowa 45

MOGIELNICA - apteka lł 
gminne spółdzielnia Ł kino 44 
ośrodek zdrowia u, posterunek 

MO 1. »tacja PKP w. straż pożar- . 
na M. księgarnia łl. przychodnia J 
rejonowa 44.

PIONKI — pogotowie ratunko­
we 304. straż pożarna 108. poste­
runek MO 3K. apteka », księgar­
nia 511. pogotowie energ«yczne 
304, restauracja „Adria" izba 
poceoowa ta* urząd gminy — na- 
caeUik 5X kierunkowy :X

PRZYTYK - aoJeka M poste­
runek MO 17. ołrodes zdrowu. 88 
attaź pożarna aż przaduś-.« 4ł

PRZYSUCHA — poatertzn-a MO 
41 poąuu wie ratunk. w* * -lito 
pożarna 44. apteka 2». dom kul. 
luty 473. uizyc mt>«».» . gunuy 
421. ośrodek sdiowia 313, uaa po 
rodowa MS.

SKARYSZEW - spieka :x po 
tterunek MO Tl, strat pożarna 24. 
□środek adrow. li. uiząd uzna 
i gm.uy 84, przedszkole X

SZYDŁOWIEC - a nelas Si dom 
kultury 216. bosterunek MO 07. 
straż pożarna 48. pogotowie ra­
tunkowe *4. przychodnie rejono­
wa 35. CPN IM. PKP. 54, przed­
szkole Ml.

Wierzbica - aptek* 1. laba 
porodowa 11. posterunek MO 7 
ośrodek zdrowia t> restauracja 
Jitespodziank*" 34 urząd gminy 
naczelnik IX tlobes 1 przedszko­
le 25. pogotowie energetyczne U.

WARKA - pogotowi- ra'u :kc 
we iW-s». pogotowia M<> M El 
straż pożarna 20-98. apteka 23-33. 
przechodnia rejonowa żż-1* CPN 
21-24 PKS 23-s» stanica wodna 
PTTK 21-43 mureum 22-44. postój 
.uzi' 21-31, restauracja „Tury­
styczna" 25-62.

ZWOLEŃ — pogotowie ratunko­
we sss straż uuCairu, ooMe 
runek MO 447. aptek* 7ł-20 oostój 
„taxi" 27-4*. szpital 30-37. restau­
racja „Gotazdztaaka" »-SX

RADIO
Program I

Wiad.: 4.04 7.40 4.00 4.00 10.00 14.00 
12.05 '.5.00 14.00 30.00 21.00 22.00

4.05-0.40 ZteLon* Studio 4.00-ł M
Sygnały dn.a 4.05—11.10 Cztery po­
ry roku 1144 Nic-zu-pomzitene Stro­
mce — „Lotna" 11.40 Tu Radio 
Kierowców 12.04 Z kraju i ze twis­
ta 12.24 Motaika polskich melodii 
12.44 Kolnięty kwadrans 1X41 Ryt­
my młodych 13.20 Jazz rock po 
polsku 13.40 Kącik melomana H.OO 
Studio „Sama" (ok godz. 14 04 In­
formacje dla kierowców) 14.30 S',u- 
d.o „Relaks" 14.25 Suadm „G«ma" 
d.c. 15.05 Korespondencja z zagra- 

i nlcy 15.10 Studio ..Gama" d.e. (ok.
godz 15.45 Informacje dla kierow­
ców) 14.00—14.25 Tu Jedynka 17.30— 
—18.00 RadJokurier 14.25 Nie tylko 
dla kierowców 18.33 Kone. życzeń 
H.U Gwiazdy naszych estrad 19.4# 
Es::ada folkloru 20 05 Siadem na­
szych tznerwenejl 24.10 Kone. mu­
zyki popularnej 20.35 Mel. lat 
70-ych 21.05 Kronika sportowa 21.15 
Przeboje trzech pokoleń 22.00 Z 
kraju I ze świata 21.20 Tu Radio 
Kierowców 2233 Kielce na muzy­
cznej antenie 21.00 Wita Wa* Pol­
ska.

Program nocny
Wiad.: B.M 1.0Ć 2.00 3.00 4.00 S.OO 
0.00 Początek programu 
*.M Kalendarz Kultury Polskiej 
4.11 1.45 105 X04 NOC t melo­

dią i piosenka
40* Sygnały dni* — pierwszej 

zmian.*.

Program II
Wiad.: 4.30 4.3* 4.3* 7 JO 4.30 11.30 

13J0 X30 21.30 23.20
4.2S Poradnik domowy 10* Muz.

5.34 Obserwacje 1 propozycje 5.4* 
Muz. 4.00 Gt* Orkiestra pod dyr. 
J Komana 4.14 Kalendarz 4.15 Me­
lodie przyjaciół 4.35 Gimnastyka 
Ł44 Mistrzowie mlzuatury instru­
mentalnej 7.05 Śpiewa J Połom­
ski 7.15 „Za polskość nad Wisłą" 
7.3$ Kozic, poranny 4.0* Fr. Adrten 
Boieldieu — Cayatlzu Georgesa 
1 duet z II aktu opery ..Biała 
dama" 4.35 Dlaloęl I zbliżenia 4 30 
My 1* 4.4* Tu Hadio-Moekwa '.0.4* 
„Czytamy klasyków" — ..Przygody 
Józefa Andrewsa" fragment po­
wieści Henry riejdinąa 14.3* Cousit 
Basie w roli głównej 1440 Spra­
wy codzienne 11.00 XIII Fest.wal 
Planistyki Polskiej — Stupsk 1474 
11.33 Postęp, dom. nowoczesność 
11.43 Muzyka 12.05 Dedykacje mu­
zyczne dzieciom 1X25 Uwertury 
romantyczne 13.00 Dobre, ale mało
13.14 Romanse na skrzypce 1 or­
kiestrę 13.34 Ze wsi i o wsi 13.51 
Koncert Poznańskiego Choru 
CMopięcego 14.14 Więcej. lep-aj. 
nowocześniej 14.25 Muzyka ayd- 
na :5.3* Popołudnie dziewcząt 
'. chłopców 14.4* Nowości radiewe- 
go studia 14.14 Szkice o muzyce 
polskiej XIX wirku 14.4* „Gdafi- 
4k! salon poetycki" HO* Z dziejów 
jazzu polskiego ’.7J* Notatnik kul­
turalny riJO Poetycki Koncert Ży­
czeń X00 „Co pazą « muayce"t 
14.25 Plebacyt Studia „Gama" 14.4* 
Radiowe spotkania '40* NaęTanla 
A. Rubinsieta* 14.4* D»w.ękowy 
Plakat Reklamowy 14.54 P tezorny 
rawtze ubezpieczony 34.04 Saldo 
Panie Dyrektorrr! 20 2* „Kontra­
punkty” — tygodnik 21.4* Śpiew* 
sławny tenor altowy James Bow- 
man 32.00 ..Zbliżenia nr »l" 13.00 
„Książę ftatestyków” ZI.3S Co sty- 
ehac w świeete 33 4* Muzyka

Program ni
Wiad.: 415 4 M 7.00 8 04 14JO 1ŁM 

14 00 17.00 It.M a 00 t.M
4 90-8 00 Między snem a dniem 

4 30 Polityka dla wszystkicti 4.05 
Za kierownicą 4 44 Co kio lub: 
4.40 „Cylinder »an Trolla" — ode. 
4.:0 Druga młodość raąumu IN 
Nasz rok ?*-ty 0.45 Utwory karne- 
-sin* 14.35 K.cunasz płyt 1L80 
3xM — mag. H.N Zoot Sima gra 
tematy Georgc a Ger»hsrin.-i 12 OS 
W tonacji Trójki 13W Pewtorka 
z toarywiu 13.Ś* „Odcięta ręka" — 
ode. :4 40 Muzyka z kukułką i sio- 
wtklem :$M „w Brazylii" łprwa 
Ftora Purtzn 15 N W kręgu jazzu 
X40 PMeen.c wpooin.eaia 14.00 
Tamte dzieciństw- — sielsk.e. 
anteiśkie — rep. I*.N Mjzykobra- 
nle 14 44 Nae* rok 7*-ty n*5 Mu­
zy cena poczta UKF I7A4 Odk'jrm- 
na przebój* I4.lt PoLtyk* dla 
wTtyśtklch :*J1 Cta* relaksu TO N 
Codzlenr. » pow ete w wydaniu 
dźwiękowym a lina Auderska 
..Ptasi gesc-n.ec” — ode. 1*35 One 
r» tyąodn'4 — o Rosami - Wek­
sel m*4ż*ńsk!" ■» 1* „Cylinder ren 
Trefl*" — ode. NW M rattiut na 
godzin* 31 *0 Ga ter4.* sterseh tai- 
s'-zów„. interpretacji 3LN Gwiaz­
da redmiu a-leerorów a Tl Trzy 
kwadranse 'arn — aktustente: 
21*8 „Płonący gołębnik" - w!er- 
tze 23.05 Między dniem * snem.

k Program IV

* N Program tygodnj < 18 p-zed 
pto-wazym drsmiNrlem 4N Rytm 
i pUoanka *.at-t:« Dned <V*-» 
- Warszawo i w Radio dedykują 

4.90 Temat w trzech wersjach 4.10 
Ra4xowo-TV Szkota Sieama dla 
Pracujących — Język polsk: 4.35 
G Rossini — Uwertura do opery 
„Cyrulik Sewilski" (stereo tak) 
135 Zawody przyszłości — .psy­
choterapeuta” 4.50 Graj kapelo 9 00 
Dla kl. I (język polski) 9.25 F. 
Mendelssohn-Bartholdy — Oktet 
Es-dur op. 20 (stereo lok.) 10 40 
Dla ki. V (Język polski 10.30 Estra­
da przyjaźń: 11.00 Dla szkól śred­
nich (wychowanie obywatelskie)
11.30 Ka:ajan prowadzi uwertury 
Verdiego (stereo lok.) 12.05—12.25 
Głos Mazowsza, Kurpi 1 Podlasia 
12.35 G elda płyt (stereo lok.) 13.M 
Jęe. fiancusk: 1120 Dla kl. I (ję­
zyk polski) 13.45 Tu Studio Stereo 

stereo ogólnopolskie 14 Tech­
nikum Rolnicze 14.15 Tu Studio 
Stereo — stereo ogólnopolskie 14.15 
Rytmy ludowe Francji 15.05 „W 
Jezioranach" 15.40 Książki, do któ­
rych wracamy — ..Piąte przez 
dziesiąte" 1E45 ..Przed pierwszym 
dzwonkiem :4.25 Jęz. niemiecki 
■,8.40—13.20 Program WORT 16.40 
Tu Studio 4 — stereo tok. 17.00 
Na Warszawskiej Fali 17.30 Słu­
chaj nas 10.25 Kalejdoskop nauk! 
„Pruęram Intermózg” 14.00 Eko­
nom .a na co dzień 14J5 Jęz. ro­
syjski 19.30 Jam Session — stereo 
ogólnopolskie 20.15 „Wiener Fesi- 
wochen 1974" — Odtworzenie kon­
certu Ork. Wiener Symphoniket 
pod dyr. Giuseppe Parane — ste­
reo ogólnopolskie 21.45 „Panorama 
muzyki eksperymentalnej’’ — ste­
reo lok. 22.15 Sztuka bez ram — 
Nagość w sztuce 32.35 Radiowo-TV 
S’koto Średnia dla Pracujących — 
Język polski 23.50 Federlc* 
Moreno Torroba — Allegro.

TELEWIZJA
w Program I

15.30 KURT — Nauczanie począt­
kowe kl. III

16.00 Obiektyw — Piojtram woje­
wództw: poznańskiego, gorzow­
skiego, kaliskiego, konińskiego, 
leszczyńskiego, zielonogórskie

16.20 Dziennik (kolqi)
16.30 Dla dzieci: „Zwierzyniec” 

(kokar)
16.55 „Dzień dobry, w kręgu ro­

dziny — „Maratończycy" (ko­
lor)

rr 20 ..Autobus odjeżdża 6.20” —
polski film fabularny

!<00 Dobranoc (kolor)
1S10 Siódemka
19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor)
36.15 Teatr Telewizji — Bruno Ja- 

meński • „Bal Manekinów” — 
reź. Janusz Warmiński (Motor)

22.15 Raport w sprawie dziać: ni­
czyich — Dłużnicy (o systemie 
alimentacyjnym) (kolor)

22.ł5 Dzlennfk (kotor)
23 00 ,.Jak?M — program publ kul­

turalnej

Progrtmy oświstowe
12.45 TTR RTSS — Uprawa roślin, 

sem Hf — Uprawa buraków
1323 TTR RTSS — Mechanizacja 

rolnictwa, aem. III — Zasady 
przygotowania l użytkowania 
agregatów do siewu

Program II
US Język tuem.eekl — Kur* pod­

stawowy lek. 2 (kolor)
14.00 Dla młodych widzów: „Tur­

niej Zastępowych" (kolor)
t4..ta Nowoczcsnośe w domu 1 za­

grodzie (kctarL
Dsien NRD w TelewiaJl Polskiej 

(kolor)
1104 Omówienie programu
17.05 „Tak Się zaczęto" — NRD- 

-owikl film dokumentalny
17.35 „Przygody Różyczki" — 1 ode. 

pt ..Lądowanie" — film animo­
wany

11.40 „Ztote ręce" — reportaż TP 
o współpracy między Polską * 
NRD

14.45 ,.Przygody Różyczki" ode. II 
pt. „Gdzie ja jestem!" — film 
animowany

14.10 ..Jesień nad Sprewą" wyst.t 
„Gipsy". Hans JUrgcn Bayer. te- 
epót regionalny

14 30 „Przygody Różyczki" ode. III 
pt. „Wycieczka" — Nim animo­
wany

14 35 .„Mhritz — Małe Mora*" — 
f.Im dokumentalny prezentujący 
cztery pory roku nad najwięk­
szym jeziorem NRD

1X5* „Przygody Różyczki" ode. TV 
pt Jtodzlna" — film animowa­

ła 55 Roetoek" — NRD-owskl film 
dok mtentalny

14.10 Program lokalny
14.30 Wieczór z Dz i-nnikiem (ko­

lor)
N.15 C.d Dma NRD w Telewizji 

Polskiej
24N .Gwiazdy... Gwiazdy" — pro­

gram rozrywkowy
N 5* Długa droga" — film fabu­

larny lv NRD. W roli głównej: 
Alfred Mflller23.3* . Spotkani* t Berlinem" — 
f Im dokumentalny

ŻYCIE RADOMSKIE
„F.vel* Raś-mskis" 44-40k Ra­
dom. ul. teromsklego 51. Tele­
fony: 211-48. Z34-se Pwjmo- 
waole oglo*ien • ęods. 4.20— 
-IS.M Za terasinowi drak oglo 
•set redakcja nie edpewi*. 
da. Warssawskle Wydawnictwo 
Prasowe RSW „Prasa” Al. Ja- 
rosolimskle IżShr Rę»*pńew 
nie omawianych redakcja nie 
swraca. Druk: Prasowe Zakła­
dy Graficrne RSW „Prasa- 
Kstażka-Rueh” **-«4 Wars**- 
wa, uL Marszałkowska 3'Ł

Prenumeratę na kraj *rsyj- 
muja Oddziały RSW „Prasa- 
KUatka-Rnch** eras urrędr po­
cztowa i doręczyciele w urwi­
sach:
— do dnia 35 listopada na sty­

czeń i kwartał I półrocze 
roka na,t*onege I na calr 
rok następny

— do dnia 14 poprzedzającego 
okres prenumeraty nl poro- 
,tałe okresy roku bieżącego

(ma prenumeraty:
miesięcznie W «l 
kwartalnie 74 zl 
półrocznie 144 zl 
rocznie Jtż zl 

Jrdoostkl gospodarki uspolr 
czulone) Instytucje organizacje 
I wszelkiego rodzaju zakłady 
pracy umawiaj* premiai-ratę 
w mlrlsmwyck (Mdztatach 
R*W ..rrasa-Kslażka-Ruch" • 
mlejscowośrlach ni. w kl*- 
rrrk ale m« Oddziałów RS* — 
w urrędack pecetowych.

Crnetulcs indrwldualal opła­
caj* prenumeratę wrlaczele w 
urzędach peegtowreb I a do- 
reeascieli.

Prenumeratę re zleceniem 
«<ivHil za granicę przyjmuje 
RSW _Prau-K«iatka-R«cb" 
Centrala Kalportatu Prasy ■ 
Wydawnictw ul. Towarowa ż* 
*e-9J* Warstawa. konto NBP 
XV Oddział w Wanrasrte 1153- 
■blKLUi-IL Prenumerata ze 
dereniem wysyłki u granicę 
jest drożoza od prenumeraty 
trałowej o NT dla Herenlo- 
dawed— ludrwiduGnyeh I o 
I**’- dl* rlerrnlodawedw tasty- 
tuejl I zakładów pracy. Indeks
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Powracamy do tematu

Kable energetyczne 
trzeba ułożyć przed zimą

Na przykład w Garbatce

Gminne budownictwo mieszkaniowe
Przetwórstwo owoców w Warce

Na łamach „Życia" kilka­
krotnie pisaliśmy Jul na te­
mat kłopotów z odbiorem 
energii elektrycznej przez 
mieszkańców nowo wznoszo­
nych budynków mieszkalnych, 
których przyczyną były spóź­
nione roboty związane z bu­
dową stacji „trato” oraz do­
prowadzeniem do nich kabli 
energetycznych. Na przykła­
dzie domów na „Ustroniu” 
dowodziliśmy, że należy zro­
bić wszystko, aby uniknąć 
aytuacji z jesieni ub. roku.

I oto w Zakładzie Wyko­
nawstwa Sieci Elektrycznych 
w Radomiu dowiadujemy się, 
że tej jesieni grozi podobna 
sytuacja jak rok temu. Po 
prostu, budowlani wznoszący 
budynki mieszkalne znów na 
ostatnią chwilą odkładają ro­
boty energetyczne, które naj­
lepiej wykonywać latem i je­
sionią gdy sprzyjają warunki 
atmosferyczne. Tymczasem la­
tem br. ekipy Z WSE ułożyły 
w Radomiu zaledwie nieco 
ponad 400 m kabli energetycz­
nych średniego napięcia, któ­
rymi doprowadzana jest ener-

Witaminy 
na naszych stołach

KRĄG RY2OWY 
ZE SWIE2YMI GRZYBAMI

1 szklanka ryżu, 50 g. świe­
żych grzybów, sól, pieprz, 2 
cebule. 75 g. wędzonego bocz­
ku, lub słoniny, 1 jajko na 
twardo, pełna łyżka usieka- 
nej zieleniny (pietruszka lub 
koper), trochę przyprawy 
myśliwskiej, tłuszcz i tarta 
bułka do formy. Na sos: peł­
na łyżka tłuszczu, łyżka mą­
ki. 3/4 szklanki mleka, 3/4 
szklanki soku z grzybów (wy­
branego na początku gotowa­
nia). sól, pieprz, odrobina 
przyprawy Curry, sok z pół 
cytryny.

Bardzo starannie umyte 
grzyby pokrajać w paski, 
włożyć do rondla nie dolewa­
jąc wody, dodać sól, pieprz i 
pokrajaną na ćwiartki jedną 
cebulę, dusić wybierając głę­
boką łyżką sok do garnuszka 
lub szklanki. W tym czasie 
obgotować przez 5 minut ryż, 
sypiąc go do dużej ilości 
wrzątku, po czym dokładnie 
osączyć na sicie. Boczek lub 
słoninę pokrajać w kostkę i 
rumienić wraz z usiekaną ce­
bulą. Gdy z grzybów dobrze 
odparuje sok — wymieszać 
je z ryżem, boczkiem i usie- 
kanym jajkiem na twardo, 
doprawić masę solą, pie­
przem 1 przyprawą myśliw­
ską, ułożyć w formie z ko­
minkiem wysmarowanej 
tłuszczem 1 wysypanej bułką 
tartą, wstawić do wcześniej 
mocno rozgrzanego piekarni­
ka (220 st. C), zapiekać przez 
25 minut. W tym czasie przy­
rządzić sos: białą zasmażkę z 
masła 1 mąki rozprowadzić 
zimnym mlekiem, mieszając 
zagotować, dodając jednocze­
śnie sok z grzybów (gdy sos 
jest za gęsty dodać jeszcze 
trochę wody), doprawić solą, 
pieprzem i przyprawą Curry, 
dodać sok z cytryny, chwilę 
mieszać na słabym ogniu. Za­
pieczony krąg wyjąć z pie­
karnika i z formy na okrągły 
talerz, oblać z wierzchu so­
sem, do środka włożyć drob­
ne kostki pikantnego sera lub 
surówkę.

Między’ nami

Trzystrefowe bilety 
„dwunastki"

Linia nr 12 jest jedną z 
kilku tras podmiejskich ob­
sługiwanych przez autobusy 
WPKM, którą uruchomiono 
przede wszystkim z myślą o 
pasażerach dojeżdżających do 
„Silikatów” na Wincentowie 
i na Gołębiowie oraz miesz­
kańcach obydwóch peryferyj­
nych dzielnic.

Długość nietypowej trasy, 
prowadzącej przez śródmie- 
mieście oraz troska o możliwie 
jak najmniejsze straty, spo­
wodowały, że linia nr 12 sta­
ła sie trasą 3-strefową. Fakt 
ten nie miałby większego zna­
czenia dla radomskich pasa­
żerów przyzwyczajonych do 
kasowania droższych biletów 
na trasach podmiejskich, gdy­
by nie to, że granicę stref 
wyznaczono m.in. na... placu 
Zwycięstwa.

A więc pasażerowie którzy 
jadą „12-tką" np. z ul. Mal­
czewskiego na ul. Struga mu­
szą kasować bilety o wartości 
3 zł! Zrozumiałe, że budzi 
to sprzeciwy i dyskusje z 
kontrolerami WPKM oraz po­
trzebę zmian organizacyjnych, 
które zapewniałyby jazdę „12” 
w granicach administracyj­
nych miasta z bfletami o 
wartości 1,50 zł.

(mi) 

gia elektryczna do wspomnia­
nych wcześniej stacji „trafó*. 
Wynika z tego, że więkazość 
robót znów trzeba będzie wy­
konywać w ostatnim kwartale 
a więc wówczas gdy aura 
może stanąć na przeszkodzie 
w pracy.

Z powodu braku możliwości 
układania kabli w Radomiu 
(budowlani nie przekazują 
twz. traz kablowych) brygady 
ZWSE pracują w Kozienicach 
i Pionkach, w wielu przypad­
kach wyprzedzając potrzeby. 
Nie mogą jednak postępować 
inaczej skoro chcą do maksi­
mum wykorzystać istniejący 
zapas około 1,5 km kabli ener­
getycznych średniego napięcia. 
W efekcie latem br. w Ko­
zienicach przybyło blisko 1,5 
km kabli tego typu oraz kil­
kaset metrów w Pionkach.

Blisko 70-osobowa załoga 
radomskiego oddziału ZWSE 
w Kielcach ma wykonać w br. 
prace o wartości 32 min zł, 
doprowadzając kable energe­
tyczne do wielu nowych do­
mów. Od budowlanych zależy 
czy energia elektryczna po­
płynie na czas. Dlatego też 
prośba energetyków o jak naj­
szybsze przekazywanie frontu 
robót, w których wykonaniu 
mogą obecnie radomskie bry­
gady wesprzeć ich koledzy ze 
Skarżyska Kamiennej i Kielc.

W niedzielę, 23 bm. załoga 
ZWSE niemal w komplecie 
stanęła do pracy przy układa­
niu nowych kabli energetycz­
nych. W dniu „Czynu partyj­
nego” specjaliści z radomskie­
go oddziału gotowi byli rów­
nież do nadzorowania i odbioru 
innego rodzaju robót, w któ­
rych wykonaniu pomagali w 
czynie społecznym sami miesz­
kańcy. (TMZ)

Ogólnopolski zlot 
turystów w Warce •

W 200 rocznicę śmierci Ka­
zimierza Pułaskiego, w dniach 
11—14 bm. odbędzie się Ogól­
nopolski Zlot Turystów, orga­
nizowany przez Zarząd Od­
działu PTTK w Warce, przy 
udziale Zarządu Wojewódzkie­
go PTTK, WRZZ i WKFiT. 
Organizatorzy przygotowali 
trasy piesze kolarskie i mo­
torowe.

Meta wszystkich tras znaj­
duje się w Warce. 13 bm. w 
godzinach przedpołudniowych, 
w Warce-Winiarach odbędą 
się uroczystości związane z 
200 ibcznicą śmierci Kazimie­
rza Pułaskiego. Nastąpi od­
słonięcie pomnika Kazimierza 
Pułaskiego.

W Zlocie mogą brać udział 
drużyny zgłoszone przez or­
ganizacje PTTK, zakłady pra­
cy, organizacje społeczne 
oraz turyści indywidualni. 
Zgłoszenia przyjmuje Zarząd 
Oddziału PTTK w Warce.

(bw) I

* Remonty sieci * Oczyszczanie 2 tys. studzienek 
kanalizacyjnych * Nowe ujęcia wody komunalnej 

w Iłży, Nowym Mieście, Kozienicach i Grójcu
Wojewódzkie Przedsiębior­

stwo Wodociągów i Kanali­
zacji wykonuje obecnie pra­
ce remontowe i budowlane, 
przeprowadza na szeroką ska­
łę zakrojone kontrole sieci 
kanalizacyjno-wodociągowej z 
myślą o jej sprawnym dzia­
łaniu podczas zimy 1979— 
1980.

O rozmiarze tych przygoto­
wań najlepiej świadczą wy­
konywane obecnie w Rado­
miu przeglądy sieci i studzie­
nek kanalizacyjnych. Te ostat­
nie, często pozatykane i nie-

Upominki i wyróżnienia 
za kulturalną jazdę

Członkowie Komisji Bezpie­
czeństwa Ruchu Drogowego, 
działającej przy Automobil­
klubie Świętokrzyskim,
sprawdzają co jakiś czas 
umiejętności kierowców, za­
chowanie się na jezdni w 
czasie tzw. jazd kontrolowa­
nych. Celem tych działań \jest 
podnoszenie stanu bezpieczeń­
stwa na drogach, zwracanie 
uwagi na kulturalną jazdę, 
gdy trzeba — przypominanie 
o obowiązujących przepisach, 
ale także wręczanie upomin­
ków w uznaniu za dobrą 
jazdę.

Ostatnio wyróżniono Janu­
sza Czubaka, kierowcę auto­
busu WPKM marki „Jelcz” 
nr rej. RAA-984 C, Henryka 
Marchewkę i Jana Paska, 
obydwaj z radomskiego 
„Transbudu”, Tadeusza Sępiń- 
skiego — kierowcę Oddziału 
Osobowego PKS, Czesława 
Seremaka kierowcę taksówki 
nr boczny 124. (bw)

Budownictwo mieszkaniowe 
jest jednym z priorytetowych 
działań gospodarczych a jedno­
cześnie tematem wielu publi­
kacji na lamach „Życia”. Naj­
częściej poruszane problemy 
dotyczą przebiegu prac budow­
lanych w miastach gdyż właś­
nie tam występują największe 
potrzeby społeczne. I to jest 
zrozumiałe. Rozwój gospodar­
czo-społeczny gmin sprawił 
jednak, że z każdym rokiem 
wzrastają także potrzeby 
mieszkaniowe w gminach, 
gdzie podejmuje pracę coraz 
więcej specjalistów z różnych 
dziedzin.

Brak wykonawców spowodo­
wał. że przyjęty przed kilku 
laty program budownictwa 
mieszkaniowego w gminach 
woj. radomskiego jest realizo­
wany w minimalnym stopniu. 
Kilkadziesiąt mieszkań, które 
przekazano do użytku w ciągu 
ostatnich trzech lat stanowi 
przysłowiową kroplę w morzu. 
Szuka sie więc rozwiązań, któ­
re umożliwiałyby chociaż częś­
ciowe odrobienie dotychczaso­
wych zaległości a iednocześnie 
zaspokojenie wciąż wzrastają­
cych potrzeb mieszkaniowych. 
Pierwsze próby, które podjęto 
w gminach Jasieniec, Jedlińsk, 
Wolanów, Przytyk i Garbatka 
oraz w Jasieńcu Iłżeckim do­
wodzą. że jedyną drogą wyjścia 
z impasu jest przede wszyst­
kim tworzenie własnych gmin­
nych brygad remontowo-bu­
dowlanych. Te małe grupy bu­
dowlane mogą przecież podjąć 
się budowy domów mieszkal­
nych przystosowanych do wa­
runków wiejskich, których 
pierwsze dokumentacje (m.fn. 
dla Jasieńca) powstał-,’ już w 
radomskim „Inwestprojekcie”.

Rozwiązanie modelowe
W tej sytuacji bardzo inte­

resującym przyczynkiem do te­
matu budownictwa mieszka­
niowego w gminach (wręcz 
„rozwiązaniem modelowym”) 
mogą być wyniki ostatniej 
narady koordynacyjnej zorga­
nizowanej w Garbatce przy 
współudziale Wojewódzkiej 
Komisji Planowania. Zaskaku- 
jące* ale potrzeby mieszkanio­
we (w budownictwie wieloro­
dzinnym) w tej miejscowości 
do 1990 r. zgłoszone tylko 
przez instytucje takie jak choć­
by Pionkowska Spółdzielnia 
Mieszkaniowa. Kombinat Bu­
dowlany w Radomiu, WDOKP 
w Lublinie. ZDZ. Urząd Gmin­
ny. Zbiorcza Szkołę Gminną 
1 kilka innych jednostek dla 
swoich pracowników zatrud­
nionych w Garbatce lub jej 
okolicach, wynoszą dokładnie 
429 mieszkań. Oznacza to, że 
chcąc je zaspokoić trzeba bu­
dować całe osiedle domów o 
12—18 mieszkaniach w każdym 
i wysokości nie przekraczają­
cej 2—3 kondygnacji. gdvż tyl­
ko takie są optymalne w wa­
runkach gminnych.

Na szczęście, plan prze­
strzennego zagospodarowania 
Garbatki przewiduje przy ul. 
Kruczkowskiego teren pod bu­
downictwo mieszkaniowe, na 

sprawne, jak pamiętamy — 
podczas ubiegłej zimy i pod­
czas wiosennych roztopów 
były przyczyną zalania wielu 
ulic, piwnic, a nawet całych 
niżej położonych osiedli.

Tak więc obecnie przegląda 
się i oczyszcza w samym Ra­
domiu ponad 2 tys. studzie­
nek, mert po metrze za po­
mocą specjalnego urządzenia 
wykrywającego uszkodzenia 
sieci wodociągowej — bez po­
trzeby prowadzenia wykop- 
ków ulicznych — sprawdza 
się szczelność 1 sprawność 
przewodów. Prace te trwać 
będą do listopada br. i w ich 
wyniku, zgodnie z zapewnie­
niami dyrekcji WPGK, doko­
nana zostanie renowacja sieci.

We wrześniu br. WPWiK 
oddało na osiedlu w Kozieni­
cach nowe ujęcie wodne. 
Dzięki temu mieszkańcy tego 
osiedla uzyskali co godzinę 
więcej wody pitnej. W prak­
tyce oznacza to, że od 1 wrześ­
nia br. nie ma już na osiedlu 
„suchych pięter”. Przedtem 
woda z ujęcia komunalnego 
nie docierała w ogóle lub bar­
dzo nieregularnie na czwartą 
i piątą kondygnację.

Nowe ujęcia wodne uzyska­
ły nieco wcześniej Nowe Mia­
sto, gdzie obecnie prowadzona 
jest jeszcze budowa stacji 
uzdatniania, Grójec oraz Iłża, 
która wzbogaciła się o nową 
studnię awaryjną.

Nowe ujęcia wodne będą 
miały również istotne znacze­
nie dla poprawy ogrzewania 
domów mieszkalnych w cza­
sie zbliżającej się zimy.

(be-de) 

którym będzie można zbudo­
wać około.700 mieszkań zloka­
lizowanych na gruntach V i VI 
klasy. Aby można tam było 
rozpocząć wznoszenie pierw­
szych domów najpierw »rzeba 
zbudować niezbędne „uzbroje­
nie podziemne" a więc ujęcie 
wody, kolektor kanalizacyjny, 
linię energetyczną, oczyszczal­
nię ścieków, kotłownię i drogi.

W sqsiedztwie Bogucina
Oczywiście, wszystko to kosz­

tuje. ale przecież łatwiej za­
płacić za obiekty kilkunastu 
instytucjom lub zakładom pra­
cy zainteresowanym nowymi 
mieszkaniami niż jednemu. 
Tym bardziej że funkcje in­
westora zastępczego może z 
powodzeniem przejąć na siebie 
Wojewódzka Dyrekcja Rozbu­
dowy Miast i Osiedli Wiejskich 
oraz Wojewódzka Spółdzielnia 
Mieszkaniowa. W wykonaniu 
specjalistycznych robót może 
pomóc Kombinat Budowlany 
w Radomiu, który wcześniej 
czy później musi i tak zbudo­
wać w Garbatce przynajmniej 
kilkadziesiąt mieszkań dla za­
łogi nowo powstającej „fabry­
ki domów” w sąsiednim Bogu- 
cinie. Zrozumiale, że budowa 
jednego osiedla mieszkaniowe­
go ze wspólną infrastrukturą 
to równocześnie przedsięwzię­
cie tańsze w realizacji niż bu­
dowa pojedyńczych domów na 
potrzeby poszczególnych insty­
tucji.

W 1980 r. władze gminne 
Garbatki rozpoczną organizo­
wanie własnej, 12—15-osobo- 
wei brygady remontowo-bu­
dowlanej. która będzie w sta­
nie podjąć się budowv wspom­
nianych domów mieszkalnych, 
realizowanych w technologii 
kielecko-szczecińskiei a więc 
łatwiejszej do t wykonania w 
warunkach gminy nawet przez 
początkujących budowlanych. 
Być może część elementów 
prefabrykowanych sprowadzi 
sie z niezbyt odległego od Gar­
batki poligonu KB w Łuczy- 
nowie koło Kozienic.

Placówka WSO z nasionami 
stanie przy ul. Wernera

Mieć działkę, hodować kwia­
ty, warzywa lub zbierać owo­
ce z własnoręcznie posadzo­
nych drzewek — stało się 
wręcz stylem życia dla wielu 
rodzin, które właśnie na dział­
ce odpoczywają po pracy 
uprawiając warzywa, owoce 
na własne potrzeby.

To dość powszechne zjawis­
ko sprawiło, że bardzo wzros­
ło zapotrzebowanie na nasiona 
warzyw i kwiatów, narzędzia 
ogrodnicze oraz materiał 
szkółkarski czyli sadzonki

Rolnicza jesień

* Ostatnie siewy zbóż
* Wykopki na finiszu
* Gromadzenie pasz

Rolnicza jesień na polach 
woj radomskiego — w pełni. 
Siewy zbóż zbliżają się ku 
końcowi. Niemal w całości 
zasiano już żyto, kończą się 
siewy jęczmienia ozimego, 
który zajmie areał o 1,2 tys. 
ha większy jak w ub. roku. 
Półmetek osiągnięto również 
w siewach pszenicy, którą za­
mierza się obsiać około 20 
tys. ha.

Na polach trwają też zbio­
ry roślin okopowych. Do ze­
brania pozostało niecałe 20 
proc, ziemniaków, ale równo­
cześnie około 80 proc, bura­
ków cukrowych. W uprawie 
tej ostatniej rośliny woj. ra­
domskie nie należy do czo­
łówki krajowej, ale nawet 
plon z około 1,5 tys. ha też 
zostanie w pełni wykorzysta­
ny w lubelskich i kieleckich 
cukrowniach. Rolnicy rozpo­
częli także sprzęt kukurydzy 
oraz trzeciego pokosu siana, 
które w większości posłużą 
do przygotowania kiszonek 
stanowiących cenną paszę.

Z meldunków służby rolnej 
wynika, że nie najlepsze jest 
tempo przygotowywania ki­
szonek. Zbyt wolno też po­
większa sie ilość parowanych 
ziemniaków, chociaż do dys­
pozycji rolników indywidual­
nych oddano większość ko­
lumn parnikowych będących 
w posiadaniu SKR-ów, spół­
dzielni rolniczych i PGR-ów.

(m)

Oddanie krwi 
dla ratowania 

życia ludzkiego 
jest najwyższym 

czynem 
humanitarnym

Wszystko wskazuje więc na 
to. że po formalnym załatwie­
niu wszystkich spraw i przy­
gotowań technicznych najpóź­
niej w 1981 r. będzie możliwe 
rozpoczęcie w Garbatce budo­
wy pierwszych, wielorodzin­
nych domów mieszkalnych, do 
których w następnym roku 
mogliby wprowadzić się loka­
torzy. I to jest wzór do naśla­
dowania również w innych 
gminach z woj. radomskiego 
zainteresowanych budownic­
twem mieszkaniowym.

TADEUSZ M. ZAJĄC

Grójeckie... kwiatki
Pojawiły się ostatnio w 

Grójcu gazony kwietne, usta­
wione na placach i chodni­
kach. Niestety, zamiast do­
dawać miastu uroku powięk­
szają tylko kontrast pomiędzy 
swoją kwiatową pięknością, a 
otoczeniem. Przykładem plac 
Wolności na którym ustawio­
no gazony kwietne. Cóż z 
piękności kwiatów kiedy o- 
bok dwa zbiorniki wodne z
— nieczynnym — wodotrys­
kiem, pokryte zielonym osa­
dem. Z wody wychylają się 
szyjki butelek, pływają resz­
tki jedzenia, opakowania, ka­
wałki papieru. Podobnie jest 
na przystanku PKS. Ustawio­
no tam — przy kinie „Odra”
— bardzo ładne gazony kwie­
tne, a obok stanowisk PKS 
(5 i 6) na trawniku leżą prze­
czytane gazety, różnego ro­
dzaju opakowania, butelki.

Kwiaty upiększają miasto 
ale pod warunkiem, że jest 
to miasto czyste. Brudnego 
miasta kwiaty nie upiększą 
a wręcz odwrotnie, jeszcze 
bardziej uwidocznią panujące 
w nim nieporządki. Dlatego 
też przed ustawieniem gazo­
nów kwietnych trzeba miej­
sca — r.a których pojawią 
się kwiaty — posprzątać i do­
piero wtedy będzie to ładnie 
wyglądać. (j.ch.) 

wartościowych drzew owoco­
wych lub krzewów ozdobnych. 
Równocześnie systematycznie 
powiększa się areał upraw 
szklarniowych, warzywnych i 
sadowniczych w całym woj. 
radomskim.

Dwa dotychczas istniejące 
sklepy nasienne nie zaspoka­
jały (szczególnie w sezonie) 
potrzeb działkowiczów oraz 
ogrodników. Toteż wszyscy 
zainteresowani z zadowole­
niem przyjmą wiadomość, że . 
przy ul. Wernera w Radomiu 
powstaje nowoczesna placów- , 
ka handlu nasionami, materia­
łem szkółkarskim oraz środ­
kami ochrony roślin. Woje­
wódzka Spółdzielnia Ogrodni­
cza w Radomiu za 3 min zł , 
zakupiła pawilon handlowy 
typu „Oborniki”. Elementy 
prefabrykowane czekają na 
zmontowanie wprawdzie od 2 j 
lat jednak dopiero niedawno 
załatwione zostały sprawy 
formalno-prawne, pozwalające 
na rozpoczęcie prac. Brygady 
Zakładu Inwestycji i Budow­
nictwa Wojewódzkiego Związ­
ku Spółdzielni Rolniczych w 
Radomiu mają jeszcze w tym 
miesiącu przystąpić do pracy. 
Gotowy obiekt ma być prze­
kazany w maju przyszłego ro­
ku, (TMZ)

Z drugiej ręki

0 budowniczych Biblioteki Narodowej
Załoga Kombinatu Budo­

wlanego w Radomiu zajmuje 
się przede wszystkim budową 
domów mieszkalnych w woj. 
radomskim. W ramach po­
mocy jest równocześnie wy-

Dzień Radomia
SPOTKANIE Z AKTOREM. 

Dziś 8 bm. w Spółdzielczym 
Klubie „Relaks” przy ul. Sło­
wackiego odbędzie się spot­
kanie z popularnym aktorem 
Teatru Starego w Krakowie 
— Jerzym Stuhrem. Spotka­
nie rozpoczyna się o godz. 19, 
wstęp wolny.

KIEROWNICTWO Osiedlo­
wego Klubu „Ustronie” przy 
ul. Komandosów 4 przyjmuje 
zapisy na kurs samochodo­
wy, organizowany dla miesz­
kańców osiedla „Ustronie” 
Klub czynny jest codziennie 
w godz. 16—22.

W INFORMACJI „Przyrze­
czenie harcerskie na biwaku 
w Lipienicach” mylnie został 
podany numer Radomskiej 
Drużyny Harcerskiej i Zucho­
wej im. Dynastii Piastów. Jest 
to 29 drużyna, a nie jak po­
dano 39.

(bw)

350 ton jabłek z Grójeckie­
go trafia codziennie do Ma­
zowieckich Zakładów Prze­
twórstwa Owoców i Warzyw 
w Warce. Dobry urodzaj o- 
woców w tym rejonie w peł­
ni spożytkowuje się w prze­
twórni, gdzie z jabłek uzys­
kuje się. moszcze i koncen­
traty jabłkowe.

konawcą nowo powstającego 
zespołu budynków Biblioteki 
Narodowej, który zlokalizo­
wany został na Polu Moko­
towskim w Warszawie.

Szerzej na temat dziejów 
Biblioteki Narodowej i jej 
nowo wznoszonej siedziby 
oraz radomskich wykonaw­
ców z KB, RPRI oraz szydło- 
wieckiego „Kambudu” można 
przeczytać w nr 35 tygodnika 
społeczno - ekonomicznego 
„Fundamenty” w artykule 
pt: „Habent sua fata Iibelli".

W tym samym tygodniku 
można znaleźć również bardzo 
interesującą informację z do­
brze znanej Czytelnikom „Zy- 
cia” Huty Szkła Okiennego w 
Sandomierzu, w której naro­
dziły się ostatnio trzy frapu­
jące nowości. Pierwszą jest 
Śkkło hartowane z ozdobnymi 
motywami nakładanymi me­
todą sitodruku, drugą __
drzwi grzewcze z szybą lu­
strzaną (wtopiono w szkło 
obwód grzewczy) do ogrzewa­
nia pomieszczeń takich jak 
domki letniskowe i wreszcie 
szyby samochodowe z wmon­
towaną anteną radiową, któ­
rych partia informacyjna 
ukaże się w sprzedaży jeszcze 
w br. (tnz)

Właśnie na okres wzmożo­
nego przetwórstwa owoców 
zakład wzbogacił się w nowo­
czesne, wysoko wydajne linie 
technologiczne, które dzien­
nie produkują 30 ton kon­
centratów jabłkowych i 70 
tysięcy litrów moszczu.

Z każdym dniem zwiększa 
się podaż owoców. Zakłady w 
Warce w trosce o pełne wy­
korzystanie dobrego w tym 
roku urodzaju jabłek urucho­
miły pracę na trzy zmiany i 
przygotowały drugą wysoko 
wydajną linię technologiczną, 
która ruszyła 10 września. 
Dzienna wydajność wszyst­
kich agregatów zwiększyła 
się do 60 ton koncentra­
tów jabłkowych i 140 tysięcy 
litrów moszczu.

W tym roku w wareckich 
zakładach zamierza się wy­
produkować 1.800 ton koncen­
tratów i około 6 min litrów 
moszczu jabłkowego. 80 proc, 
koncentratów przeznacza się 
na eksport, (bd)

Fot. BRONISŁAW DUDA

Idziemy do kina

„Placówka”
Od 9 bm. na ekranie kina 

„Bałtyk” wyświetlana będzie 
„Placówka”. Te szkolną lek­
turę dobrze znają wszyscy. Z 
tym większym zainteresowa­
niem warto wiec obejrzeć 
debiut reżyserski Zygmunta 
Skoniecznego, który podjął sie 
przeniesienia na ekran pouńe- 
ści Prusa z 1885 r.

W rolach głównych wystę­
pują m. in. Franciszek Piecz­
ka, Teresa Lipowska. Olgierd 
Łukaszewicz i Bogusław 
Sochnacki.

(mz)


